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4 GRUDNIA armia górników 
polskich po raz czwarty 

obchodzi dzień swej Patronki.'
Gdy sięgniemy, myślą wstecz 

i  przypomnimy sobie ostatnie go­
dziny panowania Niemców, gdy 
Zajrzymy wtedy do kopalń węgla,

P rzodow nik kopa ln i „M akoszow y"— 
E ry k  Cyroń
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elektrowni i zakładów' przemysłu 
Węglowego, to spotkamy- tam 

- tysiące . górnikÓWrżołnierzy,:; któ- 
tzy przejęci jedną jedyną • myślą 
Walczą z szałem nieszczycielskim 
Wycofującego się okupanta..- Wal­
czą i... zwyciężają, ratując z nara 
żeniem życia bogactwo narodowe 
Polski. Jedynie i  wyłącznie dzięki 

: patriotycznemu stanowisku górni­
ka polskiego ocalały kopalnie 
przed zatopieniem, elektrownie 
przed zdewastowaniem. Wśród 
huku -bomb i  granatów górnik 
trwa na posterunku, czekając na 
Wojska niosące wolność.

Drugi etap. Nie ma żywności, 
nie ma pieniędzy, nie ma komuni­
kacji. Życie jest -kompletnie zde­
zorganizowane. Górnik idzie dc 
roboty pięć czy dziewięć kilo* 
naetrów, staje na posterunku, roz­
poczyna pracę, często o głodzie, 
bez kawałka chleba, nie pyta, ile

zarobi, czy i kiedy otrzyma za­
płatę. Pracuje. Zaciska zęby, 
ujmuje kilof i  wyrywa węgiel 
z podziemi, bo wie, że fronty cze­
kają na owoce jego pracy, że 
bez węgla staną elektrownie, nie 
uruchomi się pociągów, zatrzyma, 
się transport.

Trzeci etap. Marzec, 1945 rok. 
Wyzwolone kopalnie tętnią już 
pracą. Windy wyrzucają węgiel 
na powierzchnię. Można go już 
uchwycić w cyfry. Kwiecień, 
1945 rok. Górnicy polscy dają kra 
jowi 919 tysięcy ton węgla.

Życie poczyna się stabilizować. 
Prastara Opolszczyzna wraca do 
Macierzy. Nowych 16 kopalń 
węgla rozpocznie pracę dla Pol­
ski. Później Dolny Śląsk. Nad 
Wałbrzychem powiewa polska fla 
ga. Kopalnie dolnośląskie roz­
brzmiewają polską mową. Żary. 
Centrum węgla, brunatnego. I  tam 
powiewa polski sztandar, i  tam 
windy wyrzucają setki ton węgla 
dla Polski. 1 styczeń, 1946 rok. 
Górnicy polscy dają 20.168.642 
tony węgla.

Czwarty etap. Wchodzimy w 
rok 1946. „Węgiel to nasza wa­
luta“ . Hasło rzucone przez mini­
stra Przemysłu górnik zrozumiał 
w lot. Pierwszy rok gospodarki 
planowej, skoordynowanej, w któ 
rym cała nasza egzystencja naro­
dowa opiera się przede wszyst­
kim na węglu. I  znowu górnik 
polski nie zawiódł. Ilość węgla 
wzrasta systematycznie, każda 
godzina, dzień i  noc, każdy mie­
siąc daje krajowi nowe tysiące 
i miliony ton węgla. Wreszcie b i­
lans. Plan przewidywał wydoby­
cie 46 milionów ton, górnicy dają 
47.200 tys. ton. W roku tym po 
raz pierwszy po wojnie węgiel 
polski przekroczył granicę Rze­
czypospolitej. Czekałoj na niego 
wiele krajów. 18 państw europej­
skich owego roku otrzymuje pol-

Wineenty Pstrowski — inicjator’ 
współzawodnictwa pracy j

ski węgiel. W zamian dostajemy 
maszyny, żywność, dewizy i  to 
wszystko, co jest niezbędne, do 
odbudowy.

Piąty etap. Rok 1947 — pierw­
szy rok planu gospodarczego. 
Ideę tego planu górnik odczuwa 
i  niezwykłą intuicją. Nie, że ten 
plan to dla Polski „być albo. nie 
być“* Nie trzeba go przekonywać,

Przewodniczący W  RN Tkocz dekoruje Z ło ty m  Krzyżem Zasługi, naj-

N łB jy c h  gó rp iM W  «  Bugdolow *  K °Palm

Przodownik kopalni „Polska“ — 
Wiktor Markiewka
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nie trzeba go namawiać do pracy. 
Zamiast projektowanych 57,5 m i­
liona ton, wydobywa 59,700 tys. 
ton.

W roku tym zjawia się na ho­
ryzoncie górniczym Wincenty 
Pstrowski, rębacz kopalni „Jad­
wiga“ , reemigrant z Francji, któ­
ry po latach tułaczki za Chlebem 
wraca do Polski. Rzucone przezeń 
hasło wyścigu pracy, współzawod 
nictwa pracy, ogarnia nie tylko 
tysiączne rzesze braci górniczej, 
ale podchwycone zostaje przez 
miliony ludzi pracy i  rozszerza 
się jak wielki pożar po wszyst­
kich zakątkach kraju. Od tej pory 
ruch współzawodnictwa pracy 
staje się podziemną ewangelią 
nowej Polski. Wincenty Pstrow­
ski za życia i  po śmierci staje się 
symbolem nowych czasów. W ślad

za nim idą inni. Brada Bugdoło- 
wie, Thiel, Zieliński, Markiewka, 
Cyroń — to górnicy polscy, na­
śladowcy Pstrowskiego, owiani 
jego ideą, którą wprowadzają w 
czyn po dziś dzień, wiodąc prym 
wśród 250-tysięcznej armii górni­
ków. Praca ich pełna poświęcenia 
i oddania staje się wzoram dla 
innych. Rozwija się zbiorowe 
i  indywidualne współzawodnic­
two pracy, w którym biorą udział 
miliony prostych, oddanych Pol­
sce obywateli.

Szósty etap. Rok 1948. Drugi 
rok planu gospodarczego przewi­
duje wydobycie 67,5 miliona ton. 
Ale plan ten będzie niewątpliwie 
przekroczony, gdyż pomimo śmier 
ci Wincentego Pstrowskiego w 
tym roku, jego wielka idea żyje 
nadal. Oto w związku z Kongre­
sem Zjednoczeniowym partii ro­
botniczych na cześć tego wielkie­
go wydarzenia, znowu spadko­
biercy idei Pstrowskiego, jego 
towarzysze z kop. Zabrze-Wschód, 
rzucają hasło wykonania rocznego 
planu i  państwowego przedtermi­
nowo i'wzywają tysiące zakładów 
przemysłowych- w Polsce do ry­
walizacji w tym zamierzeniu.

Setki tysiący kilowatów energii 
elektrycznej, dziesiątki wagonów, 
parowozów, nowe tony cukru, 
stali, cementu, rudy, — oto bilans 
Czynu Przedkongresowego, które 
mu patronuje duch Pstrowskiego,

*

Gdybyśmy chcieli odpowie­
dzieć na pytanie, dlaczego właści­
wie górnicy najszybciej i naj­

łatwiej zrozumieli wielką prze­
mianę, jaka dokonała się w Pol­
sce, dlaczego z ich właśnie grona 
wyszedł Pstrowski, dlaczego oni 
stali się awangardą współzawod­
nictwa pracy — to wydaje się, że 
odpowiedzi długo szukać nie trze

ba.. Przecież górnicy najbardziej 
bezpośrednio odczuwali skutki 
rządów obcego kapitału w Polsce, 
im zatapiano kopalnie, ich wy­
rzucano na bruk, oni musieli je­
chać na obczyznę, w  poszukiwa­
niu pracy. Górnicy odczuwali

Przodownik kopalni „Makoszowy“ 
Czesław Zieliński, 720 proc. normy 
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szczególnie jaskrawo niesprawie 
dłiwość społeczną i  oni najszyb­
ciej zrozupaieli, że unarodowiony 
przemysł służy narodowi, a nie 
obcym kapitalistom. Dlatego od 
pierwszej chwili stoją na poste­
runku, dając przykład ofiarności 
i  patriotyzmu.

Dziś, gdy dwadzieścia dwa 
państwa otrzymują plon pracy 
polskiego górnika, gdy całe nasze 
życie gospodarcze zależy od jego 
Wysiłku, gdy przestaliśmy od­
czuwać brak węgla w kraju, gdy 
mamy ciepło i  widno w mieszka­
niach, pomyślmy w dzień Święta 
Górników o tych,. którzy w mro­
kach kopalni pracują dla nas i dla 
Ojczyzny, pomyślmy, że ci ludzie 
są żywą awangardą pracowitości, 
demokracji i  socjalizmu i wznieś­
my szczery, serdeczny okrzyk:

Górnikom polskim cześć!

J-SZOWV).
Pod % Bo n u t m Katowic«

W święto polskiego górnictwa
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Chodzi o szczere chęci
(Rz) N ie  je s t p rzypadk iem , że 

sp raw y n ie m ie ck ie  s tanow ią  szeze 
gó lny p rze dm io t za in teresow ania  
św ia to w e j o p in ii pub liczne j. N ie 
jes t p rzypadk iem , że pozorn ie  na­
w e t m n ie j ważne w iadom ości z 
N iem iec za jm u ją  czołowe m ie jsce 
w  prasie  św ia tow e j. Z ja w is k o  to 
je s t zupe łn ie  u sp ra w ie d liw io n e  i 
zrozum iałe. Zagadn ien ie : ja k  roz­
w iązać p rcb le m  n ie m ie c k i, p o k ry ­
w a  się bow iem  p ra w ie  z zagadnie­
n ie m  ja k  zapew nić trw a ły  po kó j 
na  św iec ie . N ie  w y n ik a  oczyw iśc ie  
z tego, że poza prob lem em  n iem iea  
k im  n ie  ma in n y c h  bardzo ważnych 
p rob lem ów  m iędzynarodow ych. Cho 
d z i je d n a k  o to, że słuszne ro z w ią ­
zanie tego p rob lem u zw iązane je s t 
w  sposób n ie ro ze rw a ln y  z zagad­
n ie n ie m  p rzyw rócen ia  w spó łp racy 
m iędzynarodow ej na zasadach usta­
lonych  w ' tra k c ie  w o jn y  z faszyz­
mem, a w ię c  z zasadami s fo rm u ło ­
w a n y m i w  Ja łc ie  i  .Poczdamie.

P olska je s t szczególnie za in te re ­
sowana tym , żeby zasady J a łty  i 
Poczdamu ostatecznie zw ycięży ły . 
Jest za in teresow ana ja k o  bezpeśred 
n i i  w ieczny sąsiad N iem iec. Jest 
za in teresow ana ja k o  jeden z k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j, ja k o  czło 
ne k  obozu walczącego o  z lik w id o ­
w a n ie  ogn iska  ag res ji i  im p e ria liz  
m u  w  E urop ie  —  N iem ie c  im p e ria  
lis tycznych. Stąd też Polska popie 
ra  słuszne żądan ia narodu francu  
skiego w  sp ra w ie  N iem iec, stąd 
też Polska ostro p rze c iw s ta w ia  się 
p o lityce  ang losaskie j zm ie rza jące j 
d o . p rzekszta łcenia N iem iec zachód 
n ic h  w  bazę im p e ria liz m u  św ia tow e 
go.

Rząd po lsk i p rz y p is u je  w ię c  też 
szczególną wagę u regu low an iu  
sp raw y B e rlin a  n ic  ty lk o  dlatego, 
że spraw a ta  sarna d la  s iebie p e w in  
na być rozw iązana, n ie  ty lk o  d la ­
tego, że w o kó ł te j sp ra w y  m iędzy­
narodowe ko la  im p eria lis tyczn e  
św iadom ie w y tw a rz a ją  atm osferę 
n ie p o ko ju  i  h is te r ii.  s ik ic  ęle
m en ty  rea kcy jn e  —  c. . . ' ’ 'v ł 
m in . M odze lew ski na  posic$zę:ilu  
se jm ow ej k o m is ji sp raw  zag ran i,: 
nych  —  re w iz jo n is tyczn e  op ie ra ją  
ce sw oje rachuby na rozbieżności 
m iędzy w ładzam i , oku pa cy jnym i 
po dn ios ły  głos, rozpę ta ły  .n ie s łych a  
ną akc ję  podburzan ia . Podżegacze 
w o je n n i w y k o rz y s ta li ten  stan rze 
czy d la  wzm ożenia nap ięc ia  i  w y ­
w o ły w a n ia  n iep oko ju  w  św iecie, 
do czego w  n iem a łym  s top n iu  przy  
c z y n iły  się reakcy jne  am erykań ­
sk ie  i  ang ie lsk ie  p ism a oraz rad io  
s tac je “ .

Rząd p o ls k i p rzyp isu je  szczegól­
ną wagę sp ra w ie  B e rlin a , ponieważ 
uważa, że gdyby  ta  «sprawa została

rozw iązana ła tw ie j by łoby przystą  
p ić  do pełnego u regu low an ia  zagad 
n ie n ia  n iem ieck iego  w  całości. 
„R ząd p o lsk i uważa — ośw iadczył 
m in . M odzelew ski —  że uregu low a 
n ie  spraw y B e rlin a , ja ko  fragm en­
tu  sp ra w y n ie m ie c k ie j na zasadzie 
poszanowania w spó lnych zobow ią­
zań m ia |cby  bardzo pozytyw ne zna­
czenie ja k o  wstęp do u regu low an ia  
ca łokszta łtu  sp raw y N iem iec“ .

N ie  ulega bow iem  w ą tp liw o śc i, 
że zarów no spraw a B e r lin a  ja k  i 
spraw a N iem iec w  całości mogą 
być rozw iązane ku  zadow oleniu 
w szys tk ich  narodów  św ia ta . Rzecz 
je dn ak  w  tym , żeby do tego szcze­
rze dążyły  w szystk ie  zainteresowa 
ne strony. P ra w d z iw ie  szczere chę 
c i odg ryw a ją  w  p o lity c e  m iędzyna­
rodow e j n ie  m n ie j poważną ro lę  
n iż  w  życ iu  p ryw a tn ym . !

Dla uspokojenia opinii publicznej

Demarche rządu Francji
w sprawie zarządzenia nr 75

PARYŻ 4.12 (API), Ambasador francuski w Waszyngtonie 
Henri Bonnet złożył wczoraj w Waszyngtonie demarche w sprawie 
decyzji anglo - amerykańskiej odnośnie przekazania tytułu wła­
sności fabryk w Zagłębiu Ruhry w ręce niemieckie. Bonnet na 
konferencji prasowej określi- swoje demarche jako „bardzo po­
ważne“ .

Nota wręczona w ic e m in is tro w i 
spraw  zagran icznych L o v e tto v i do 
maga się l ik w id a c ji k a rte li,  dena 
z if ik a c ji  zarządów  kcpa lń , h u t i  in  
nych  obiektóvę przem ysłow ych, o- 
raz u trzym an ia  k o n tro li nad p ro du k  
c ją  węgla i  s ta li na w e t po zakoń­
czeniu okupac ji.

K orespondenci p rasow i p o dkre -

Mobilizacja 10 tys. policjantów
na „wybory“ w zacb. Berlin,o

B E R L IN , 4.12 (A P I). W  sektorach i 
zachodnich B e r lin a  odbyw a ją  się 
gorączkowe „p rzyg o to w a n ia “  d o n ic  
dz ie lnych  kad łubow ych  w yb o ró w  
do a d m in is tra c ji m ie js k ie j.  W ładze 
zachodnie rozum ie jąc wrogość lu d  
ncści b e r liń s k ie j zm ob ilizow a ły  
10.000 po lic ja n tó w , k tó rzy  w  czasie 
„w y b o ró w “  m a ją  p iln o w a ć  porząd 
ku, Na dzień przed głosowaniem , 
pa rysk i „L e  M onde“  zb liżony  do 
francusk iego m in is te rs tw a  , spraw  
zagran icznych poda ł sensacyjną w ia  
domość, że F ra n c ja  n ie  uważa za 
słuszne przeprow adzen ie  tych  „ w y ­
bo rów “ .

K orespondenci p ra sow i dono­
szą, że w  ob liczu  jednom yślnego po 
p a rc ia  ludnośc i B e r lin a  d la  nowego 
na db u rm is trza  F r ie d r ic h a  Eberta, 
w śród w ładz  zachodnich panu je  du 
że zdenerwow anie.

W  p ią te k  doszło znow u do b ru ta l 
nych scen pob ic ia  dw óch  osób, zna j 
du jących  się  n a  w ie cu  „p rze dw yb or 

¿czyisjit SJPD., F o lic ją  sekto ra  zachód 
— zam iast

na rzecz pob itych  —  aresztowała 
ich, odm aw ia jąc pos łan ia  po lęka  
rza, k tó reg o  pom oc b y ła  na tychm ias t 
potrzebna.

Tymczasem w  sektorze w schodn im  
życie p ły n ie  zupe łn ie  no rm a ln ie . 
W czoraj na d b u rm is trz  d r. E be rt oś 
w iadczy ł, że no w y  m ag is tra t jes t 
w  s tan ie  zaoparzyć w  żywność i  
w ę g ie l ca ły  B e rlin . Wszyscy m iesz 
kańcy B e rlin a , ró w n ie ż  z sekto rów  
zachodnich, k tó rz y  za re je s tru ją  się 
w  sklepach sek to ra  radziec­
kiego, o trzym a ją  ta k ie  same 
p rz y d z ia ły  ja k  N iem cy zam ieszka li 
w  ty m  sektorze.

ślają, że dem arche B onneta złożone 
zostało pcd  w p ły w e m  oburzen ia  ca 
łe j fra n cu sk ie j o p in ii pu b liczn e j na 
anglo -  am erykańską • p o lity k ę  w  
Zag łęb iu  R uhry . S tw ie rd za ją  on i, 
że rząd  fra n c u s k i zmuszony do l i  
czenia się z o p in ią  pub liczną  po 
wczora jsze j debacie w  pa rlam en­
c ie  n ie  może prze jść do porządku 
dziennego nad decyzjam i anglo -  a - 
m e ryka ń sk im i, w sku te k  czego może 
dojść do poważnych rozdźw ięków  
m iędzy  W ie lką  B ry ta n ią  z jedne j 
s tro n y  a F ranc ją  z d ru g ie j.

O bserw atorzy p o lity c z n i w  W a­
szyngtonie podkreśla ją , że d.ernar- 
che francusk ie  zredagowane zosta 
ło  w  ta k ie j fo rm ie , by  uspoko ić 
w zburzoną o p in ię  pu b liczną  w  k ra  
ju .

M !aracfa Warszawska 
zpdsia i  interesami Francji
PARYŻ, 4.12 (PAP).' N a posiedzeniu 

Zgromadzenia Narodowego deputowany 
Florimond Bonte odpowiedział na ustę­
py przemówienia ministra Schumana, 
w których powołał się on na uchwały 
Konferencji Warszawskiej, wypaczając 
całkowicie ich sens i znaczenie.

Domód zdradą i sermiliztnu

Radykałowie francuscy zgadzają się
na „wszelki® ograniczenia suwerenności”

P A R Y Ż , 4.12 (PAP). P ie rw szy w ie n ie m  deputowanego A n x io n n a  
dzień obrad K ra jow e go  Końgresit

in te rw e n io w ać  \  R adyka łów  zakończył się przem ó-

Oszczerstwa w sprawie Lulczewa
mają utrudnić Bułgarii przyjęcie de OM I

S O FIA  4.12 (F A P ). W  b u łg a r s k im  tc w a ł fa łszyw e in fo rm ac ję  zagran i
m in is te rs tw ie  sp raw  zagran icznych 
odbyła  s ię  kon fe renc ja  prasow a na 
k tó re j p rze ds taw ic ie l m in is te rs tw a  
sp ra w ie d liw o śc i o m ó w ił szczegóło­
w o przebieg procesu Lu lczew a i  je  
go g rupy. W  sw ym  ośw iadczen iu  
p rze ds taw ic ie l m in is te rs tw a  spra­
w ie d liw o śc i zdem askował i  zdemen

W  kilku wierszach
— D nia  2 Inn. p rz y b y ła  do Budapesztu 

delegacja g ó rn ik ó w  po lsk ich , k tó ra  w eź­
m ie  ud z ia ł w  w ęg ie rsk ich  kongresie  gór 
n ik ó w  w  Tatabanya.

❖
— 2 g ru d n ia  od by ło  się w  Len ing radz ie  

zeb ran ie  k o lo n ii ju g o s łow iańsk ie j z u - 
dz ia iem  7>M słuchaczy W yższych Szkół 
W o jskow ych , z o k a z ji trze c ie j ro czn icy  
p rok lam o w an ia  . Fe de racy jne j Jugosło­

w ia ń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j, na k tó ­
ry m  po tęp iono re ż im  T ito .

*
— C zechosłowacki m in is te r p rzem ys łu

K lim e n t p rz y ją ł de legację zw iązkow ców  
w ło sk ich . P rzedstaw ic ie le  w ło sk ich  
zw iązków  zaw odow ych p rz y b y li do Cze 
cho s ło w ac ji na zaproszenie tu te jsze j ra ­
dy  zw iązków  zaw odow ych.

■i-
—  W łoska p a rtia  kom un is tyczna  w y ­

słała pozdrow ien ia  do ko m u n is tó w  grec­
k ich , z o ka z ji 30-ej ro czn icy  is tn ie n ia  
g re ck ie j p a r t i i  ko m un is tyczne j.

— Do s ta c ji g ran iczne j Cerna p rz y b y ł 
p ie rw szy  tra n sp o rt m ięsa ze Z w iązku  
Radzieckiego dla C zechosłow acji. W  n a j­
b liższym  czasie oczekiw ane są dalsze 
tra n s p o rty  mięsa, masła oraz in n ych  
p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych, k tó ry c h  
ZSRR m a dostarczyć Czechosłow acji w  
ilo ś c i k ilku d z ie s ię c iu  tys ięcy  ton.

*
— W  ram ach a k c ji w spó łzaw odn ictw a

gó rn icy  Czechosłowaccy w  lis topadzie  
b r . w y d o b y li 271,531 ton  węgla, p rze k ra ­
czając o M48 ton  n o rm y  p ro d u kcy jn e , 
p rzew idz iane w  p lan ie  na ten  m iesiąc. 

4*
— K o m ite t W ykonaw czy CNF.SCO po­

s ta n o w ił, że w  ro k u  1949 k o n fe re n c ja . te j 
o rg a n iza c ji odbędzie się w  P aryżu . W 
ro k u  1950 kon fe re n c ja  UNESCO odbę­
dzie się w e W łoszech.

4*
— W  T o skan ii trw a  w  da lszym  ciągu 

s t ra jk  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  dz ie rżaw ­
ców . W  .L iv o rn o  praca została zaw ie­
szona w e w szys tk ich  zakładach przem y­
s ło w ych  na 2 godz iny . D o p ływ  w ody  i  
gazu zosta ł w s trzym any . Równocześnie 
organa zw iązkow e za in ic jo w a ły  system 
w yko n yw a n ia  je d yn ie  kon iecznego m i­
n im u m  p racy .

— ^.Po p rze rw a n iu  rozm ów  z przedsta­
w ic ie la m i - r z ą d u '?- Federacja  zw iązków

zaw odow ych  p rzem ys łu  s ta lowego w  Ja 
p o n ii postanow iła  w ezwać 75 tys ięcy  
cz łonkó w  F e de rac ji do p rok lam o w an ia  
48-godzinnego s tra jk u  protestacy jnego.

— W H o la n d ii pow sta ła  organizacja , 
k tó re j zadaniem  je s t „u d z ie la n ie  pom o­
cy p ra w o w ite j w ła d zy “ . Jak k o m u n i­
k u je  d z ie n n ik  „iDe V a a rh e id “ , na czele 
te j „o rg a n iz a c ji“  s ta rfę li p rzedstaw ic ie le  
pTaw icy ho le nde rsk ie j, pozosta jący w 
śc is łych ko n ta k ta ch  z re a k c y jn y m i ko ­
ła m i am e ryka ń sk im i.

4*
— W Hadze odby ła  się kon fe re n c ja  Fe 

d e ra c ji M łodz ieży R e p u b lik i In d o n e z y j­
sk ie j. W po w z ię te j uchw a le  s tw ie rdza  
się, że Federacja  w ys tęp u je  zdecydow a 
n ie  p rzec iw ko  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  po­
ro zum ien ia  z H o land ią , k tó re b y  narusza 
ło  suw erenność R e p u b lik i.

*
— Delegacja m e ta low ców  w  T u rk u ,

z łoży ła  ce n tra ln e j ra dz ie  f iń s k ic h  zw iąz­
kó w  zaw odow ych p ro tes t p rzec iw ko  de­
c y z ji o zm ianach w  ta b e li p łac  na n ie ko ­
rzyść p racu jących . Podobne p ro te s ty  ,zło 
ż y li ro b o tn ic y  ró żnych  ga ięzi przem ys łu  
w  szeregu m ias t f iń s k ic h .

4*
— W licznych  m ie jscow ościach F in ­

la n d ii o d b y ły  się w y b o ry  do zarządów  
spó łdz ie ln i. W  w yborach  ty c h  zanotow a­
n o  poważną u tra tę  m ię jsc  przez soc ja l­
dem okra tów ' na rzecz kan dyda tów  
Z w ią zku  D em okratycznego N arodu F iń ­
skiego.

*
— Rząd k a n a d y js k i ma zam ia r zniszczyć 

8 do 10 m ilio n ó w  bu sz li k a r to f l i  z tego­
ro cznych  zb io rów . Jest to w y n ik  „k lę s k i 
u ro d z a ju “ , ja ka  „n a w ie d z iła “  Kanadę w  
ty m  ro ku .

4*
— W śród s tudentów  u n iw e rsy te tó w  

h ind u sk ich  panu je  w ie lk ie  w zburzen ie  
w  zw ią zku  z w ydan iem  przez rząd  h in ­
dusk i zakazu zw o łan ia  k o le jn e j kon fe ­
re n c ji s tudentów  dem okra tycznych^ Fe­
deracja  s tuden tów  h ind u sk ich  w zyw a 
sw o ich  cz łonków , b y  w y s tą p ili p rzeciw  
k o  zam achow i In d i i  na sw obody oby­
w ate lsk ie .

•I*
— Rząd w ło sk i p o s tano w ił „w y p o ż y ­

czyć“  S tanom  Z jednoczonym  arcydz ie ­
ło  M icha ła  A n io ła  „D a w id “". D ecyzja  ta 
zapadła „n a  : prośhe“  e a le r ii sz tu k i w  
W aszyngtonie,

cznej jrrasy bu rżuazy jne j, -która w  
zw iązku  z ty m  piiocesem us iłow a ła  
zdyskredytow ać sądy i  ustaw y b u ł 
garskie .

P rzed s taw ic ie l m in is te rs tw a  spra 
w ie d liw o śc i p o d k re ś lił, że Lu lcze w  
i  «jego g rupa  zosta li skazani za sa 
botaż oraz konsp iracy jną , n ie le ga i 
ną dzia ła lność sk ie row aną  «przeciw 
rządow i «bułgarskiemu, p rze c iw  in  
teresom narodu, p rze c iw  budow ie  
soc ja lizm u w  B u łg a r ii,  p rze c iw  po 
ko jow & j p o lity c e  rządu  b u łg a rsk ie ­
go «i p rze c iw ko  p rzy jazn ym  stosun 
kom , łączącym  B u łg a rię  ze Z w ią ż  
k ie m  R adzieckim . Lu lcze w  i  jego 
g rupa  n ie  zosta li osądzeni na pod 
s taw ie  ja k ie jś  us taw y nadzw yczaj 
nej, lecz w  m yś l us taw  oibowiązu 
iących  powszechnie w  B u łg a r ii.  Roz 
praw a «była ja w na  i  zarówno dzień 
n ika rze  bu łgarscy, ja k  i ' zagranicz 
n i  mo«głi. śledzić przebieg procesu.

W  zakończeniu p rze ds taw ic ie l m i 
n is te rs tw a  sp ra w ie d liw o śc i zazna­
czył, że oszczercze in fo rm a c je  rcz  
powszeckniane na Zachodzie w  
zw iązku  z 'w y ro k ie m  na Lu lczew a 
m ają na celu s tw orzen ie  trudn ośc i 
w  p rz y ję c iu  B u łg a r ii do N arodów  
Zjednoczonych.

a, k tó ry  n ie  w s p o m in a ją c  a n i s»o 
w tm  o n iebezpieczeństw ie n iem jec 
k im  p o p a rł bez zastrzeżeń przystą  
penie F ra n c ji do im p e ria lis tyczn e j 
i  ag resyw nej p o lity k i am erykań­
sk ie j, dom agając się zw iększen ia  
budżetu w o jskow ego i  w spółp racy 
z H iszpan ią  fra n k is to w ską . W  za 
m ia n  za pem cc am erykańską A n - 
x ionnaz  w y ra z ił zgodę na „w sze l­
k ie  ogran iczen ia naszej suwerenno 
ści".

D epu tow an i ra d y k a ln i p o p a rli o- 
becną p o lity k ę  rządu  francuskiego 
go w  Indoch inach  aczko lw iek  zmu 
szeni b y l i  przyznać, że w o jn a  prze 
c iw k o  Vie«tnamowi kosztu je  F rań  
cję  6 m ilia rd ó w  fra n k ó w  m iesięcz­
n ie .

'wmaaBKi

Problem niemiecki —  oświadczy! Bort 
te —  nie może być rozwiązany bez 
■Związku Radzieckiego. Rozwiązanie te­
go problemu zostało opracowane w dn. 
24 czerwca br. na Konferencji WWar­
szawskiej, której uchwały są orędziem 
do całego świata. Stanowią one jeden 
z najważniejszych aktów dyplomatycz­
nych naszych czasów. Zawierają gj?' 
boką analizę niebezpieczeństw, wypły­
wa iacvcii dla pokoju z układów' lon­
dyńskich, wysuwają jedynie słuszny pro­
gram, który odpowiada wymogom bez­
pieczeństwa Francji i stawia ją w szere­
gu wielkich mocarstw na stopie rów­
ności.

Wykazując bezpodstawność twierdzeń 
ministra Schumana, jakoby deklaracja 
Warszawska nie była zgodna z ̂  intere­
sami Francji, Bonte, oświadczył, iż  _prz#"‘ 
cza tenut już pierwsze punkty tej de­
klaracji, które przewidują:

1) Uzgodnienie między 4 wielkimi nw 
carstwami środków, które, zapewniłyby 
całkowitą demilitaryzację Niemiec.

2) Rozciągnięcie kontroli 4 mocarstw 
nad ciężkim przemysłem Zagłębia Ruh- 
ry, aby umożliwić rozwój pokojowych 
gałęzi tego przemysłu oraz przeszko­
dzić' odbudowie potencjału wojennego 
Niemiec.

3 )  . Utworzenie drogą porozumienia 
między 4 mocarstwami pokojowego «i 
mokratycznego rządu tymczasowego 
dla całych Niemiec, złożonego z  przed 
stawicieli partii . i organizacji demokra­
tycznych', który stanowiłby gwaranci? 
.przeciwko powtórzeniu się nowej agre­
sji niemieckiej.

W  konkluzji deputowany Bo«nte stwier 
«dza, iż rząd francuski, przyjmując po­
wyższy program znalazłby się W dale­
ko lepszej sytuacji, niż obecn ie/gdy* 
cieszyłby się poparciem 300 milionów 
mieszkańców Europy. Odrzucając ten 
program, rząd francuski znalazł sję /  
obliczu . dwóch państw, imperialistycz­
nych'^—  Wielkiej Brytanii i StanoW 
Zjednoczonych —  ktofć - ignorują , inte­
resy Francji. . .

Zbrodniarze wojenni na „wakacjach“
N O R Y M B E R G A , 4.12 (A P I). 6 

zb ro dn ia rzy  w o jennych , oskarżo­
nych w  procesie h itle ro w sk ie g o  n>1 
n is te rs tw a  sp raw  zagranicznych, 
s tan ie  zw o ln ion ych  na „k ró tk ie  w® 
kac je  św iąteczne“  —  podano dziś 
o f ic ja ln ie  do w iadom ości w  N oryru  
berdże. M iędzy z w o ln io n y m i znk.1 
du je  się szef k a n c e la r ii p rezyd ia1 
nej M eissner, k tó ry  b y ł g łówny«* 
podżegaczem do in w a z ji Czechosło 
w a c ji.

Cyniczne oświadczenie delegata U S A

P rze m y s ł n aro d o w y  w A zfi
nie fes* konieczni1 dla polepszenia bytu

M O S K W A , 4.12 (PAP). Agencja szczególnie dogodnych warunków f«3
Tass podaje z Lapstone, że w dalszym 
ciągu obrad Komisji Gospodarczej O N Z  
d!a Azji i. Dalekiego Wschodu, przy­
stąpiono do dyskusji nad zagadnieniami 
rozwoju przemysłowego na tych tere­
nach.

Delegat amerykański ■ powiedział, 
„istnienie ciężkiego ^przemysłu nie jest 
koniecznym warunkiem podwyższenia 

!standartu życiowego“ . Delegat USA 
domagał się natomiast zapewnienia

Dalekim Wschodzie dla inwestycyj 
granicznych.

W  dyskusji zabrał głos delegat r 
dziecki Nowików. Oświadczył o « v j^  
¡konieczne jest zapewnienie rozwoju 

1 gałęziom przemysłu narodowego, k o 
ze- Iby zapewniły krajom azjatyckim me- 

łeżność i wysoką stopę życiową.

Anglia i Francja jako... obserwatorzy
wezmą udział w obradąch „Komitetu Humphrey V ’

LO N D Y N , 4.12, (PAP). 6 grudnia 
br. zbierze się w Londynie amerykań­
ski „Komitet Humphrey‘a“ , którego za­
daniem będzie opracowanie raportu w 
sprawie rozbiórki niemieckich zakładów 
przemysłowych i rćparacji wojennych 
z Niemiec.

Jak wiadomo, rozbiórka ta została 
wstrzymana na żądanie Stanów Zjed-

Tydzień Hiszpanii republikańskiej
w Stanach Zjednoczonych

N O W Y  JORK, 4.12 (PAP). Od 6 
do 12 grudnia w większych miastsch 
Stanów Z je dnoczo nych  o d b ę d z ie ' się 
„Tydzień Hiszpanii“ , zorganizowany 
przez Komitet Pomocy Emigrantom Am 
ty fą s  zys tow sk itn ,

noczonych z tym,' że ostateczny los re­
paracji wojennych z Niemiec Zachód 
nich .rozstrzygnie „Komitet Hum- 
phrey'a".

W  skład tego komitetu poza George 
Humphrey‘em wchodzi 4-ch prezesów 
wielkich karteli amerykańskich, jak Ge­
neral Motors Corporation i innych.

W  naradach komitetu weźmie rów­
nież udział administrator planu M ar­
shalla Paul Hoffman, oraz amerykań­
ski ambasador w Londynie Lewis Dou­
glas. j

W ielka Brytania i  Francja /ostaną 
łaskawie dopuszczone na konferencję... 
w charakterze obserwatora i to z  pra­
wem «wstępu jedynie na niektóre po­
siedzenia. O udziale w posiedzeniach 
Francji' i Anglii decydować będzie każ- 

-^dorazowo komitet,

100 tys. żołnierzy
Kuomintongu 
w potrzasku

LO N D Y N . 4. 12. (PAP). Do SzanS' 
b a ju  d o ta r ły  doniesienia, że pod 
porem  a rm ii lu do w e j za łam u ją a 
pozycje obronne Kauganu, bazy 
tegicznej K u o m in ta ng u  w  Cnu 
północnych. 0d

Toczy się nada l zaciekła b itw a  y 
Peng-Pu. O koło 100 tys. . żołnie1 ^  
w o js k  K uom in tangu , znalazło 
po trzasku na w ą sk im  terenie 
dzy Suczou a Peng-Pu. .- 0p

23 cz łonków  tzw . Juanu  K on 
nego postanow iło  zw róc ić  _ u 0£ć 
C zang-K ai-S zeka na koniccm ^cC 
przec iw dz ia łan ia  m asowej uęi 
bogaczy z N a n k in u  i  S za n g h a iu ^g ,

zalJak  donosi agencja France 
w ładze kan tońsk ie  w yd a ły  „ n jcZ-
rozpowszechniania prasy zagi'â aPy 
ne j. Zakaz ten został zaśtósow y , 
d la  dz ienn ików  angie lsk ich i cb 
kańskich , k tó re  donosiły 
kieskach a rm ii C z a n g -K a i'sz



P rz y jm ie m y  w szystk ich
p D Y  jeszcze trwał strajk gór 
VJników  we Francji, co dzień 
otrzymywaliśmy wiadomości, że 
rząd francuski wydalił z kraju 
tylu czy tylu górników Polaków.

Druga akcja masowych depor- , bezrobocie, gdzie przemysł był w 
tacji Polaków nastąpiła w okre- rękach obcego kapitału i gdzie 
sie przesileń i walk o utworzenie rząd nie chciał i nie umiał zająć 
rządu Frontu Ludowego we Fi.an- ¡‘się tymi ludźmi. Dziś jest inaczej. 

v  - I cji w latach trzydziestych. Emi- 1 Polska chętnie przyjmuje nie
Wydalenia odbywały się z nie- , gracja polska we Francji złożona ty lko , górników, wydalonych z 

zwykłą brualnością. Często robio- | z robotników popierała francuski , Francji, ale i wszystkich innych, 
ńo to w ten sposóo, że za jednym j ruch robotniczy. Zapłaciła za to i którzy chcą do kraju wrócić 
zamachem niszczono materialny | znowu wydaleniem około 50.000 Polsce jest dość pracy dla wszy- j 
uorabek robotniczy ̂  całego życia, j górników i hutników — dokona- stkich i dość chlęba dla wszystkich 

ejm polski, gdy uchwalał ratyfi- nym w najbrutalniejszej formie. ; pracujących. W Polsce robotnik | 
•ację uuładu polsko-irancuskie- | Ale deportacja z Francji odby- j jest współgospodarzem kraju i | 

§o w sprawie warunków pracy ; wała się wtedy do Polski sana- i takim jest od razu górnik polski 
robotników polskich we Francji, i cyjnej, do Polski obszarniczo-ka- ' z Francji, gdy do kraju wraca, 

ał wyraz głębokiej trosce całego yjitalistycznej, gdzie srożyło się St. M.
toarodu o naszą tamtejszą emi- , '___ ____________________ ___________ ______________________
grację.

Rozróżniamy dokładnie stosu- j 
nek narodu francuskiego, stosu- i 
nek francuskiej klasy „ obotniczej j 
do robotniczej emigracji polskiej !
We Francji — od stosunku do niej 
obecnego rządu francuskiego. Pa­
miętamy jak jeszcze przed wiel­
kim strajkiem górników frańcus-

Na sto'e obrad KCZZ
■ ic .ig in tarjamscrranr. M B r;-S - o n y « n ii— iw ir i  i w n

Ubezpieczenia - mewy zbiorowe
E e p s k M m  w y i s e n a w  n a  k a s i p e s  1 7 .

W  dniu 2 bili. odbyło się posiedzenie i konania powziętych uchwal ltp. Po-

R 3SC ZrO S r:r.TTA  T TtETeNr-JIK' GOSPODARCZY Nr. 334. s tr . t

prezydium KC ZZ pod przewodnictwem 
; posła E. Ochaba —  przewodniczącego 
| KCZZ. Ma posiedzeniu omawiano rn.in.
: zagadnienie akcji socjalnej, sprawy u- 
i bezpieczeniowe oraz zagadnienia uspraw 
1 nienia pracy organów kierowniczych ru 
chu zawodowego.

Prezydium wyraziło zgodę na projekt

dobne komisje dla koordynacji prac bę 
dą stworzone przy wydziałach ekono­
micznym i oświatowym.

Omówiono następnie i uchwalono re 
gularain -wyboru delegatów na Kongres 
ruchu zawodowego, który odbędzie się 
w marcu. Jeden delegat będzie reprezen 
towal 2 tys. członków. Delegaci wybie

reformy świadczeń ubezoieczeniowych, | rani będą na rozszerzonych plenarnych 
który przewiduje podwyżkę niektórych posiedzeniach' zarządów głównych związ 
dotychczasowych świadczeń i postano-
wiono utworzyć specjalny wydział prc 
zydialny KCZZ, który będzie koordy 
r,ov;al prace .prezydium, przestrzegał wy

Obrona ziej sprawy
| (rz) W  osta tn im  numerze „P rzc- 
| k ro ju “  W ojciech B y lin a  p rzyp om i- 
! na sprawę skarbów  w aw elskich .
| B y ła  ta  sprawa ju ż  poruszana, lecz 
i p rzyc ich ła  nieco wśród w ie lu  in -  

i • , . . . .  . i nych zagadnień aktua lnych. P rzy­
t y t y  u jm o w a li się om  za ®resz_ c ich ła  niesłusznie. Społeczeństwo 

to w a n y m i g ó rn ik a m i p o ls k im i. ! nasze o n ie j n ie  zapom niało an i na 
H is to r ia  p o ls k ie j e m ig ra c ji za- c h w ilę  i  czeka na jedyn ie  słuszne 

ro b k o w e j w e  F ra n c j i je s t w y ła c r -  i Jej rozstrzygn ięcie : powrót, do kra  
n ie  h is to r ią  n ie d o li i  w y z y s k u  bezcennych pam iątek. Spoieczcń 

t i . . . ■ J J stwo nasze chce w iedzieć o tym , ze
p  Isk ieg o  ro b o tn ik a .  ̂  ̂ sprawa została w n ies iona  przed

W ie lk i w k ła d  p o ls k ie j c m ig ra -  try b u n a ł o p in ii św iata, że jest w  
c j i  ro b o tn ic z e j, ° p rzede  w s z y s t- 1 toku  za ła tw ian ia . Głos p. B y lin y  
k im  g ó rn ik ó w  p o ls k ic h  w  os ta - 1 przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
tn ie j w o jn ie  w  w a lce  z o k u p a n - wzm ożenia nasze-i ener* ł i -
tern n ie m ie c k im  -  n a k a z y w a łb y  . Y  chf ] l  .obecat J0 s ta n - j  . . _  .. J J jes t następujący: 18 w rześnia 193J
do m e j w e  F ra n c ji s tosunek pe - rc k u  ku s to s z 'z b io ró w  na W awelu 
len  serdeczności: A le  na  p rz e - dr. S tan is lav/ S w ie rz  - Za lesk i w y - 
S trzen i w ie lu  d z ie s ią tk ó w  la t  do - w ióz ł z k ra ju  skrzyn ie  z na jcen- 
ś w ia d c z y liś m y , że s tosunek F ra ń -  n ie jszym i pa m ią tkow ym i dzie łam i 

• .. , , • • sztuk i do R um un ii. Z R um un ii zb iory
CJI, o f ic ja ln e j do e m ig ra c ji, p o ls k ie j te przez F ranc ję  zawędrowa5y do
za.ezy oa kierunku politycznego, Kanady, gdzie w  osta tn im  okresie
który doszedł do władzy. Rządy 
reakcyjne odnosiły się we Francji 
Zawsze wrogo do polskiej emi­
gracji. Jeszcze Marks pisał, że 

po zwyciężeniu komuny Paryskiej 
w r. 1871 wystarczyło być Pola­
kiem, aby zginąć jako komunąrd 
2 rąk oprawców Thiersa,

W odbudowie najbardziej znisz­
czonych w pierwszej wojnie świa 
towej północnych okręgów fran­
cuskich, które należą równocześ­
nie do najbardziej uprzemysło­
wionych okręgów Francji — wiel 
ki udział wzięli robotnicy polscy.

w ę dró w k i znalazły się: 2 skrzyn ie  
w  banku, 24 u  OO O dkupieńców  i 
8 w  klasztorze K rw i Jezusowej. Za­
wartość skrzyń pochodzi z Państwo 
wych Z b io rów  S ztuk i na W awelu 
i z Państwowego M uzeum  w  K ó r ­
n iku , pomnożonych o pewną ilość 
depozytów pryw atnych . N a jcenn ie i 
’sza pozycję zb io rów  stanow ią 142 
arrasy.

C ieszyliśm y się w  czasie w o jny, 
że .skarby te u n ik n ę ły  zagłady, że 
n ie  w p ad ły  w  ręce wroga. C ieszy­
liśm y  się tym  bardzie j, że w o jna  
zniszczyła dużą część naszego do­
robku  i  każda rzecz ocala ła staw a­
ła  się dla nas tym  droższa.

W ojna m inęła , życie poczęło w ra
O d b u d o w y w a li o n i z n is z c z o n e .k o -I cać do rów now ag i. Z w ró c iliś m y  się 
p a ln ie , u ru c h a m ia li h u ty , w y k o -  ! w tedy do w spom nianych k laszto-
nywali najcięższe prace w  nrzc.- z pr?śb* o zw ro t depozytów.
^  \  . . * O trzym a liśm y odpowiedz, ze zosta

yrie ale także uprawiali, opu jy już wydane. Okazało sie. że p ie ­
szczone przez chłopów francus­
kich gospodarstwa rolne.

W parlamencie francuskim i w 
francuskiej prasie burżuazyjnej 

h i: było wtedy dość słów uznania 
dla dzielności polskich robotni­
ków — aczkolwiek nie zawsze po-

ależnie od dra S w ie rz  - Za lesk ie­
go, k w i t  depozytowy o trzym a ł tak 
że p. P o lkow sk i. Ten. os ta tn i zaś 
up ianow ał sobie, że odda je  do dy­
spozycji „ lo nd yńczyków “ .

Pom im o te j k o m p lik a c ji w yda­
wało się, że sprawa jes t prosta, 

j  N ik t  n ig d y  nie kw estionow a ł, że
dzielały to uznanie miejscowe j zbiory są własnością narodu pol- 
Wdadze francuskie. Ale pierwsze I skiego i tylko rząd polski może n i 
masowe represje przeciwko ro­
botnikom Polakom nastąpił*/ już
^  r. 1926 za rządów Poincare‘go, 
gdy robotnicy zsolidaryzowali się 
2 robotnikami "ranćuskimi w wal­
ce o poprawę bytu. Masowo wy­
dalono wtedy z Francji około 100 
tys. Polaków.

| m i dysponować. Skarby, n ie  zagi- 
nęły, owszem. 24 skrzyn ie  w  klasz­
torze OO O dkupieńców  zostały od 
nalezione. Cóż prostszego ja k  od­
dać je  p raw ow item u w łaśc ic ie lo ­
w i. Rząd ka n ad y jsk i uznał nasz 
rząd fo rm a ln ie  w  r. 1943. ta k  że n ie  
ma naw et pre tekstu  do zw łok i.

Pozostałe skrzyn ie  także nie  trud  
no chyba będzie odnaleźć, skoro

O ś iu ia f i c r e n ie  a m b .  Ł a n o w o  w  K o m  P o l i r i j r . / n e j

Nikt nie ma prawa zaiecać aneksji
obcych ierylońów w Pnlesiynie

Paryż, 4.12 (PAP). W  Komisji 
•k>litycznei nad sprawą Palestyny w to 
kn której odrzucono par. 5 projelctu 
rezolucii, brytyjskiej, zabrał glos dele- 

polski ambasador Lange, oświad- 
CZające m. in.:

..Negatywny stosunek, delegacji pol- 
s"'ej do zasad par. 5 jest znany. Pra­
gnąłbym zwrócić uwagę na konsekwen- 
t y  tego paragrafu. Paragraf ten aoro- 
, 9ie zaleceni? planu Bem.idotte‘a w za- 
^rtsie roznorzadzenia terytorium Pale- 
styny. które nie zostanie zawarte '

Dar dto m«n. Petrowa
h PR/ GA, 4.12 (PAP). Ambasador 
3 w Pradze Józef Olszewski wręczył 
i, b. m. czecliosłowackiemu ministrowi 
°Tntwii':aCji A. Petrovi model polskiego 

r transatlantyckiego ^Batory1', ofia 
^"'any przez ministra Rapackiego,

granicach państwa żydowskiego oraz te- 
rytpriuni Jerozolimy i poleca Komisji 
Rozjemczej pomoc rządom zaintereso­
wanych państw arabskich w uregulowa­
niu losu tych terytoriów.

Plan ten w dalszym ciągu mówi 
o konieczności połączenia terytorium 
arabskiego Palestyny z terytorium 
■fransjordanii, a więc proponuje aneksję 
Palestyny arabskiej przez jedno z in ­
nych państw arabskich.

Delegacja polska nie może się z tym 
zgodzić, ponieważ uważa, że nikt nic 
mą prawa zalecać aneksji tego tery­
torium przez inne państwa i że Ara­
bowie palestyńscy będą mogli wyrazić 
swobodnie swą wolę dopiero wówczas, 
gdy wszystkie wojska cudzoziemskie o- 
puszczą ich kraj i kiedy stworzone zo­
stanie dla ludu arabskiego w Palesty­
nie państwo arabskie",

is tn ie je  w yraźny ślad prowadzący 
do p. Polkowskiego. T ak by się 
p rzyn a jm n ie j w ydaw a ło  Potrzeba 
ty lk o  trochę dobre j w o li.

O to  „trochę “  wszystko się rozb ija . 
Fom im o starań rew indykacy jnych  
zaby tk i ciągle pozostają w  K ana­
dzie. Zaledw ie m in im a lna  ich część 
pozostaw iona przez p. B a lińsk iego 
w  Record B u ild in g  powraca teraz 
do k ra ju . Rząd kan ad y jsk i w  sto­
sunku do te j m in im a ln e j części l i ­
znął naszą postawę p raw ną — s co 
do reszty...

Co do reszty,, jesteśm y przedm io­
tem  złych żartów .

„PTem ier kan ad y jsk ie j p ro w in c ji 
Quebcck — pisze p. B y lin a  —  Dup 
lessis, „u rzędow o“  po lec ił zająć zą 
b y tk i i  ośw iadczył o fic ja ln ie , że 
ich  n ie  odda. Uważacie, czyte ln icy, 
rząd po lsk i m u się nie podoba, w o­
bec tego -nie zwraca nam naszych 
. zabytków  h is to rycznych ...

Skandal trw a  nadał i  zatacza szer 
sza kręg i. B 0 oto nasz rząd zwraca 
się do rządu kanadyjskiego, to jeąt 
tego, z k tó rym  u trzym u je  stosunki 
dyplom atyczne, i żąda w ydan ia  zna 
lezionych ju ż  skarbów'. O trzym u je  
na jfan tastyczn ie jszą odpowiedź, z 
k tó re j śm ia libyśm y się serdecznie, 
gdyby n ie  chodziło o... nasze skar­
by,.. O to m in is te r spraw zagranicz­
nych K anady w ie lo k ro tn ie  oznaj­
m ia, że nie może nam  do-pómćc, 
gdyż n ie  ma w p ły w u  na prem iera 
p ro w in c ji Quebec! I  odsyła naszego 
posła do... Duplessisa! Coś ja k  gdy­
b y  na p rzyk ład  jakaś własność k a ­
nadyjska znalazła się w  w y n ik u  
wo jny' w  Szczecinie i  wojewoda 
B orkow ic? nie  zgodził się je j zw ró­
cić, a m in is te r M odzelew ski i p re­
m ie r C yra nk ie w icz  odpow iedzie li 
posłow i kanady jsk iem u że... n ie

ków zawodowych oraz w tych przed 
siebiorstwach. które zatrudniają powy 
żei 2000 osób.

Omawiano jeszcze sprawy reformy 
umów zbiorowych, projekt ustawy o o- 

jgródkach działkowych i przeprowadzo 
no podział pracy między członków pre 
zydiom.

m ają w p ły w u  na decyzję B o rk o w i- 
cza“ .

T y le  p. B y lin a
O dpowiędź kanadyjska is to tn ie  

.w  swej na iw ności budz i niesmak. 
Przecież wszyscy w iem y, że po pro 
s iu  skarby nasze sta ły  się przed­
m io tem  g ie rk i po lityczne j. K rę ta ­
ctwo n ic . na to n ie  pomoże. G ierka 
i  m atactwo na poziom ie p ro w in c jo  
nainego kauzyperdy są niegodne 
poważnego rządu.

Przecież n ie  ma sposobu uk ryc ia  
prawdy. S karby ,są w łasnością na­
rodu i  muszą być m u zwrócone. Na 
to żaden w y k rę t n ie  pomeże. Rząd 
kan ad y jsk i b ro n i złe j sprawy, b ro ­
n i je j niezręcznie i  bez przekona­
nia.

T rudno  sobie wyobrazić, aby pra j 
w a w łasności narodu podlegały w a ­
haniom  w  zależności od tego, k to  
się jak iem uś panu Duplessis podo­
ba, a k to  nie podoba. Jeżeli odpo­
w iedź spekulowała na zw łokę , je*- 
żeli ktoś gdzieś lic z y ł na to. że za­
pom nim y, p o m y lił się grubo. N ie  
zapominamy.

Co w ięce j! N aród p o lsk i domaga 
się, aby sprawa by ła  głośna, ja k  
najgłośniejsza. N ie  naszą, będzie 
w iną, jeżeli rozdm uchany skandal 
u jà w n i fałszywość pozyc ji op ieku ­
nów  in try g i.

M y  upom inam y się o naszą w ła ­
sność. .

Polsko-siii^lfinckl
s s k i i j d  h i m * y » w y

W dn iu  2 grudn ia rb. w  W iedn iu  
podpisana została parafow ana w  
d n iu  17 li.pca r. b. pokko  - austriac­
ka um owa handlow a i uk ład  p ła t 
iliczy. Oba uk łady  zcetały pedpisa 
re  w  im ie n iu  rządu austriackiego 
przez m in is tra  spraw zagranicz­
nych Grubera, ze i w  im ie n iu  rządu 
polskiego przez m in is tra  pełnomoc 
nego R. P v/ W iedn iu  Stefana K u  
rowekieffo. U k łady  pozostają w  mo, 
cy do 30 czerwca 1949 r.

Organizator „ t m u r a r e k  cii
w y rfż H fC K y  r r z i- z  f e

Min. Odbudowy ofiarowało przodow­
nikowi prrcv Państw. Prz?'l:’ rb. Rudo 
wlanego M. Krajewskiemu komplet ksią 
ż:': wydr nych o,-zez ministerstwo, z za 
kresu buc1 ov.rn i ctwa.

Kr,newski zs.lnicT.-val i rozwiną! sław 
ne już ' dzisiaj dwójkowe i trójkowe sy­
stemy murowania i tynkowania. Sysie 
my te pozwalają na wytynkowanie 34 
ni. lew. mttru w ciągu 8 godzin orzez 
jednego robotnika oraz na wybudo­
wanie 34 m. sześć, muru przez jedne­
go murarza i dwu pomocników w cią­
gu 8 godzin.

W y b o ry  d e leg ató w
n i Kongres Zjednoczeniowy FPi i FPS

Wzmożoną pracą w iltilq w ZS1E
r o c z n i c ę  K o n s ł f ż i s e i i  i i  l i n n w s k b j

W okresie 1936 -+- 1943 wydano w 
Z w ią zku  R adzieckim  558 nakładów  
K o n s ty tu c ji S ta lino w sk ie j. Łączny 
nak ład  osiągnął 2 m ilio n y  300 tysię 
cy egzemplarzy. K on s ty tu c ja  ZSRR. 
wydana została we w szystk ich  ję 
zykach narodów  Z w ią zku  Radziec 
k ie g '

M O S K W A , 4.12 (PAP). Spcłeezeń 
stw o radiziećkie w ita  nadchodzącą 
rocznicę K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j 
wzmożoną pracą we w szystk ich  
dziedzinach życia gospodarczego i  
ku ltu ra lnego .

Masy pracujące w  ca łym  k ra ju  
m e ldu ją  o w yk o n a n iu  z nadw yżką 
p lanów  p ro d u k c ji z o k a z ji św ięta 
K o n s ty tu c ji S ta lino w sk ie j. P racow ­
n ic y  w ie lk ic h  m osk iew skich  z akia 
dów przem ysłow ych „K O M P R E ­
SOR“ , k tó rzy  zakończyli ju ż  w yko  
nąnie p lanu rocznego w  d n iu  25 l i  
stopada, po s tano w ili uczcić Św ięto 
K o n s ty tu c ji znacznym pow iększe­
n iem  p ro du kc ji. Załoga w ie lk ie j fa 
b ry k i obuw ia  im . K apranow a zade 
k la row a ła  przeszło 100 tys. p a r c - 
bu w ia  ponad plan, w łókn ia rze  Iw a  
nowozniesieńska w y p ro d u ko w a li już 
w  ram ach w spó łzaw dn ic tw a przed 
świątecznego przeszło 60 m ilio n ó w  
m e trów  tk a n in  ponad p lan roczny.

Ca ły przem ysł B ia ło ru s i rów nież 
m eldu je  o  przedśw iątecznym  współ 
zaw edn ic tw ie  pracy.

W  w ig il ię  św ięta K o n s ty tu c ji, w  
d n iu  4 grudn ia, we w szystk ich  m  KRONIKA PARLAMENTARNA 
kładach pracy w  ZSRR odbędą się i 
uroezj/ste akadem ie z udzia łem  naj 
w yb itn ie jszych  a rtys tów  i  licznych 
am atorsk ich zespołów robotniczych.

W  całym  k ra ju  trw a ją  w  dalszym  i PPS. Tadeusza C ię ło  — sekretarza
ciągu w yb o ry  na Kogres Zjednoczę j K P  PPS w  Je len ie j Górze i  Jana
n io w y  P a rt ii Robotniczych. M. in . : K ars ta  — przewodniczącego W oj« 

W  Je len ie j Górze w yb rano  W ło- wódzikiego Zarządu Z w iązku  .M ło - 
dz im ierza Reczka, sekretarza CKW  | dzieży Polskie j we W rccŁaw iu , J6

: zefa Pajaka — przewodniczącego 
. rady zakładowej w  fabryce dyw a- 
! nów w  Kow arach, M a rię  Szer-

m e n t— przodownicę pracy fa b ry k i
przem ysłu '.m arskiego „O rze ł“ .

W  Ż yw cu na kon ferencję  PPS * 
pow. żyw ieckiego w yb rano  preze­
sa CUP Tadeusza D ie tr ich a  i  W oj 
ciacha M idera.

W  R adzym in ie  na pow ia tow e j 
ko n fe re n c ji PPR w ybrano  Jana So 
bccińskiego.

W  Ł u kow ie  w ybrano  sekretarza 
K o m ite tu  Pow iatowego PPR B ra t 
kewskiego.

Sprawozdanie uczonych radzieckich
psdróży do Polski

W  Moskwie odbyło się wspólne posie­
dzę. :e sekeri naukowej Komitetu Sto- 
wiańskiego ZSRR i sekcji naukowo-hi- 
stóryceinei Tow. Łączności Kulturalnej 
z zagranicą, ,na którym uczeni radziec 
cy złożyli sprawozdanie z podróży do 
Polski.

Historyk Greków stwierdził, że uczę 
ni radzieccy spotkali się w Polsce z 
niezwykle serdecznym przyjęciem, 
stwierdzili ogromne zainteresowanie ży 
ciem i pracą działaczy nauki radzieckie! 
wśród, polskich kół naukowych i wyra

żali życzenia jak największego zacie­
śnienia współpracy między obu naro­
dami.

Dr. Ghiszczenko szczegółowo omówi! 
zainteresowanie polskiego świata nauko 
wego teorią wielkiego reformatora przy 
rody Miczurina i jego spadkobierców 
naukowych.

Podróż ta —  jak podkreślano —  przy 
czyni się niewątpliwie do wzmocnienia 
współpracy i przyjaźni między obu na 
rodami.

W fiomîsiœch Ssimcwyeh
W  b ib lio tekach , św ie tlica ch  i  ea j Komirją Pracy i Opieki Społecznej,

b inetach p a rty jn y c h  zorganizowano której przewodnictwo objął na miejsce 
w ystaw y, odzw ie rc ied la jące sukcesy ! posła Witaszewskiego, mianowanego wi 
m ń s iw r  radzieckiego- cetrinctrem Pr.'cv i Oaieki Społecznej

l o w e  w l n d l s e  K l n b n  S n g i f i s n i c s s i f a l i

w Warszawie
,Na zebraniu Klubu Korespondentów 

Zagranicznych dokonano wyboru nowe 
go zarządu.

Wybrani zostali: p. Rhoda M ille r

Jakub Makarenko („Prawda" — Mo 
skwa), sekretarzem — p. Zdenek I)v o  
raczek („Prace“  —  Praga), a skarbni­
kiem —  p. Emanuel Bimbaum („Sven

(agencja „Telepress") jako przewodni- ska Dagbladet" —  Sztokholm i „Ńatio 
cząca. Wiceprezesem Klubu został p. ’ nal Zejtung" —  Bazylea),

p-,?e 1 Ocnab (PPR), przeprawa. Ja dy 
sirusję nad zmianą ustawy o urlopach 
dla nrncowników zatrudnionych w prze 
myślę i h?nd!u, w sprawie zmiany 
ustawy o czasie pracy w przemyśle i 
h.?n<r’1 rr ustav:y o zaćpa
trr.r.rti inwalidzkim.

i Nie mając żadnyc'- zastrzeżeń człon 
ko - ie Kcm'sji po „śiiii nowe zdoby 
cr.e rob: .nisze, ja1*' - strncwi przyzna­
nie mlodccianjmi już po pół roku pra 
cy 7-d:riow:go urlopu. Na plenum, Sej 
mu projekty zmian ustaw referował bę 
dzie poseł Beludi-Beloński
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Projekt rezolucji radzieckiej w  Specjalnej Komisji Polilucznei

Warunkiem pokoju 1 bezpieczeństwo
— zasada jednomyślności wielkich mocarstw

PARYŻ 4.12 PAP. —  Zgodnie z zapowiedzią wiceministra W y­
szyńskiego, delegacja radziecka wniosła w dniu 2 grudnia do Ko­
misji Politycznej projekt rezolucji w sprawie głosowania w Radzie 
Bezpieczeństwa.

Projekt rezolucji brzmi:
Generalne Zgromadzenie uważa za 

wyjątkowo konieczne dążenie wszyst­
kich państw, należących do O N Z, w 
kierunku dalszego wzmocnienia autory 
tetu Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych zgodnie z zasadami Karty N Z , 
która została przyjęta przez wszystkie 
miłujące pokój narody.

Przypisując szczególną wagę do zje­
dnoczenia wysiłków wielkich i małych 
narodów w dziele rozwoju pomiędzy 
nimi przyjaznych stosunków, oraz u- 
trwalenia powszechnego pokoju i bez­
pieczeństwa, Generalne Zgromadzenie 
wzywa Narody Zjednoczone do roz- 
tzerzenia międzynarodowej współpracy. 
Współpraca ta winna opierać się na 
przytoczonej zasadzie, unikając zbęd­
nej formalistyki w działalności swych 
•rganów i współdziałając na rzecz prak 
tycznych osiągnięć w dziedzinie po­
etycznej, gospodarczej i kulturalnej 
Współpracy pomiędzy narodami.

Biorąc pod uwagę, że zasada jedno­
myślności stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa przy podejmowaniu decyzji, 
stanowi najważniejszy warunek zaoew- 
nienia skutecznej działalności O N Z  w 
rozwoju współpracy pomiędzy naroda­
mi, oraz w zachowaniu międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeństwa, General­
ne Zgromadzenie: wyraża przekonanie, 
że w przyszłości Rada Bezpieczeństwa 
będzie należycie korzystała z doświad­
czenia, nabytego w poprzednim okresie, 
stosując w koniecznych wypadkach za­
sadę konsultacji i dążąc do zwiększe­
nia możliwości podejmowania uzgodnio­
nych dećyzii.

Delegat LIkrainy Manuilski wystąpił 
na posiedzeniu specjalnej Komisji Poli­
tycznej Generalnego Zgromadzenia 
O N Z  w toku dyskusji nad sprawą glo 
sowania w Radzie Bezpieczeństwa.

Manuilski napiętnował wypady anty­
radzieckie niektórych delegatów, którzy 
dążą do zaostrzenia stosunków między 
mocarstwami. Zasada jednomyślności, 
będąca jedną z podwalin Karty Naro­
dów Zjednoczonych, znajduje się pod 
staivm obstrzałem.

Delegat Ukrainy podkreślił, że kam­
pania przeciwko zasadzie jednomyślności 
wielkich mocarstw nu  ścisły związek 
z walką, toczącą się dokoła sprawy 
redukcji zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej, to zaś z kolei łączy się z próba­
mi utworzenia bloku, skierowanego bez 
pośrednio przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom Europy wschod­
niej.

Stanowisko Polski 1» Zgromadzeniu Generalnym O N Z

Przedłużenie uprawnień „M ałego Zgromadzenia
jest sprzeczne z duchem i liter? Karty NZ

u

PARYŻ, 4.12 (PAP) W  piątek przed 
południem Zgromadzenie Generalne 
O N Z  rozpatrywało propozycję anglo­
saską przedłużenia okresu istnienia tzw.
,.Małego Zgromadzenia“  na jeszcze 
jeden rok i przyznania mu nowych 
pełnomocnictw.

Przedstawiciel ZSRR M alik, domaga­
jąc się odrzucenia wniosku anglosaskie- 
go, stwierdził, iż istnienie „Małego/ 
Zgromadzenia“  jest pozbawione wszel­
kich podstaw prawnych. Zostało ono 
powołane do życia z pogwałceniem 
Karty Narodów Zjednoczonych, i, w 
myśl intencji jego twórców, ma zastą­
pić Radę Bezpieczeństwa.

W  toku dyskusji zabrał głos dr Su­
chy. Zdaniem wielu delegacji — oświacl 
czyi dr Suchy —  przedłużenie upraw 
nień „Małego Zgromadzenia' 'jest sprze 
czne z duchem i literą Karty Narodów 
Zjednoczonych. Zgromadzenie to jest 
narzędziem w ręku pewnych mocarstw. 
Wielokrotnie podkreślano już nielegal­
ny charakter tej instytucji i nigdy 
strona przeciwna nie mogła wysunąć 
argumentu, który usprawiedliwiałby le­
galność . istnienia tego organu.

Obrad,u Oemokratjicznei Federacji Kobiet

Kobiety świata winny stanąć
w szeregach bojowników o wolność i pokój

BUDAPESZT, 4.12 (PAP). W  dal— światowej 
szym ciągu obrad Kongresu Światowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet zasad 
niczy referat na temat obrony pokoju 
wygłosiła przewodnicząca związku ko­
biet włoskich — Maria Rossi, która 
przedstawiła • zadania ruchu kobiecego 
w walce o pokój i demokrację.

W  dyskusji nad referatem delegatki 
włoskiej zabrały glos: przedstawicielka 
amerykańskiego związku kobiet Muriel 
Draper, delegatka Chin, Grecii, Anglii 
i Szwecji. Muriel Draper w ostrych sio 
wach napiętnowała amerykańską poli­
tykę podżegania do woiny.

Przewodnicząca antyfaszystowskiego 
związku kobiet radzieckich — Nina 
Popowa, podkreśliła olbrzymie ofiary, 
jakie poniósł ZSRR w drugiej wojnie

Popowa zaapelowała do
wszystkich kobiet świata, , by w imię 
zapobieżenia nowemu barbarzyństwu 
stanęły w szeregach bojowników o po­
kój i wolność.

Po przemówieniach delegatek północ­
nej Korei i Vietnanut zabrała glos
Jeanette Vermeersch, żona Thoreza, któ 
ra w płomiennym przemówieniu zde­
maskowała istotne oblicze .planu M ar­
shalla, który przyniósł francuskiej kla­
sie robotniczej nędze i beatobocie.

Na zakończenie delegatka kobiet fran 
cuskich wskazała na zdradziecką role 
„socialistów" ipod znaku Bluma, oś­
wiadczając, że „bez walki z tymi słu­
gusami imperializmu nie można zapew­
nić pokoju i demokracji".

Delegacja polska —  stwierdza w kon 
kluzji dr Suchy -— nie weźmie udzia­
łu w tym spisku. Zwraca się ona do 
ogółu członków, aby odrzucili tę rezo­
lucję w imię poszanowania zasad 
Karty.

W  glosowaniu Zgromadzenie Gene­
ralne 40 glosami przeciwko 6 przy jed 
nym powstrzymującym się przyjęło za­
lecenie specjalnej Komisji Politycznej 
w sprawie przedłużenia na okres rocz­
ny działalności tzw, „Małego Zgroma­
dzenia".

0 Deklaracji Warszawskie]
„F rance N ouve lle “

zamieszcza artykuł komentujący decyzje 
Clay'a i Robertsona wydania w ręce 
niemieckie przemysłu i. kopalń Zagłębia 
Rubry.

„Decyzja ta stwarza nowy stan tak 
tyczny w Ruhrze. Imperializm anglo- 
amerykański został zdemaskowany. O- 
czywiście nie potrzeba było tego za­
rządzenia, by orientować się w celach 
polityki anglo-amerykańskiei.

Deklaracja Konferencji Warszawskiej 
W iaza la już 29 czerwca br. na po­
ważne niebezpieczeństwa, grożące  ̂ ze 
strony imperializmu anglo-amerykańskie- 
go. Deklaracja Konferencji Warszaw­
skiej wykazała, że przywódcy a.nglo- 
amerykańscy zmierzają do ponownego 
uzbrojenia Niemiec, że , uchwały lon­
dyńskie wyłączają Francję z kontroli 
nad Zagłębiem Ruhry. Konferencja 
Warszawska wykazała, że przyszła Rze 
sza ma -być kamieniem węgielnym unii 
zachodniej, że unia ta jest machiną 
wojenną, wymierzoną przeciwko ZSRR 
i nie ma nic wspólnego z interesami 
narodów Europy Zachodniej.

Jest rzeczą niezmiernie charaktery­
styczną, że w artykułach wielu dzien­
nikarzy paryskich, którzy niedawno jesz 
cze określali Deklarację Warszawską 
jako „propagandę komunistyczną“  spo­
tykamy dziś te same zwroty jakie były 
zawarte w Deklaracji Warszawskiej. 
Decyzja Clay'a i Robertsona obdarzyła 
wzrokiem nawet ślepych i zmusiła ich 
do uznania słuszności Deklaracji W ar­
szawskiej.. .

-  Polityka rządu włoskiego
Deklaracja Warszawska wykazała,

środkiem uniknięcia niebezpieczeństwa, 
przeciw któremu wystąpi! Prezyden^ 
Francji Auriol i przewodniczący _ Zgro­
madzenia Narodowego Herriot, nie jss 
bynajmniej rozwiązanie, proponował 
orzcz Anglię i Stany Zjednoczone. U ' 
regulowanie kwestii niemieckiej winno 
nastąpić w drodze porozumienia^ wszy- 
stkich mocarstw. Przez Deklarację  ̂
szawską rządy krajów socjalizmu f c 
mokracji ludowej zamanifestować s"4 
wolę współpracy międzynarodowej w ce­
lu znalezienia rozwiązania problemu 
niemieckiego, ponieważ jest ono ka­
mieniem węgielnym utrzymania pokom 
w Europie".

„7 rud“

Narlburmistrz Bprima u marsz. Sokołowskiego

Zarząd radziecki udzieli pomocy
ptzy realizowaniu

B E R L IN . 4.12. (PAP) Szef radziec- j 
k ie j a d m in is tra c ji w o jskow e j w  ■ 
Niemczech, m a r* .a łe k  Sokołowski, j 

p rz y ją ł w  dn iu  2 bm. na specja lnej 
aud ienc ji nowowybranego na dbur- 
m is trza  B e rlin a  —  F ryd e ryka  E ber­
ta. W  aud ienc ji wzdęli rów nież 
udz ia ł doradca p o lityczn y  radziec­
k ie j a d m in is tra c ji w o jsko kw e j Sie 
m ionow  oraz kom endant m iasta —  
p ik . Je lizarow .

N a dburm is trz  E bert p rzedstaw ił 
marsz. S oko łow sk iem u, g łówne w y ­
tyczne program u, ja k i now y m ag i­
s tra t zam ierza zrealizować, wskazu­
jąc, jednocześnie na w y ją tko w ą  de­
zorganizacje, k tó rą  pozostaw ił w  
spuściznie we w szystk ich  działach

programu miasta
gospodarki m ie jsk ie j daw ny m ag i­
strat.

W odpowiedzi marsz. Sokołowski 
s tw ie rdz ił, iż  radz ieck i zarząd w o j­
skow y udzie li now ym  władzom  m ie j 
skim  pomocy w  dziele zrea lizow a- 

, n ia  nakreślonego przez nie  p rog ra ­
mu.

S ta ły  ko m ite t n iem ieckiego K o n ­
gresu Ludowego żw ró ć ił się do m ie ­
szkańców B e rlin a  z odezwą, w  k tó ­
re j w ypow iada się za program em  
nowego m ag is tra tu  i  zapewnia mu 
ca łkow ite  poparcie. Również zw iązk i 
zawodowe w ie lk iego  B e rlina  wez­
w a ły  m ieszkańców s to licy  do po­
parc ia  nowego zarządu m ie jsk iego 
w  jego pracach

Labour Parfy zaniepokojona
procesem loiidyiiskim

LO N D Y N ; 4.12 (PAP). W  całej 
Anglii budzi wielkie zainteresowanie, 
toczące się od 2 t\rgodni przed specjał 
nym . trybunałem śledztwo w sprawie 
korupcji, o którą oskarżeni są niektó­
rzy wysocy urzędnicy brytyjscy.

Po zeznaniach szeregu osób zamie­
szanych w tę aferę, iak m. in. byłego 
wicemi.n. handlu Belchera, przystąpiono 
do badania głównego „bohatera“  całej 
afery —  Stanley'a. Stanley zeinał, że f i­

nansował częściowo organizację labou- 
rzystowską „Wolność i Demokrację", 
której celem miało być zwalczanie 
wolywów partii komunistycznej w An­
glii.

Zeznan'a Stanley'a wzbudziły zanie; 
nokojenie wśród członków Partii Pracy, 
którzy obawiają się, że proces zaszko­
dzi bardzo partii w okresie przedwy­
borczym,

I

nawiązując 
Gasperi' ego

do
do

osldlńiej podróży de 
Brukseli i do Paryża, 

cidzie premier wioski spotkał się ~c 
Spaakiem, Queuille, Schumanem i Ra' 
madier, stwierdza, ¿e «¿oskie koła «• 
rzędowe nazywały tę : podróż jcdy«'f 
wizyta grzecznościowa. Wic ulega jed­
nak kwestii, że rozmowy de GasP* 
ri'ego ze Spankiem w Brukseli oraz t* ’  
go pertraktacje z członkami rządu tn '*  
cuskiego nosiły zgoła inny chariuctef• 

„Nazajutrz no przvbvdu de Gasp** 
ri'ego do Brukseli nóioficialny rzymski 
„Messauere“  zupełnie niedwuznaczni® 
przyznał, że Lovett i Forrestal za i 
teresowani są w udziale Wioch w pak­
cie północno-atlantyckim, i że de_ Ga- 
soeri właśnie w tym celu udał się do 
Brukseli’ i Paryża, by pozyskać Spaaka 
i Schumana dla tej sprawy. De Ga- 

'speri liczył na to, że w zamian za ptzv 
stąpienie Wioch do „unii zachodniej 
i „naktu atlantyckiego“  Anglia i Sta­
ny Zlednocotic zmienią swe stanowisk?

sprawie b. 
, Eiytrei i

kolonii włoskich —  L>'., 
włoskiego Somali.

Rachuby te zakończały się Jednak 
opłakanym fiaskiem. Gdv tylko bowiem 
de Gusneri wróci! do Rzymu, w Pary­
żu stało się wiadome, że Stany Z ied' 
noczone i W ielka Brytania uzgodnili 
swe stanowisko w sprawie, b, kolon" 
włoskich, ti. dogadały się w sprawie 
podziału tych kolonii, nie licząc się 
z; •iiiteMSamł Wioch i naruszając trak­
tat pjokojowy. z Wiochami. We włoskim
obóz’ e ■ rządowym.....wybuchła '’ panika.
Prasa de» Gaspeni'ego uróbowala ude­
rzyć w ton antyangiclski. Dziemyk 
.Tempo“  zwrópił sie z otwartym listen’ 
do ambasadora USA Dunna, „odgra­
żając się“ , że stanowisko LISA w snra 
wie kolonii włoskich spowoduje we W ło­
szech rozczarowanie w stosunku do 
planu Marshalla.

Najistotniejszy jest jednak fakt, ze 
fiasko usłużnej polityki rządu de Ga- 
speri'ego wobec LISA i W ielkiej Bry­
tanii jeszcze bardziej zdemaskował”  
zdradziecki, antynarodowy charakter tcl 
polityki i w oczach najszerszych ma’ 
narodu włoskiego, wzmagając opór cale' 
go kraju.

Świadczy o tym m. in. potężny 
ruch strajkowy, który ogarnął cale YD° 
chy od Mediolanu do Sycylii, świad­
czą o tym również protesty wioski” 1 
organizacji demokratycznych. Tej zt'e 
cydowanei walki włoskich mas ludo­
wych o ich prawa i o suwerenność na­
rodową Włoch nie zdołają złamać
r,- t-nm-ic

Historia dawnej przyjaźni
(Korespondencja w łasna )

\ \ T  liście do burmistrza miasta 
’ ’  Augusta w stanie Georgia nasz 

ambasador w Waszygtonie ob. Józef 
Winiewicz umieścił m. innymi nastę­
pujące słowa:

„Pamięć o dr. Paul Titzsimmons 
F.ve, który odegrał tak czynną ro­
lę w walce narodu polskiego prze­
ciw tyranii carskiej w lalach 1830- 
183i, będzie na wieki żyła w hi­
storii polskiej....“

Jest faktem bezspornym, że pamię­
tamy zawsze o swoich przyjaciołach, 
umiemy być wdzięczni i potrafimy się 
odwzajemniać wierną i szczerą przy­
jaźnią. Kto wszedł w naszą historię z 
przyjaznymi dla nas uczuciami, ten ni 
gdy tego nie pożałował. Pozostał na 
zawsze w naszej pamięci i w naszej hi 
storii...

Dobrze się stało, że wśród morza 
wrogości i histerycznych nagonek tutej­
sze) prasy, wśród propagand»’ wGepnei 
bankierów międzynarodowych i fabry­
kantów broni, zamanifesm--' ” v n:ęk 
ną i podniosłą ur0cz5'stością n ’ sią wo 
lę pokoju i sympatię dla narodu ame­
rykańskiego bez względu na to, kto 
nim rządzi i jaką prowadzi ¡politykę za 
irra.niir.55na.

D r Eve lekarz w południowych sta­
nach, sławny chirurg i uczony, profe­
sor uniwersytetu, przebywał w Paryżu 
w dniach poprzedzających wybuch Pow 
stania Listopadowego. Przejęty ideą 
walki z carską tyranią, zorganizował 
w Paryżu Komitet Pomocy, do którego 
weszli mieszkający tam Amerykanie. 
W  imienia tego komitetu udał się do 
Londynu, by zbierać ofiary na pomoc 
powstańcom. Wreszcie udał się do Po! 
ski. by zaofiarować powstańcom swoje 
umiejętności zawodowe. W  drodze zo­
stał aresztowany w Berlinie przez rząd 
pruski, który chciał go powstrzymać od 
aktywnego udziału w Powstaniu. Po 
wydostaniu się z berlińskiego więzienia 
przybył do Polski i wziął udział w 
Powstaniu, będąc dowódcą dywizyjne 
go ambulansu i dosluguiac się stopnia 
majora-lekarza. Po upadku Powstania 
wrócił do Stanów Zjednoczonych gdzie 
umarł. Został pochowany w swym ro­
dzinnym mieście Augusta w stanie 
Georgia.

Pod pomnikiem wzniesionym ku ie- 
go czci w Augustą w imieniu ambasa 
dot-n Winiewicza złożył wieniec mjr.

* Olkiewicz

W  ciągu dwudniowych urocz5’Stości 
przy , udziale miejscowego społeczeń­
stwa, burmistrza miasta i szeregu wyż 
sz3'ch oficerów armii amerykańskiej, 
podkreślano ze szczególnym naciskiem 
fakt, że naród polski nie zapomniał o 
swoim przyjacielu i że znowu z na­
zwiskiem dr. Eve łączą sic bialo-czerwo 
ne kolory wstęgi, na której wypisane 
byty słowa: „Pamięci naszego wielkie 
go przyjaciela..."

*
Zwalczamy nieubłaganie podżegaczy" 

wojennych, organizatorów paniki, szan 
tażystów atomowych i amerykańskich 
amatorów okupacji zachodniej Europy. 
Równocześnie jednak pamiętamy, że w 
Ameryce mamy wielu i to bardzo od­
danych przyjaciół. Wiemy, że murzyń 
ski, polski, ukraiński, meksykański ro­
botnik z rzeźni chicagowskiej nie jest 
zwolennikiem nowej wojny ani nrzy'-’ - 
cielem producentów bomhy atomowej. 
Wiemy też, że wszystko to  jest najlep 
sze w kulturze tego kraju, wielu pisa­
rzy, artystów, malarzy, uczonych w 
■ostatnich wyborach oddało glosy na 
Henrv Wallace'a tvlko dlatego, by za 
manifestować w tych ciężkich, a często 
ponurych dniach, ze są po stronie swe 
co ludu i po stronie pokoju. W c lk i 
biznes amerykański ma wprawdzie dużo 
pieniędzy, ale o wiele zamalo, by kupić 
zaufanie pracowników kultury.

Ku-Klux-Klan wprawdzie organizuje 
lynche, ale równocześnie dr. Salsbury 
w rezerwacie indiańskim walczy o pra 
wa ludzkie dla Indian i zdała od ośrod 
ków wszelkiej cyw ilizacji, prowadzi szpi 
tal, by nieść pomoc dziesiątkowanym 
przez gruźlicę Indianom.

Sympatie nasze są oczywiście (Rn stro 
nie ludzi postępu, po stronie ludzi, któ 
rzy idą nam naprzeciw z hasłami po- 
koN.t przeciw . zwolennikom nowej rze­
zi i nowego międzynarodowego szaleń­
stwa.

Uroczystości, w Augusta ku czci dr. 
Eve były jednym z fragmentów naszej 
rozsądnej i jedynie słusznej polityk! za 
granicznej. Nawiązujemy do najlep­
szych tradycji narodu .amerykańskiego. 
Nawiązujemy do tradycji wolnościo­
wych i demokratycznych tego kraju. 
Nawiązujemy do nazwisk, które przy­
pominają o przyjaźni łączącej oba na­
rody i o przelanej krwi w obronie wol­
ności W  tym samym bowiem stanic 
Georgia, gdzie jest pochowany dr. Eve, 
pod Savannah zginął Pułaski w imię 
wolności narodu amerykańskiego.

M 'd il’by się jednak ten, ktoby są­
dzi!., że ten sentyment dla wielkich 
zmarlvch chcemy zdyskontować przez 
zdobycie czy wkradanie się. w laski po 
tentntów obecnej polityki amerykań­
skiej. Przeciwpie, dlatego, że czcimy !u 
dzi tei miary co dr. Eve, tym samj’m

podkreślamy iak dalece drogą jest nu111 
wolność. Podkreślamy, że nie jest 
towarem rynkowym, który można 23 
kupić za dotacje z planu Marsh3 

W  cytowanym już liście do hurm1̂ 
strza miasta Augusta wysianym * 
zji złożenia wieńców pod pomni" 
dr. Eve, ambasador Winiewicz s t" '- ' 
•dzas

„Wierzymy, że świat bez c‘trj!̂ y  
tyranii, z którą tak mocno 
dr. Fve, bez hitleryzmu i H i '  y 
zmu, z którymi my Polacy 
liśmy wespół z naszymi ,v,e ‘ ' 
sojusznikami w czasie osia > ^  
wojny, stanowi jedyną nadzieli 
całej ludzkości... ,

Wszystkich nas w Polsce 
wspólne dążenie do trwałego. P .y 
ju i międzynarodowej tus/imP^jy 
zmierzającej do porozumienia 1 
stkich pokój miłujących «ar 
świata". , . ożnn

Po odbytych uroczystosciacn 
powiedzieć, że nasze intencje 2 
należycie ocenione i zrozumiane "  ̂ ¿it 
miejscowe społeczeństwo. Jasnosc flCj 
sekwencja naszej polityki za8r3^ 'a|{olii 
zyskuje nam przyjaciół wbrew < yCh 
i propagandzie ludzi zaintereso- •• -„¡e 
w międzynarodowych konfliktach 
porozumieniach.

STEFAN  C Z A R tf*

Waszyngton, w lislopadzi
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Dyrektor gen. C Z P W  stuiierdza:

własne
W PRZEDE dniu tradycyjnego święta Górnika Polskiego, przed­

stawiciel Agencji Publicystycznej „Czytelnika“ zwrócił się 
do gen. dyr. Centralnego Zarządu Przemysłu Węglowego, posła 
Szczęśniaka, z prośbą o wypowiedź na temat najaktualniejszych 
Zagadnień w przemyśle węglowym. . -- .. . \

Poseł Szczęśniak, s tw ie rdz iw szy  
, ha wstęp ie s ta ły  rozw ój p ro d u k c ji 
Przem ysłu węglowego, rozw ó j, cha 
to k te ryzu ją cy  się choćby tym , że 
Pod względem  w ydobyc ia  osiągnię 
to : ju ż  103 proc. stanu przedw ojen 
nogo, przeszedł do sp ra w . ba rdz ie j 
szczegółowych.

Wobec zbliżającego się zakoń 
czenia drug iego etapu naszego 
H a n u  trzy le tn iego , społeczeństwo 
In te resu je  się, ja k  w ypadn ie  rocz 
ny  b ilans pracy g ó rn ika  po lsk ie ­
go.
— Można powiedzieć, licząc naj 

bardzie j ostrożnie, że przem ysł wę 
Siewy w ykona w  bieżącym  ro k u  
103 proc, p lanu, lu b  naw et tę cy frę  
Przekroczy.

W edług dotychczasowych p rzew i 
dywan, opartych na ob liczeniach za 
10 m ies ięcy  b. r., najwyższe prze­
kroczenie p lanu  w in n y  osiągnąć ko 
Palnie: „K a ro l“ , „M a ty ld a “ , „Ś ląsk“ ,

T ra n sp o rty  w ęg la  Idą w  św ia t
Pod A. Bogusz — K atow ice

-K lim o n tó w  -  M o rt im e r“ , „Ł a g ie w  
n lk i“ , „W a le n ty  -  W aw el“  i  „Gene 
r ał Z a w a d zk i“ .

W ysokie przekroczenie p lanu  
Przez w ym ie n io n e  kopalinie, ja k k o l 
" 'ie k  trzeba tu  wspom nieć o le p ­
szych, n iż  na innych  kopa ln iach  w a 
tankach  geologicznych, na leży przy 
Pisać przede w szys tk im  entuzjazm o 
M pracy, k tó ry  spraw ia , że załogi 
S k o rz y «  tu  ją  sprzy ja jące w a ru n k i 
^  s topn iu  m aksym alnym .

P lan d la  każdej ko p a ln i dostoso 
'vany jes t zawsze do n a tu ra lnych  
W arunków oraz do wyposażenia tech 
P'cznego. Na stop ień przekroczenia 
Planu w p ły w a  w  p ierw szym  rzę­
dzie k lim a t psych iczny w  zakładzie 
Pracy, dop ingu jący  załogę do sa­
m orzutnego stosowania ta k ic h  m e- 
l°d  pracy, k tó re  często prowadzą 

poważnych w y n ik ó w  w  dziedzi 
uspraw nień i  ulepszeń technicz 

Pych, czy ad m in is tra cy jn ych .
To w łaśn ie  ten k lim a t, w yw o ła ny  

''[kroczeniem  P o lsk i na drogę do so ] 
c^ I iz m u , k lim a t nadz ie i na rych łe  i 
jednoczen ie  się k lasy robo tn icze j 
j  Polsce, po dyk tow a ł gó rn ikom  ko 
. 'n i  Zabrze -  Wschód m yśl podję 

i 1!1 in ic ja ty w y  uczczenia Kongresu 
<?edncczeniowego Czynem K ongre  | 
° 'vym. Decyzja g ó rn ik ó w  zabrskich | 
*}arta jest każdem u i d łuże j p rzy  i 

. le j za trzym yw ać się n ie  będę. W ar 
p Jednak wspom nieć o czym  innym .  ̂

tym , że op ie ra jąc się na rezo lu - . 
•Ech poszczególnych zakładów  pra 

■ k tó rych  załogi zadecydowały w y  
c°Pycie pew nych ilośc i węgla jesz 

w  bieżącym  roku , po w yko na - 
. 1<J rocznego p lanu p ro d u kc ji, dla 
I je ż e n ia  Czynu Kongresowego na 
,£ a lo  się spodziewać łącznej poza 
0f5r>owej p ro d u k c ji w  wysokości 
* oto 500 000 ton.

]ę .^e d łu g  dotychczasowych m eldun 
kopa ln ie  da ły  ju ż  por,ad plan

przem ysłu węglowego na jzupe łn ie j 
so lida ryzu ją  się z p ra co w n ika m i 
p a r ty jn y m i i  łączn ie z n im i podej 
m u ją  w sze lk ie  akcję, zm ierzające 
do podn ies ien ia  gospodarki pań­
stw ow ej. W entuz jazm ie  pracy bez 
p a r ty jn i n ie  ustępują członkom  pa r 
t i i ,  o czym św iadczy ich bardzo w y 
sok i procentow o udzia ł, zarówno 
we w sp ó łza w o dn ic tw ie  pracy, ja k  
1 osta tn io  w  a k c ji p rzed te rm inow e 
go w yko na n ia  p lanu  dla  uczczenia 
Kongresu Z jednoczenia.

Padło przed c h w ilą  po raz p i er 
wszy w  naszej rozm ow ie słowo: 
w spółzaw odnictw o. O rien tu je m y 
.się doskonale, iż hasło to wyszło 
z rzeszy górn icze j. C hc ie libyśm y 
usłyszeć k ilk a  s łów  I na ten te­
mat.
—  K o lebką  w spó łzaw odn ic tw a w  

Polsce b y ł is to tn ie  przem ysł w ę­
g lowy. Spraw ą tą jednak  in te resu ­
je się czynnie w  p ie rw szym  rzędzie 
Z w ią zek  Z aw odow y G órn ików . Pra 
gnę ty lk o  rozw iać jedną p lo tkę , roz 
siewaną przez agentów wsteczni- 
ctwa, ja kob y  ruch  w spó łzaw odn i­
c tw a u jem n ie  W pływ a ł na s tan zdro 
w o tn y  uczestn ików  te j a k c ji.

Jak  s tw ie rdza ją  orzeczenia le ka r 
skie, w spó łzaw odn icy n ie  są na ra ­
żeni na u tra tę  zdrow ia.

W spółzawodnictwo —  w ed ług  w y  
pow iedzi samych uczestn ików  n ie  
polega na specja ln ie  dużym  w y ­
s iłk u  fizycznym , lecz przede wszyst 
kin> na m o ż liw ie  na jspraw n ie jsze j 
o rgan izac ji pracy.

Od w spó łzaw odn ika  w ym aga się, 
by pracow ał on ba rdz ie j um ysłem , 
n iż  m ięśn iam i. P rzod ow n ik  Lem pa 
z kop. „S z o m b ie rk i“ , jeden ze współ 
zaw odników , w yróżn ia jących  się w  
osta tn im  m iesiącu, s tw ierdza, iż -^  
m im o  dużych osiągnięć (69 proc. 
normy),- do k tó rych  ; doszedł drogą 
stałego popraw ian ia " swej w yd a jn o  
ści, czuje się doskonale fizyczn ie  i  
n ie  m óg ł doczekać się po w ro tu  z 
m iesięcznego urlopu , by  m óc znów 
p rzystąp ić  do pracy.

Jeś li chodzi o bezpieczeństwo pra 
cy, to należy s tw ie rdz ić , że ruch  
w spó łzaw odn ic tw a n ie  ty lk o  n ie  ob 
niżą, le p rze c iw n ie  —  w p ły w a  na 
podn ies ien ie  s topn ia  bezpieczeń­
stw a pracy.

Dowodzą tego odnośne m e ldu nk i 
z poszczególnych zjednoczeń przem y 
s łu  węglowego, m. in, z D ąbrow ­
skiego Z jednoczenia P.W.. w  k tó ­
rych  czytamy, że w spó łzaw odn ict­
w o pracy —  ze w zględu na idącą 
z n im  w  parze lepszą organ izację  — 
w p ływ a  na zm niejszenie się często 
tliw o śc i w ypadków .

Stoisko przem ysłu węglowego, p ro je k tu  znanego g ra fik a  p ro f. Józefa 
Mroszczaka by ło  a tra kc ja  na tegorocznych Targach Św. E ryka  w

Sztok he łm ie

M ów iąc  o wynalazczości ro b o tn i 
czej, należy podkreś lić  w ie lk ą  in i ­
c ja tyw ę, w ykazyw aną na tym  odcin 
k u  przez ro b o tn ika  w  dzisie jszym  
u s tro ju  socja listycznym . Pom ysło­
dawców otacza się obecnie staran­
ną opieką, pomaga im  się w  tru d ­
nościach technicznych, zw iązanych 
z ich  pracą wynalazczą, p re m iu je  
się zgłoszone i  p rzy ję te  przez K o ­
m is ję  K w a lif ik a c y jn ą , pom ysły, co 
sprawia., że akc ja  wynalazcza roz­
w ija  się pom yśln ie, że i  w  ty m  współ 
zaw od n ic tw ie  b io rą  ud z ia ł szerokie 
rzesze robo tn ików , dysponujących 
d ług o le tn im  doświadczeniem w  p ra ­
cy.

Póm ysły, -wprowadzone do prze­
m ysłu  węglowego w  ro k u  1947, p rzy  
n iosły, w ed ług  p row izo rycznych  ob 
liczeń, 160 m ilio n ó w  zł. oszczędno­
ści, n ie  licząc zysków, k tó re  te Sa­
me "pomysły"będą "dawały i  w  Tatach 
następnych. Oszczędności za rok 
1948 będzie możną us ta lić  w  p rzy  
b liż e n iu  dopiero po roku. O rie n ta ­
c y jn ie  je dn ak  ju ż  teraz można po 
dać kw o tę  oko ło  3 m ilia rd ó w  zło­
tych, k tó ra  w ed ług  p rzew idyw ań, 
p rzyn ies ie  p rzem ysłow i w ęglowem u 
w yna lazek in żyn ie ró w  U rsonia i  
Z w ie rzyck iego . W ynalazek ten  to 
pom ysł pieca m ia ło\vego do spala­
n ia  m ia łu  i  na jd robn ie jszych  sorty 
m entów * węgla. P iecyk, n ie  w yd z ie ­
la ją cy  dym u,, gazów, pracu jący bez 
w ybuchów , ma dać w  ka lo ria ch  o 
50 proc, c iep ła  w ięce j, n iż  m ia ło  to 
m iejsce p rzy  dotychczasowych m e­
todach spa lania m ia łu .

P rzem ysł w ęg low y w y p ła c ił pem y 
słodawcom  dotychczas około 9 m i­

F ragm ent ko p a ln i „B ia ły  K a m ie ń “

*eszło 600 000 ton "a do końca ro  
b łam y jeszcze miesiąc.

Przy obserw acji w y s iłk u  załóg  ̂
^ .ba ln i-m ych trzeba podkreś lić  z ja  | 

n '-= tvch im ie  w " 1n<’ i  w ym ów  
Oto b e z p a rty jn i p ra c o w n ic y 1

k,

Za tym  że w spó łzaw odn ictw o p ra  i 
cy n ie  w p ływ a  u jem n ie  na stan zdro 
w ia  p racow n ika , p rzem aw ia zresztą 
fa k t stałego rozw o ju  tego ruchu i  
dobrow olny w  n im  ud z ia ł coraz 
w iększej liczby  p racow n ików , z k tó  
ry c h  w ie lu  w chodzi w  szeregi sta 
łych  p rzodow n ików  pracy o wyso­
k im  poziom ie w yda jności.

A k c ja  w spó łzaw odn ic tw a la 
czy się ściśle z rac jona lizac ją  m e­
tod pracy, a w ięc  i  z w yna laz­
czością. Jak ta sprawa przedsta­
w ia  się w  Przem yśle W ęglowym ?

lio n ó w  z ł p re m ii,  w  co n ie  wchodzą 
jeszcze p re m ie  za w yn a la zk i, zgło­
szone w  k i lk u  os ta tn ich  m iesiącach;

— Jak ie  poczyniono osta tn io 
k ro k i w  dz iedz in ie  op ie k i nad gór­
n ik a m i?  „
—  O pieka państwa nad g ó rn i­

k ie m  i  jego rodz iną  m a w ie le  form . 
Idz ie  tu  nie ty lk o  o p rob lem  płac. 
W  grę w chodzi rów n ież  cała. p ro ­
wadzona obecnie przez Zw iązek Za 
w odow y G órn ików , akcja socjalna. I 
P c ó a m  dla p rzyk ład u  nieco danych! 
z jednego odcinka 'e j op iek i z cd-| 
c in ka  prowadzonego prze* CZPW . i

W  ro k u ’ bieżącym  oddane zostały, 
wzg lędnie zostaną oddane do- u ży t­
k u  p ra cow n ikó w  przem ysłu  w ęg lo­
wego 4.617 m ieszkań. Rozpoczęto po 
nadto budowę 9 dom ów noclego­
w ych, na łączną liczbę 900 łóżek. Do 
m y  te zostaną oddane do uży tku  w  
ro ku  przyszłym .

P lan in w e s tycy jn y  budow n ic tw a  
m ieszkaniowego W. na ro k  1949 
zam yka się kw o tą  5 300 000.000 zł i 
obe jm uje  poza robo tam i w ykończe­
n io w y m i ż ro k u  1948, budowę 2,732 
now ych m ieszkań w  domach murip 
w anych, z k tó rych  pefowa w ykon  
czona zostanie w  całości, a druga — 
w  stan ie  surowym , oraz odbudowę 
domów m ieszkalnych, zniszczonych 
dz ia ła n iam i w o jen nym i, o pojem no 
ści 2.430 m ieszkań. Poza wykończę 
niem  w ym ien ion ych  .. już. .9 domów 
noclegowych, p rze w id u je  się n a 'ro k  
1949 budowę dalszych -13 dom ów u  
1.972 łóżkach.

Nowe bu do w n ic tw o  m ieszkaniowe 
w  przem yśle w ęg low ym  obe jm ie  w  
roku  1949 w  p ie rw szym  rzędzie w y  
pe łn ien ie  k o lo n ii ju ż  rozpoczętych 
do m aksym alne j g ra n icy  ich  pojem  
ności, a ponadto p rze w id u je  ąię roz­
poczęcie budow y 5 now ych k o lo n ii 
m ieszkan iow ych: w  Jankow icach, 
Dębieńsku, M ark low icach , Stroszku 
i  Koch łow icach.

W  la tach następnych, t. j.  od ro ­
k u  1950 począwszy, p rze w id u ję  się—- 
wobec w ycze rpan ia  te renów  zdat­
nych pod budowę os ied li m ieszka 
n io w ych  w  obręb ie n ie c k i w ęglo­
w e j śląsko -  dą b ro w sk ie j i  w ykon  
czenia odbudow y domów, zniszczo 
nych  d z ia ła n ia m i w o je n n ym i na 
tym że te ren ie  —  przeniesien ie  ca­
łe j a k c ji budow n ic tw a m ieszkanie 
wgeo na te reny  ro ln iczo  -  leśne, le 
żące w  bezpośrednim  sąsiedztw ie za 
g łęb ia  węglowego.

• P rzew idu je  się odbudowę i  roz­
budowę W odzis ław ia, Ż o r oraz bu 
dowę nowego m if.ś ta  górniczego w 
oko licy  S ławkowa.

S praw y te  są tem atem  rozważań 
Z ak ła du  O sied li Robotniczych.

Rozmowa dobiega końca. Zosia
je  nam  tra d ycy jn e  ju ż  py ta n ie  o
zam ierzen iach na ro k  następny.
—  Zam ierzen ia są proste —  m ó w i 

dyr. Szczęśniak. —  W ykonać w y ­
znaczony przez państwo p lan  pro 
d u k c ji na ro k  1949. To w  zasadzie 
wszystko. Łączy się z ty m  prob lem  
in w e s ty c ji —  w ięc  jeszcze p n im  
k ilk a  słów.

W  ro k u  1949 w  dalszym ciągu bę 
dzie się prow adzić  budowę czterech 

.now ych kopa lń : „K ościuszko“ , „Z ie  
m o w it“ , „W esoła“  i  „G ig a n t".

R ów n ie  poważną inw estyc ją , znaj 
du jącą się ju ż  w  to k u  pe łne j budo­
w y, jest budowana przez przem ysł 
w ę g low y m ag is tra la  p iaskowa z Pu 
s ty n i B łę do w sk ie j na Śląsk. Częś­
ciowe' u ruchom ien ie  p rze w id u je  się 
na ro k  1951, a ca łkow ite  ukończe­
nie  na ro k  1955.

Pod kon iec przyszłego ro ku  prze­
m ysł w ęg low y zam ierza u ruchom ić 
dwa nowe turbozespoły, w  e lek trow  
n i „K iiu ró w “  i  w  e le k tro w n i „D ę - 
b ieńsko“ , a ponadto p rze w id u je  się 
znaczne posunięcie rob ó t p rzy  bu­
dow ie e le k tro w n i „Jaw orzno“ t

- Górniciw o—

Każdy k ra j,  każde państwo po­
siada pewne cechy odrębne, k tó ­
re przesądzają l in ie  jego rozw o­
ju . T ak w ięc  położenie geogra­
ficzne odgryw a ogrom ną ro lę ; o- 
no zdecydowało ongi o ekspan­
s ji  m o rsko -ko lo n ia ln e j jednych, 
twstosowaniu d ro g i do morza 
państw  innych . Rozpoczynająca 
się era lo tn icza  może po m n ie j­
szyć znaczenie dróg m orskich, 
zw iększając jednocześnie ro lę 
tych  k ra jó w , k tó re  leżą n a skrzy 
ż cw ani u w ie lk ic h  szlaków lo tn i­
czych.

N ie  m niejsze znaczenie od po­
łożenia geograficznego ma upo­
sażenie k ra ju  w  bogactwa na tu ­
ra lne. W  zależności od własnego 
surowca mogą isię naw iązywać 
stosunki handlowe. Rodzaj bo­
gactw  przyrodzonych narzuca o- 
kreś lony typ  gospodarki.

W śród surowców  is tn ie je  pew ­
na h ie ra rch ia . Is tn ie ją  surowce 
rzadk ie  i  drogie, n ie  stanowią«« 
jednak  koniecznego czynn ika  roz 
w o ju  —  są też surowce tan ie  i 
stosunkowo pospolite, niezbędne 
jednak dla rac jon a ln e j rozbudo­
w y  gospodarczej. T a k im  su ro w ­
cem jest w ęg ie l n iezbędny jako 
energia, n iezbędny ja ko  podsta­
wa przem ysłu chemicznego.

Polska by ła  k ra je m  ro ln iczym . 
H is to ryczn ie  da liśm y się odcpch 
nąć od morza, co opóźniło rozw ó j 
k ra ju  —  da liśm y się rów n ież o- 
depchnąć od węgla, skarbca ener 
g i i n iezbędnej do uprzem ysłow ię 
n ia  k ra ju . Polska dem okratyczna 
p o p ra w iła  te b łędy. Od w ieków  
n ie  posiadaliśm y tak  rozległego 
wybrzeża, od w ie kó w  ju ż  cały 
Śląsk s k u p io n y 'd o  nas u ie  na le­
żał. G órny Ś ląsk to znaczy Za­
głęb ie D ąbrow sko-Ś ląskie  i Z a­
głęb ie W ałb rzysk ie . W  ten spo­
sób za jm u jem y w  E uropie środ­
kow o - w schodn ie j ’ pozycję k lu  
czową. D z ięk i tem u możemy prze 
kszta łc ić  naszą gospodarkę na 
przem ysłową. *

N a tu ra ln y  zasięg w p ływ ó w  na 
szych zagłębi obejm uje "N iemcy 
wscjaędnie, • ."A a s jr is ,. 'Czechosło­
wację, Jugosław ię północną, W io 
c liy  północne, R um un ię  północną, 
W ęgry, k ra je  B a łtyck ie . G ranica 
zasięgu poszczególnych zagłębi 
je s t ła tw a  do ob liczen ia , w ys ta r­
czy odpow iedzieć na pytan ie , ile  
węgla trzeba spalić, aby resztę 
dowieźć do m ie jsca przeznacze­
nia.

T a k  postaw ione zagadnienie po 
ztyala nam zrozum ieć, (że granice 
n ie  są stałe. Spław  po Odrze roz 
szerzą naszą penetrację m orską 
a przekopanie z czasem kanału 
do D una ju  uprzystępn i nam  do­
rzecze te j rzek i. Rzecz prosta, że 
dz ia ła ją  ham ująco p fzyczyny po 

•lityczne i  gospodarcze.

Obok węgla jako d ru g i czynn ik 
ńa k ła n ia ją cy  nas do rozbudowy 
przem ysłow ej —  przem ysłu che 
mieznego —  m am y sól. Eksploa 
tac ja  za trac iła  dużo ze swego ro 
m antyzm u, odkąd dobyw am y ją  
n rn ie j górn iczym , a w ięce j w a - 
rzonkow ym  spesobem. Rom an­
tyzm  gó rn iczy należy do przeszłe 
ści, legenda W ie lic z k i i  O lkusza 
b a jk i o S ka rb n iku  to  czasy daw 
no m in ione. Dziś g ó rn ik  w  t r u ­
dzie w ydobyw a z z iem i dobro­
b y t k ra ju . Jego dzie łem  są św ia 
tla, k tó re  p łoną w  nocy, dym y 
fabryczne i  ów  sznur wagonów 
wywożący nasz tow a r za granicę 
W  zam ian są niezbędne su row ­
ce i  maszyny.

G ó rn ik  - obyw a te l św iadom y 
jes t w a g i sw e j pracy. P o lsk i gór 
n ik  jest na jlepszy na św iecie, w y 
dobycie węgla obliczone na jed  
nostkę przekracza przeciętne 
norm y. G ó rn ik  budu je  zręby no ­
w e j rzeczyw istości, k ładz ie  fu n  
dam enty pod budowę gospodar­
czej m ocy Państwa.

W  d n iu  jego św ięta należą mu 
się w yrazy  cz.c’

Pian
wy Ikonamy 

przed term i nem

t
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Zaopatrzenie rynku krajowego
i eksport węgla w latach 1947 -  49

W  ZAKRESIE zaopatrzenia kia.i u w węgiel rok bieżący można 
nazwać przełomowym. Zaopatrzenie rynku krajowego w y­

kazało tak znaczną poprawę zarówno na cele przemysłowe, jak 
i opałowe, że można mówić o nasyceniu rynku.

Ciągłość produkcji przemysłowej zo- nieśnemu przeszło dwa miliony ton wę 
stała zapewniona, a zapasy węgla na gla więcej aniżeli zaplanowano; 
składach przemysłowych i opalowych usprawnienie transportu kolejowego, 
znacznie się zwiększyły, mimo że przy Gdy w jesieni roku 1947, w okresie 
działy węgla dla przemysłu i komun i-  | wzmożonego przeciążenia transportu 
kacji utrzymane były na planowanym kolejowego Przemyśl Węglowy zmuszo- 
pozłomie. Zdecydowały tu dwa zasadni- ny był rzucić na zwały dwieście kilka- 
cze czynniki: dżiesiąt tysięcy ton, to w roku bie-

wzmożone wydobycie w kopalniach żncym ilość ta spadla do zaledwie dwu-, 
dzięki rozwijającemu się i wciąż potęż- dajfcstu tysięcy ton. Fakt ten świadczy 
nieiącemu ruchowi współzawodnictwa o znacznym usprawnieniu aparatu ko- 
pracy pozwoli w roku bieżącym na cło- lejowego, 
starczenie rynkowi krajowemu i zagra-1

ZBYT W ĘGLA W  LA TA C H  194/—49 (w tys. toni

zaspokojenia swych potrzeb węglowych, 
można ocenić perspektywy eksportu wę 
gla polskiego jako pomyślne, a cyfry 
planowane na rok przyszły, jako zu­
pełnie realne.

Mimo braku perspektywy rok bieżący 
oceniany być może jako rok, w któ­
rym okrzepła struktura rynków zagra­
nicznych polskiego węgla, nastąpiło dal
sze umocnienie naszejj pozycji na nich,

\
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1) Cele produkcyj. I
a) z u ż ^ iie  uiłas.

8,7ko pa lii . , 5,622 9,6 5, 8b 6,5 6,430 8,7 7,8
b) przem ysł . . 14,084 23,0 15,427 21,4 9,5 15,935 2 !,9 9,9

Razem cele produkc 19,706 31,5 21,413 31,1 8,7 23,403 316 r 3

2) K om un ikac ja2) . . 5,934 10,0 6,063 8,' 2,2 6,012 8,7 0,11
3) O pał dom ow y2) . . 9,370 15,9 10,117 15,2 11,1 10,371 14,0 - 0 ,  4

Razem (I), 2), 3) 
zużycie k ra jo w e . . 35,01C 59,1 37.893 55,1 8,1 39,848 53,3 5,2

4) Eksport . , T . . 17,804 30,2 21,253 35,2 36,2 24,800 , 36,7 10,3
5) Przeróbka węgla na

koks i  b ryk ie ty  . | 6 084 1 .4 6,695 9,7 10,0 7,332 10,0 9,8

Ogółem . . . 53,898 1 0,0 68,84» 1100,0 16,9 71,001» 10 ,0 7,5

Tabela powyższa nie obejmuje zbytu wykonania planu w IV  kwartale bieżą 
koksu i brykietów oraz węgla na' cele ! cego roku), czyli wzrost wynosi około 
opału domowego i komunikacji, łącznie
z brykietami, bez których obraz zuży­
cia nie jest zupełny.

Powyższa tabela, opierająca się na 
■wykonaniu planu w ęiągu 3-eh pierw­
szych kwartałów b. r. nie daje rów­
nież dokładnego obrazu zbytu za cały 
rok 1948, gdyż' Wskutek rozwijającego 
się żywf<jłowfó -ruchu Współzawodnictwa 
pracy w fV .  kwartale' jb y t ogólny wę­
gla zwiększy się o dalszy milion ton 
ponad plan.

Z B Y T  W ĘG LA W  KR A JU
Należy również podkreślić następu­

jące cechy charakterystyczne:
Cele przeróbcze i produkcyjne wpły­

wają wybitnie na ogólny wzrost zbytu 
węgla w kraju, gdyż znakomita część 
przyrostu zbytu przypada właśnie na 
zużycie węgla w przesnyśle i koksow- 
niach. Gdy zanalizujemy wyłącznie 
zbyt krajowy, to widzimy wyraźny 
wzrost pozycji produkcyjnej i przeróbki 
węgla z 61,6 proc. w roku (947 i 63,6 
proc. w roku 1948 do (54,7 proc. w 
planie zbytu Yia rok 1949 kosztem zu­
życia węgla na cele komunikacyjne i ,o- 
pałowe. Jest to niewątpliwie następ­
stwem postępu uprzemysłowienia kr#iju. 
Wzrost produkcji przemysłowej wynie­
sie w roku bieżącym od 25 do 30 proc. 
w stosunku do roku ubiegłego, a w 
roku przyszłym od 20 do »23 proc. 
w stosunku do roku 1948, co pozwala 
wywnioskować, że przewidywany wzrost 
zużycia węgla na cele przemysłowe o 
10 proc. w stosunku rocznym jest zu­
pełnie realny.

11 proc. w ^tosunku do roku ubiegłe­
go, przy czym rynek opalowy otrzyma! 
o około 600.000 ton 'więcej aniżeli za­
planowano, dzięki akcji przemysłu wę­
glowego w okresie letnim. Wobec czę­
ściowego zniesienia reglamentacji nasuwa 
się konieczność stałej troski o zapóye- 
ntenie rynkowi' dostatecznej ilość! Wę­
gla dla umożliwienia zakupu węgla 
opałowego warstwom pracującym, które 
nie korzystają z bezpłatnych deputatów, 
a także ludności rolniczej, odczuwa­
jącej brak paliwa i obsługiwanej w okre 
sie reglamentacji niedostatecznie.

Przemyśl węglowy przywiązuje dużą 
wagę do jak najbardziei właściwej i 
szybkiej rozbudowy państwowej sieci 
dystrybucyjnej. Kierujemy się tutaj wy 
tyczną M in . H. Minca, że „Prawem 
rozwoju systemu gospodarczego Demo­
kracji Ludowej jest jego rozwój do sy- 

Warunkiem roz

oraz postępowała w intensywny sposób 
rozbudowa aparatu handlowego za gra­
nicą poprzez placówki zagraniczne Po. 
skiego Przemysłu Węglowego i Towa­
rzystwa Handlowe.

IN W E S TY C JE  W  PO RTACH
Wzrost eksportu w roku bieżącym 

przypada głównie na kraje północne, 
Czechosłowacje, Wschodnie Niemcy, 
Francję i W łochy. W  roku przyszłym, 
o ile nawiązane zostaną stosunki^ han­
dlowe z krajami Ameryki Łacińskiej, 
zamierzamy także eksportować znacz­
niejsze ilości węgla na drugą pólku. ę.

Inwestycje poczynione w portach I 
.zwiększą ich zdolność przeładunkową | 
do 18 5 milionów ton węgla vf roku 
przyszłym, co znacznie przewyższy licz 
be planowanego eksportu morskiego w 
roku 1949. Czynnikiem hamującym w 
eksporcie morskim może być przede

Planowanie w przemyśle wąglowym
P rzemysł węgłowy stosował planowa- rzyć możliwie realne jaodstawy do dal 

nie produkcji już w okresie przed- szego planowania, już w maju yljHo r-
Centralny Zarząd Przemyślu Węglo" 
go powołał do życia tzw. Komisję A11 
kietową, której' najważniejszym’ zada 
niem było dokładne zanalizowanie sta­
nu technicznego kopalń i ustalenie tecn 
nieśnych zdolności produkcyjnych ^  
najbliższych kilka lat. Prace tej Kofjj 
sji zostaiy ukończone w grudniu 194 
r. i stanowiły podstawę. dla opracowa 
nia zasadniczych dartych dla P^a,1” iV 
na lata 1945--7-8 a nawet na 19 
Dane te były przez CZPW  nieustannie 
rozszerzane, pogłębiane i korygowane 
przez opracowanie w r. 1946 p'ar] 
5-cioletniego a w r. 1947 planu 10-cio 
letniego, będącego bazą dla państwowe­
go planu 6-cio letniego, który zostaw' 
opracowany na okres lat 1950 do 1" ;
W ynika z tego, że od pierwszej eh«™ 
przemysł węglowy stosowa! zasadę u 
dania planu oddolnego, korygowanej^ 
następnie stosownie do wymagań g°-l 
darki ’  całego państwa.

Metoda ta dała dobre rezultaty, cz 
go dowodem są następujące cyfry:

już w okresie przed­
wojennym. Ponieważ jednak znajdował 
się on w rękach prywatnych i państwo 
nie miało możności wywierania na prze 
mysi bezpośredniego wpływu, przeto 
plany te były układane, wyłącznie z> 
punktu widzenia powiększenia rentow­
ności poszczególnych przedsiębiorstw i 
,nie uwzględniały ■ ani potrzeb w zakre 
sie rozwoju życia gospodarczego ani 
podniesienia dochodu społecznego.

Niema! od pierwszych chwil po uwol 
nieniu zagłębia węglowego, Centralny 
Zarząd Przemysłu Węgłowego zaczął 
stosować zasady gospodarki planowej. 
Oczywiście plany te ze względu na trud 
ności jakie napotykało życie gospodar 
cze w tym okresie, nie mogły być atfi 
kompletne ani zbyt dokładne. Pomimo 
tego już w II  kwartale 1945 r. prze­
mysł węglowy pracuje w oparciu o pew 
ne elementy planu produkcyjnego, za­
trudnienia i planu zaopatrzenia. Doce 
niając w pełni znaczenie planowania dla 
rozwoju życia gospodarczego na odcin­
ku górnictwa węglowego i chcąc stwo

wszystkim brak tonażu okrętowego, co 
daje się już odczuwać w róku bieżą­
cym.

Sprzyjające perspektywy eksportu o- 
raz wzrost uprzemysłowienia i dochodu 
społecznego w kraju stwarzają pomyśl­
ne warunki dla zdrowego i uzasadnio­
nego gospodarczo rozwoju zbytu węgla. 
Pomyślnym warunkom ekonomicznym wauzt 
muszą sprostać taikże warunki technicz jj . * 
ne, przez .które rozumiemy intensywną 
pracę nad podniesieniem jakości węgla 
poprzez rozbudowę urządzeń wzbogaca­
jących węgiel oraz unowocześnienie 
techniczne urządzeń paleniskowych w 
kraju. Dopiero łączna współpraca tych 
wszystkich czynników doprowadzi do 
zharmonizowania i ustawicznego wzró- 
tu zbytu na wszystkich rynkach.

1946 1917 1948

Jednostka
m iary

Plan
wykonania

Plan
irykonan ia

Przewidywany
plan

wukonania _

węgiel k f m ienny mi'n. łon 46,00 47.29 57,5 59,1 67,5 ok. 70

koks m iln. ton 2,0 2,1 2,75 2,87 3,0 „  3,1*

bryk ie ty  u;ęg!a ka­
miennego m iln. ton 0,42 0,53 0,7 0,63 0,45 „  0,6«

energia miln. kW h 1390 1292 1340 1454 1608 „  IM *

iffaszyny i sprzęt 
górniczy tys. ton 9,5 13,6 19 2?,2 24,3 28,8

uyroby  ceramiczne miln. szt. 136 135 140 161 15! » 1&9
Prace nad usprawnieniem planowania 1 leży zastosować w poszczególnych

prowadzone są w przemyśle węglowym 
ez przerwy. Ponieważ obecny 

poziom produkcji przemysłu węgłowe 
go osiągnął względnie przekroczył na­
wet stan £  1938 r., dotychczasowe me 
tody opracowywania planów przentfyslo 
wych stały się niewystarczające. Wszel. 
kie w tym względzie niedomagania usu 
nie Plan Techniczny, dając program 
usprawnień i ulepszeń oraz- zmian or­
ganizacyjnych i technicznych, jakie na

kładach względnie w całości górnictwa 
węglowego celem podniesienia ilości > !a 
kości produkcji oraz zwiększenia efek­
tu ekonomicznego pracy zakładów pr° 
dukcyjnych. Plan Techniczny stworzy 
również przejrzysty obraz zdolności Pr° 
dukcyjnych poszczególnych elementu^ 

h zakładów.naszycn

IN Ż . J. KO LBE _
dyr. l i ’yd~. Planowania C .Z .P -"’

Produkcja przedwojenna przekroczona

Węgiel kamienny, brunatny, koks i brykiety
w  c y f r a c h

RO K  1948, ja ko  d ru g i z kole. etap ją  dotychczasowe osiągnięcia 
re a liz a c ji P lanu  T rzy le tn iego , i p rzestrzen i 2-ch la t.

na łoży ł na P rzem ysł W ęglow y po­
ważne zadania produkcyjne .

Celem zorien tow an ia  się, ja k  
p rzedstaw ia  się rea lizac ja  *na odcin  
k u  p a liw  sta łych jes t konieczne p rzy

Ogólne spożycie węgla w kraju wy- j b"uci* węgla winien przede wszystkim 
niesie w roku 1048' około 1.S00 kg >  . większych miastach posiadać decy- 
na jednego mieszkańca w porównaniu ^ l,.i?cy wpływ na rynek zbytu.

stemu socjalistycznego.
woju Demokracji Ludowej jest nie ty l , ... . , , ■
ko wyparcie elementów kap ita lis ty« -* de sen ie  k i lk u  cy fr. k tó re  * zebrazu
nych. ale równocześnie przekształcenie 
gospodarki drobno-iowarowej w gospo­
darkę socjalistyczną“ .

Na dzień 15.10.1948 r. było czyn­
nych 98 składów państwowych i pry­
watnych pod zarządem państwowym, 
a w roku przyszłym ilość ta wzrośnie 
do 209 składów, rozrzuconych po ca­
łej Polsce.

Wychodząc z założenia, że odcinek 
handlu pozostał jednym z najbardziej 
czułych miejsc, gdzie może się przeja­
wić spekulacyjna akcja podziemia go­
spodarczego, państwowy aparat dystry-

ne

P rod ukc ję  węgla kam iennego, 
brunatnego, koksu i b ry k ie tó w  za 
1947 i  1948 ro k  (ostatn i k w a rta ł sza 
punkowo) przedstaw ia  poniższe ze 
s taw ien ie :

do 1.625 kg w roku 1947 i 736 kg 
w roku 1937. Cyfry powyższe dowo­
dzą, że przez przebudowę ustroju go-

EKSPO RT W ĘG LA
Znacznymi sukcesami może poszczy­

cić się przemysł węglowy w dziedzinie
spodarczego uczyniono duży postęp w : eksportu węgla, co ze względu na 
kierunku uprzemysłowienia kraju 1 wska znaczny udział węgla w cgólnjin eks- 
zuią na konsekwentnie prowadzoną no- porcie ma podstawowe znaczenie dla

W ęgiel
kamienny

W egiel
brunatny

Brykie ty 
z węgla kam. Koks

Pok 1947-1 kw arta ł 13 478 244 1 0,6.451 129 792 632 089

11 13 690 949 1 203 363 157 233 7C6 435

III „ 15 56 674 1 260 988 178 71.9 731 888
IV  „ 16 4C0 <¡68 1 235 226 166 448 742 462

S u m a : 59 130 355 4 766 028 632 232 2 812 874

W ykonanie planu 102 3 % 129,5 90,6 °/0 102,3%

Rok 1948-1 kw arta ł 16 713 016 1 157 386 176087 759 383

11 » Ib 618 742 1-227 800 175 995 801263

III 18 132 519 1 319 851 189 549 828 86!
IV „ 18 206 685*) 1 309 600*; . 16130,*) 799 40 ■*)

S u m a : 69 700 962*) 4 994 637*/ 700 000*j 3 10000J

W ykonanie planu 103,3 % 118.5% 105,1 ®/0 106 3 y0

litykę udostępnienia węgla szerokim 
warstwom społeczeństwa.

Dzięki oszczędnej gospodarce Prze­
mysłu Węglowego wzrost ■zużycia wę­
gla na cele techniczne kopalń, mimo 
znacznego zwiększenia się produkcji, 
jest bardzo nieznaczny i zaoszczędzono 
poważne ilości . węgła (około 10 proc. 
planowanego zużycia własnego PW), 
oraz zwiększono procent zużycia miału 
i  odpadów węgla.

Zbyt węgla na cele przemysłowe 
kształtował sre w roku bieżącym nieco 
poniżej planowanego, gdyż pewne trud­
ności sprawiało ulokowanie miału w 
przemyśle ,ze względu na niedoskonały 
technicznie stan urządzeń palenisko­
wych. Zapasy węgla w poszczególnych 
przemysłach wykazują ciągły wzrost, 
osiągając 2,5 milionów ton.

Ńa cele opalowe zużyje się w ro­
ku bieżącym przeszło milion ton więcej 
niż w roku ubiegłym (nie licząc do­
datkowych kontyngentów z nadwyżki

gospodarstwa krajowego. W  roku bie­
żącym wywiezie się o około 6,5 milio­
nów ton węgla więcej aniżeli w r. 1947, 
zaś o 1.830.000 ton więcej niż przewi­
dywał plan Centralnego Urzędu Pla­
nowania. Oprócz węgła wyeksportuje­
my w roku bieżącym około 1 A  m ilio­
na ton koksu. Istnieic uzasadnione pra­
wdopodobieństwo, że w roku przy­
szłym będziemy mogli dzięki oszczęd­
nościom przeprowadzonym w zużyciu 
krajowym i nadwyżkom produkcyjnym 
zwiększyć-kwotę przeznaczoną na eks­
port do 28.000.000 ton węgla (oprócz 
koksu). Dotychczasowy pomyślny prze­
bieg . eksportu wymaga tym bardziej 
podkreślenia, że na ten cel przeznacza 
się w większości sortymenty grube wę­
gla o najlepszej jakości.

W  świetle uchwały Komitetu Węgło­
wego Europejskiej Komisji Gospodar­
czej, która ustaliła wytyczne dla przy­
szłej polityki węglowej, przewidując sa­
mowystarczalność Europy w zakresie

*) C y fry  przyb liżone.

D la  lepszego u w y p u k le n ia  roz­
w o ju  w ydobyc ia  węgla kam iennego 
w  ciągu ro k u  1947 i 1948 należy so 
b ie  up rzytom n ić , że p ro d u kc ja  w ę­
gla kam iennego na obecnym  otosza 
rze w  ro k u  1938 oraz po I I  w o jn ie  
św ia tow e j w ynos iła : 
ro k  1938— 69,4 m il.  1on— 100 %

„  1945—27,4 „  „  —  39.6%
„ 1946— 47,28 „ „  —  68,2%
,. 1947— 59,13 „  „  — 85,4%
„ 1948— 69,70 „  „  — 100,5% (sza

cunkcwo)
Jak z zestaw ienia powyższego w i 

dać wysokość w ydobyc ia  węgla ka 
imiennego z ro ku  1938 jest osiągnię 
ta w  b. r., t. j. w  4 -tym  ro k u  po za 
kończen iu dz ia łań  w o jennych. Jest 
to okres stosunkow o d ług i. Jednak 
b io rąc pod uwagę bardzo duże zn i 
szczenią wojenne, w ie lk i b ra k  za 
łóg na kopa ln iach  oraz trudności 
w  zaopatrzeniu kopa lń  w  sprzęt, o-

dz ia łań  w o jennych , p o w o li odbud 
w u ją  swoją zdolność wytwórczą- 
m ija ją c  w ydobyc ie  za ro k  1945, P1 
dukcja. węgła brunatnego w  ■ P°~ 
czególnych la ta c h . w ynos i: 

ro k  1946 —  1.454 tys. ton
„  1947 — 4.766 „  „  .
„  1948 około 4.994 „  „

W edług zestaw ień k w a rta ła m i ^  
la lach  1947 i  1948 w idać  duże P ^  
kroczenie p lanu  w ydobyc ia  wę§ 
brunatnego. Pochodzi to stąd, 
kopa ln ie  węgla brunatnego P fa 
jące na o d k ryw ka ch  u ra b ia ją  
g ie l maszynowo.

O stanim  p a liw e m  sta łym , któi® 
p ro du ku je  przem ysł węglowy, 
b ry k ie ty  z węgla kamiennego. 1 
dukcja  b ry k ie tó w  w ynos iła : 

ro k  1945 — ■ 108.566 ton
„  1946 —  529.084 „
„  1947 — 632 232 „
„  1943 oko ło 700.000 *

P rodukc ja  b ry k ie tó w  ja k  
m y wzrasta z re ku  na rok, j ed,r? a  
że jest ham owana b ra k ie m  Pa 
k tó ry  jes t n iezbędny rów nież W 
nych w ażnych dziedzinach 
gospodarczego.

Na podstaw ie przytoczonych c l 
w idać, że zakłady przem ysłu wę=clJ 
wego, a zwłaszcza kopa ln ie  P*’ ■ 
ją  na pe łne j zdolności produ," ^  
nej. Dalszy rozw ó j w ydobycia  
leżn iony  jes t w  dużym  stopn iu
n/Jnouriorlninrtrt c łam i Tał O 2  ̂ . .

życ‘®

stanu załóg ^
w yszko len ia ; te rm inow ego 7S ora i 
trzsn ia  w  m a te ria ły  i  sprzęt,

odpow iedn iego stanu ~ „3
~ci O •

la ły  i  sprzęu ° .0. 
szybk ie j re a liz a c ji kap ita lnych

_ch
D źw ign ią  w  tych zagadnie*’ “^

kres ten został znacznie skrócony 
na sku tek  wzmożonego w y s iłk u  ko 
palń.

S ta ły  postęp p ro d u k c ji w yka zu ­
ją  rów n ie ż  koksow n ie  podległe prze 
m yś lo w i węglowem u.

Podane c y fry  obrazu ją w y tw ó r­
czość w  okresie  powojennym , 

ro k  ton  koksu ,
1945 —  977.300 1 
1946— * 2.138.072 %
1947 — 2 812.873
1948 —  3.100.000 (szacunkowo).*

Rozwój p ro d u k c ji naszych k o k ­
sow ni ham uje zaniedbanie w y n ik łe  
ze z łe j gospodarki okupanta, a po­
nadto dewastacja jedne j z w ię k ­
szych koksow n i „J a d w ig a “ , k tó ra  
obecnie jes t ju ż  w  trakcie , urucho 
m ienia .

K o p a ln ie  węgla brunatnego, k tó  ! ro zw ią zyw a n iu  podstawowy 
re  na jb a rdz ie j u c ie rp ia ły  w sku te k  ’ gadnień przem ysłu węgloweg0

w estycy j. _ j
.zagadnień2̂ ,  

jes t p lan  techniczny, u s p ra w -n ^ t ł
techniczne, op iera jące się na
wynalazczości w śród załóg 
n iąnych  i  en tuzjazm  do pracy 
raża jący się w  w ie lk im  r°  
w spółzaw odn ictw a

W niosku jąc z dotychczaso-

koP;

w y 0*1
1 zu lta tów , jesteśm y p rzekonan i 
j g ó rn ik  po lsk i n ie  zawiedzie
I . , , ___ „eh

ie

i i
rt>'

P>
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W  podziemiach kopalni „Makoszoiuy“

Przyszły inżynier-górnik
(O r f  s p e c / o / n e g o  w y s ł a n n i k a )

T A  LACZEGO wybór nasz padł na kopalnię „Makoszowy“? Dla- 
lego, że na tej kopalni 28-letni Eryk Cyroń uzyskał 702 proc. 

normy wydobywczej, dlatego, że na kopalni „Makoszowy“ pracuje 
Zieliński, który pobił w listopadzie rekord Cyronia uzyskując 720 
Proc. i nie opuścił podziemia kopalni, pomimo że Związek Górni­
ków ofiarował mu stanowisko inspektora współzawodnictwa pracy 
w przemyśle węglowym.

, Kopalnia „Makoszowy" należy do 
Gliwickiego Zjednoczenia Przemyślu 
węglowego. Pracuje na niej załoga w 
liczbie 4.138 ludzi, z czego 3.351 lu ­
dzi na dole. W  tei chwili w eksploata­
cji znajduje się 10 ścian. Najgłębszy 
Poziom eksploatacyjny ■'znajduje się na 
głębokości 530 metrów, a przygotowy 
" ’any do eksploatacji- na 660 m pod 
powierzchnią ziemi. Będzie on dopiero 
CSynny w 1954 r.

Jeżeli chodzi o pokłady węglowe, to 
Występują' tu dwa rodzaje: tzw. war­
stwa rudzka dająca węgiel płomienny 
ł warstwa siodłowa, dająca węgiel ga­
zowy, o własnościach koksowniczych, 
używany do przeróbki w koksowni 
Przy kopalni. *

i 300 M ETRÓ W  POD Z IE M IĄ
'Mi jamy szybko zabudowania na­

wierzchniowe, jak łaźnię; elektrownię, 
sortownię i po chwili znajdujemy się w 
olbrzymiej hali, gdzie panuje nieopisa­
ny huk motorów elektrycznych, hałas 
Pociskanych wózków i zgrzyt przesu­
wanych wagonów z węglem.

Kiedy człowieka ubiorą w płócienny,' 
obszerny kombinezon, włożą mu na 
nogi wysokie, gumowe buty,- a na

Po chwili porcja materiału wybuchowe 
go znajduje się w otworach.

Pójdą tero na zadek —  mówi — 
zbliżając się do nas jeden z górników 
— zaro pieron wyleci".

T U  PRACO W AŁ CYROŃ
Wycofujemy się więc „na zadek", 

a właściwie chowamy się za rogiem 
ściany. Czynią zresztą to samo pracu­
jący tu górnicy. Za chwilę gwałtowny, 
ogłuszający huk wstrząsnął posadami 
chodników, a ściana pyłu węglowego za 
slonila całkowicie miejsce wybuchu. 
Wreśzcie pył zwolna opadł ukazując 
potężną wyrwę w ścianie. Lawina brył 
węglowych spadała z głośnym hukiem
i trzaskiem pod nogi górników, którzy 
ładowali je na rynny typu Bajepa, opar 
te na zasadzie naturalnego spadku, 
powstałego wskutek pochyłości pokła­
du. Rynny te niosły węgiel do bunkrów 
a stamtąd do wózków, wreszcie wózka 
mi pod szyb i windą na powierzchnię.

Tymczasem na samei ścianie, górni 
cy majaczyli w. migotliwym świetle la 
tarek i rozrzedzającym się pyle węglo 
wym. Niektórzy walili już potężnymi 
kilofami. Razy padały potworne i rwa 
ły  odstające bryty węgla, który padał

Rlowę skórzany hełm, kiedy do jednei do rynny bądź tuż pod ich nogi. W i-
' dok stał się teraz niezwykły. Mdłeręki wsadzą mu latarkę a . do drugiej 

łaskę, zdaje on sobie dokładnie sprawę, 
Ze wygląda śmiesznie i jakoś dziwnie 
f u  się robi, nieprzyjemnie przy mija­
niu prawdziwych górników, którzy 
„spod oka“  przyglądają się przebrane­
mu przybyszowi... Na szczęście dy­
skretny dźwięk . dzwonka i uprzejmy 
gest windziarza! wyrywa go z tego po 
tiurego nastroju.

Trzask zamykanych drzwiczek 
krótki i dłuższy dzwonek, wreszcie że­
lazne pudlo szarpnęło gwałtownie i ru 
*z.yło z kopyta: 16 metrów na sekundę. 
Zapadamy się w czeluść ziemi i bieg 
niemy w wydrążoną przepaść spokojnie, 
równo, bez najmniejszych wstrząsów. 
Podróż trwa krótko. Szarpnięcie. 300 
metrów pod ziemią. Jesteśmy w podzie 
mi a eh kopalni „Makoszowy".

,Po chwili znajdujemy się w pięknie 
oświetlonym, szerokim korytarzu. Po 
środku biegną szyny, a na nich prze­
suwają się w naszym kierunku wagony 
naładowane węglem, które ciągnie ma- 
®£yna elektryczna, tzw, popularnie 
»/tramwaj".

Idziemy naprzód, po chwili skręcamy 
chodnik węższy, bardziej ciemny, 

Rdzie tylko migotliwe światło tu i ów­
dzie rzuca słabe odblyski na ściany 
^budowane z kamienia. Od czasu do 
Czasu przechodzą górnicy, którzy rzu­
cają krótkie „Szczęść Boże" i znika­
ją w czarnej »czeluści chodnika. Wtedy 
echo kroków łączy się z głosem ludz­
kim i biegnie hen daleko na koniec 
chodnika, aby po chwili zginąć w ci­
szy, która tu panuje.

„PÓJDĄ N A  ZA D E K “
Idziemy dalej. Po kilkunastu minu­

sach skręcamy w nowy chodnik, który 
Przecina inny. Tu trafiamy już na 
>ZV’. rynny potrząsalne napędzane sprę 
Jonym powietrzem. Miarowy, częsty 
stukot, przechodzący kilkakrotnie w 
Pjtkielny hałas, świdruje w uszach. Wę 
8'fl najrozmaitszego sortymentu pędzi 
P° rynnach naprzód, naprzód, na­
przód... Tu, w migotliwym świetle la­
urek, które wyglądają jak robaczki 
*"0 trojańskie pracują górnicy. Gorąco —  
P°t kreplisty zrasza czoło. Są mieisca, 
Rdzie posuwamy się zgięci w kabłąk.

~  dw­
ie 
sie

Światło latarek rzucało słabe odblyski 
na nagie torsy tych łudzi z kilofami 
w rękach.

Maszyna elektryczna pracowała da­
lej, świder dygota! bez przerwy, ścia­
na rozłupywała się pod razami człowie­
ka i techniki.

—  Tu właśnie pracował Cyroń — 
ktoś krzyknął nam do ucha —  a tam 
dalej pracuje Zieliński, którego w tej 
chwili nie ma, bo pracuje przed połud­
niem —  dorzucił głośno, starając się 
przekrzyczeć huk motoru.

Dowiadujemy się również, że na ko­
palni „Makoszowy" pracuje Paszek Hu 
bert i Luks Stanisław, którzy w paź­
dzierniku wykonali 427 proc. normy 
i zarobili po 61 tys. zl.

ERYK CYROŃ
Eryk Cyroń urodził się w 1922 roku 

w Kończycach, pow. Katowice w rodzi 
nie górniczej. Ojciec —  górnik, zara­
biał przed wojną od 180 do 250 zl mie 
siecznie. W  domu by!o pięcioro dzieci. 
Stary Cyroń miał jednak ambicje i po 
siat Eryka do szkoły powszechnej, a na 
stępnie do gimnazjum w Rudzie Ślą­
skiej. Eryk uczył się dobrze i w 1936 
roku skończy! trzecią klasę gimnazjal­
ną. Ale w miarę jak rodzeństwo Eryka 
rosło, sytuacja finansowa stawała się 
coraz cięższa i ojciec musiał Eryka ze 
szkoły odebrać. Eryk nie bardzo wie­
dział, co ma ze sobą zrobić, nie bardzo 
wiedział i ojciec. W  1939 roku. Eryk 
Cyroń mając lat 17 został aresztowany 
przez Niemców w mieszkaniu ojca a 
następnie przewieziony do Nor)rmbergi 
i Zgorzelic, gdzie koleino przebywaj w 
obozie dla uciążliwych cudzoziemców.

W  1940 roku zostaje przywieziony 
przez Niemców do kopalni „Makoszo­
wy", gdzie rozpoczyna pracę w cha­
rakterze pomocnika, a następnie ręba­
cza. Pracuje tu do 1945 roku, otrzymał 
jąc w międzyczasie 25 proc. istotnych 
zarobków —  resztę dyrekcja kopalni 
potrąca mu jako Polakowi na,., odbu­
dowę Warszawy.

Po wejściu wojsk radzieckich i pol­
skich na G. Śląsk, Cyroń pracuje w ma 
gistracie w Kończycach w charakterze 
urzędnika, a następnie wstępuje do 
Wojska Polskiego, gdzie przebywa do 
22 lipca 1947 roku. Pułk jego stacjom! 
je w Warszawie. Po wyjściu z wojska 
Eryk Cyroń wraca na kopalnię Ma.koszo 
wa“  i rozpoczyna pracę jako rębacz.

SYSTEM ATYCZNA PRACA  
I  SPRYT I

Gdy Cyroń opowiada nam swoje dzie 
je, ma speszoną minę. Widać, że mę­
czy go ta rozmowa i widocznie wro­
dzona . skromność nie pozwala mu opo­
wiadać swobodnie.

— Przejdziemy teraz do pana sukce 
sów w . pracy —  przecinamy chwilowe 
milczenie.

—  Cóż... - sukcesów... —  powtórzy! 
Cyroń i nagle jego oczy zapłonęły ja­
kimś nienaturalnym błyskiem. —  Każ 
dv może je mieć, jeżeli będzie chciał, 
ma trochę sprytu i potrafi porządnie 
pracować. Jeżeli się chce mieć wyniki 
— to w pracy nie można „opylać“ . 
Trzeba ją sobie dobrze rozłożyć, zorga 
nizować. Oczywiście dużo też" zależy 
od warunków na jakiej ścianie się pra 
cuje. Ja nie „opylałem“  w rotrocie. W 
kwietrfiu b. roku wyrobiłem 480 proc.

Cyroń
normy, w maju 456 proc., w czerwce 
416, a w lipcu —  702 proc.

Co decydowało o tym szybkim wro- 
ście ? —  pytamy;

—  Temu, że jak się pracuje, to trze 
ba myśleć co i jak się robi —  mówi' 
Cyroń poważnie —  a nie wykonywać 
robotę jak manekin. Kiedy przyszedłem 
na pokład to stwierdziłem, że ściana 
brana jest nieprawidłowo, gdyż spąg 
czyli podłoga ucieka w kierunku po­
kładu. Wobec tego wykręciłem ścianę 
w prawo, zmieniając całkowicie kieru­
nek spągu na kierunek odwrotny i dzię 
ki temu zaoszczędziłem ładowanie w-ę 
gla do rynien. Dzięki wykręceniu prze 
ze mnie spągu węgiel .po odstrzale wpa 
dał prawie całkowicie do rynny i za­
oszczędziłem około 4 godzin na dwów 
kę na ładowaniu węgla łopatami do 
rynny. Zrozumiale, że wykorzystałem 
pochyłość pokładu, ale n ik t przędę 
mną na taki pomysł nie wpadł. Komi­
sja fachowa, m. in. z Centralnego Za­
rządu trzy razy badała czy to oczywd 
ście było możliwe, wyrobić taką normę.

—. Tak, to prawda —  podchwycił 
zawiadowca kopalni, który w- tej ch*4 
ii wszedł dc pokoju —  badaliśmy bar» 
dzo skrupulatnie.

p r z y s z ł y IN Ż Y N IE R

teraz nie pracuje 1

Problem zaopatrzenia przemysłu węglowego
'Zaopatrzenie materiałowe przemysłu I terialy i maszyny typowo górnicze, bądź 
L *  węglowego scentralizowane jest w | , korzysta z pośrednictwa _ Centra

Centrali Zaopatrzenia Materiałowego,|,Handlu Zagranicznego. „Po,unex ,
Przemyślu Węglowego. Instytucja ta ze jCIF.CH, „Vanmex i „fclektrim . ozy 
skromnych zaczątlców w pierwszych ki rozwój przemysłu ^węglowego powodu 
miesiącach r. 1945, jako Działu Gospo 
darki Materiałowej w C. Z. P. W . prze

"V

Stropy są tu jeszcze niskie. Tu i 
wzie ustawione kopalniaki wslcazują 
ł ' a tvm odcinku robota niedaw 
R-Jczęta

Jesteśmy terać na “ ścianie" albo 
. ."Przodku“ , gdzie nachylenie pokładu 
Mst znaczne i wynosi 35 stopni. Pracu 

tu tzw. elektryczna maszyna wrębo- 
'W  Jest to specjalny łańcuch bez koń 

zaopatrzony w ostre zęby, który 
^ruszając się, w’gryza się w pokład 
'v?Kla, podcinaiąc skały węglowe dla 
* 'viftkszenia efektu przy wysadzaniu.

Maszyna pracuie głośno i terkoce 
Monotonnie. Nagle jeden z górników 
“ ler-ę wiertarkę napędzana sprężonym 
1^'"ietrzem i ostrze ¡ci lokuje w róz- 
Wch miejscah ściany. Świder wbija y.ę 
* złoża węglowe i żłobi wiele otworow.

ksztalcala się stopniowo w samodzielną 
organizację, obejmującą coraz to nowe 
dziedziny zaopatrzenia materiałowego, 
zmieniając przy tym jednocześnie swój 
charakter, z instytucji typowo handlo­
wej n a 1 jednostkę planującą i kontrolują 
cą gospodarkę materiałową.

W  związku z powyższymi zmianami, 
Centrala Zaopatrzenia Materiałowego 
Przemysłu Węglowego reorganizuje się 
w r. 1947, tworząc u siebie Wydział 
Gospodarki Magazynowej oraz z począt 
kiem r. 19J8 powołuje do życia Dział 
Zaopatrzenia Maszynowego oraz W y­
dział Kontroli Magazynów w Dziale 
Planowania.

Równocześnie z rozwojem agend Cen 
trafi następował ogromny wzrost jej 
obrotów handlowych, co znajduje odbi­
cie w następujących cyfrach: r. 1946— 
3.757 min. zł., r. 1947 —  13.991 min. 
zt„ ! -X  1948 r. —  20.349 ntln. zł. 
Prawdopodobnie do końca obroty osiąg­
ną ołc. 24 miliardów zł. Ną r. 1949 
przewidywane są obroty CZM PW  w 
kwocie ok. 25 miliardów zł.

Powyższe cyfry wskazują, że ¡»osc 
artykułów, dostarczanych dla przemy­
słu węglowego, stale się zwiększa. Przy 
czyną tego jest wzrost produkcji prze­
mysłu węglowego z 47.300.000 tor’, w 
1946 r. do 57.750.000 fon za 10 miesię 
cy r. 1948, ćo w konsekwencji spowodo 
wało większe zużycie materiałów. Nie 
bez znaczenia pozostał również fakt, iż 
w pierwszym okresie, w , latach 1945- 
1946, po wyczerpaniu remanentów po­
niemieckich, na wielu odcinkach dały 
.sie zauważyć duże braki materiałowe, 
ftooniowo likwidowane dzięki zwiększe­
niu zdolności produkcyjnej krajowych 
przemysłów oraz zwiększaniu importu.

Centrala Zaopatrzenia Materiałowego 
dąży do tego, by dostawy materiałowe 
‘bazować w pierwszym rzędzie na pro 
dukcii przemysłu rodzimego. Tym nie 
mniej jednak w niektórych wypadkach, 
zwłaszcza, jeśli chodzi o urządzenia 
górnicze, nabywa je na rynkach zagra 
nicznych. Dzięki zawarciu przez Pol­
skę umów handlowych z licznymi kra 
jami zwiększyły się znacznie możliwoś- 

' ci lokowania zamówień dla przemysłu 
węglowego za granicą. Obroty z zagra 
nicą napotykają jednak nadal na duże 
trudności ze względu na niedogodne ter 
miny dostaw i wysokie ceny.

Centrala dokonuje zakupów za grani 
cą bądź bezpośrednio o ile cliodzi o ma

je, że obroty Centrali z zagranicą wy­
kazują stalą tendencję zwyżkową. W  
r. 1947 dokonano zamówień na ogólną 
■kwotę 11 min. doi., do końca br. Cen 
trala uplasuje zamówienia na kwotę ok. 
64 min. dolarów. Przewiydwane zamó 
wienia zagraniczne na r. 1949 osiągną 
■kwotę ok. 70 min. dolarów.

Niezależnie od funkcji czysto materia 
lowych Centrala czuwa, by Zjednoczę 
■nia nie przekraczały kredytów, udzie­
lanych przez Narodowy Bank Polski na 
zakup materiałów, * i tym samym, nie 
dopuszcza do zamrażania towarów w 
nadmiernych zapasach magazynowych. 
Ten ostatni moment posiada tym więk 
sze znaczenie, że —  jak wiadomo 
na rynku występuje ciągle jeszcze brak 
pewnych towarów. Gromadzenie więc 
nadmiernych remanentów magazynowych 
w przemyśle węglowym, mogłoby spowo 
dować poważne niedobory surowcowe i 
materiałowe w innych gałęziach prze­
mysłu krajowego.

Nie należy jednak przypuszczać, że 
dzięki wzmożonym dostawom potrzeby 
materiałowe przemysłu węglowego są 
w pełni zaspakajane i że górnictwo nie 
odczuwa na tym odcinku większych bra 
ków. Jakkolwiek lista towarów; deficyto 
wych znacznie się zmniejszyła, jednak 
w całym szeregu artykułów występuje 
jeszcze dość ostry niedobór, który z 
jednej strony wywołuje pewne trudnoś 
ci przy wydobywaniu węgla, z drugiej 
hamuje wykonanie programu produkcyj 
nego głównego dostawcy urządzeń gór­
niczych.

Stan ten stopniowo poprawia się dzię 
ki ogromnemu wysiłkowi wszystkich 
czynników, mających związek z dzie- 
dziną\ zaopatrzenia materiałowego. Je­
śli dążenia te dają nie zawsze pożąda 
ny wynik, to spowodowane to ¡est nie 
dostateczną zdolnością produkcyjn- 
przemyslu krajowego, który nie zdąży! 
jeszcze usunąć tych wszystkich bralców, 
takie wywołała dewastacyjna gospodar 
ka wojenna. Przemyśl krajowy nie byt 
w stanie w tak krótkim czasie odrobić 
-wszystkich zaległości w dziedzinie mo­
dernizacji urządzeń, ani całkowicie po 
konać trudności na odcinku surowco­
wym, szczególnie o ile chodzi o surow 
ce pochodzenia zagranicznego.

i liczależnie od dostawy artykułów, 
związanych bezpośrednio z wydoby­
ciem węgla, Centrala Zaopatrzenia Ma 
terialowego Przem. Węgl, zajmuje się 
zaopatrzeniem górników w ubrania ro- 
bocze i ochronne oraz sprzęt ochronny.

Stwierdzić należy, iż w tej dziedzinie 
nie ,było większych, braków ilościowych. 
Pewne uzasadnione skargi ze .strony gór 
nikpw miały swe źródło raczę i w nie- 
zawsze odpowiedniej jakości dostarcza 
nycli towarów.

Naszkicowana powyżej charakterysty 
ka zaopatrzenia materiałowego ilustruje 
ogrom zadań, jakie wiążą się z prawi­
dłowością dostaw dla kopalń i zakła­
dów pomocniczych przemysłu , węglowe­
go. Na podstawie blisko 4-letniego do 
świadcienio. stwierdzić należy, że do­
tychczasowa organizacja aparatu zaopa 
trzeniowego w przemyśle węglowym by 
!a na ogół odpowiednia i dostosowana 
do warunków gospodarczych.

Obecnie podjęto inicjatywę częściowej 
decentralizacji dostaw materiałowych w 
przemyśle węglowym w tym sensie, iż 
zakupy masowych materiałów niedeficy 
towych zostaną wyjęte z działalności 
Centrali Zaopatrzenia Materiałowego i 
przekazane do bezpośredniego załatwia

—  Ttlaczeclo pan 
— pytamy Cyronia.

—  Bo mi nie pozwolili —  odpowlar 
da Cyroń i znowu skromnie spuszcza 
powieki —  obecnie się uczę; uczęsz­
czam do szkoły sztygarów w Zabrzu, 
którą skończę w przyszłym roku. Po 
skończeniu szkoły i zdaniu egzaminów 
chciałbym bardzo pójść do Akademii 
‘Górniczej i zostać mżynierem-gómi- 
kicm. Ale na to trzeba też. zapracować 
Protekcja tu tlie pomoże,- ja muszę iść  ̂
do Akademii przygotowany, żeby się 
później nie wstydzić leolegów —  mówi 
twardo Cyroń.

—  V.e pan teraz zarabiał
—  W" . kocu -zarobiłem .128. ■ tysięcy 

złotych. Obecnie otrzymuję stalą pen* 
sje miesięczną, -przeciętny mój .zarobek 
za trzy miesiące. Wypada to 70 tysię 
cv złotych, ale ja dobrowolnie zrze­
kłem się 20 tysięcy i dostaję 50 tysię­
cy miesięcznie. Zrzekłem się dlatego, 
że przemysł wręgłowy mnie kształci, plś 
ci zą mnie. szkolę i ma piacie tak dtu 
go do póki nie zostanę inżynierem Te 
raz iedmak doszły mnie słuchy, że 
CZPW  nie chce się na to zgodzić _ i 
mam otrzymywać 70 tysięcy zl ni* 
wiem ile w tym prawdy.

—  Jak panu idzie nauka?
--B a rd z o  dobrze. Nie mam ani ied 

nej dwójki. Mam te i nadzieję, że zdam 
egzaminy, w przyszłym roku.

Żegnamy Cyronia. Patrzymy z przy 
jemnością na iegó przystojną twarz, 
zgrabną, młodzieńczą sylwetkę i ści­
skając mu rękę, życzymy, aby zania przez Zjednoczenia i inne jednost 

ki przemysłu węglowego. W  ten spo-' li te ry  lata powiększył zastępy polskich 
sób Centrala, jako organ odpowiedział ¡„¿„„jerów-gómików.
ny za zaopatrzenie materiałowe przemy 
stu węglowego, zatrzymałaby w swej 
gestii planowanie materiałowe i finanso 
we, kontrolę gospodarki magazynowej 
Zjednoczeń oraz zamawianie i dystrybu 
cję artykułów deficytowych i importo­
wanych oraz urządzeń i maszyn górni­
czych.

Sądzić należy, iż ta Iconcepcja, której 
realizacja nastąpi 1 stycznia 1949 r., 
jako pewnego rodzaiu eksperyment i l<tó 
ra w* 1 pierwszym etapie obejmie ok. 25 
proc. obrotów’ Centrali, umożliwi jei 
sprawniejsze funkcjonowanie w’ dziedzi­
nie czynności kontrojnycli i nadzorczych 
w zakresie gospodarki materiałowej, a 
jednocześnie spowoduje odpowiednie 
przygotowanie personelu Zjednoczeń do 
stopniowego przejmowania przez nie co 
raz to większego asortymentu towarowa 
go do bezpośrednich zakupów.

MRG. K A Z IM IE R Z  G ADO M SKI

Makoszowy, w listopadzie
(U)

ROCZNIK
PO LITYC ZN Y

•

GOSPODARCZY
1948

Cena w  opraw ie p łóc ienne j z ł 2.500.
Do nabycia w  księgarniach 

Skład G łów ny: A d m in is tr . Rocznika 
W arszawa, u l. Daszyńskiego n r 16

II!

Premie dla przodowników pracy
Zjednoczenie Przem ysłu W apien 

niczego przyznało nagrody pienięż 
ne robo tn ikom  zespołów w a p ie n n i­
ków , k tó rzy  w y ró ż n ili się we współ 
zawodinictw ie pracy w  paźdz ie rn i­
ku  br.

Nagrody o trzym a li gó rn icy : Jan 
C iura  —  za w ykonan ie  429 proc. 
norm y. M arian  K ako lec — 389

proc., Stefan PrzesTzelski — 317 
proc. Z dz ia łu  ruchu pieców: Sta­
n is ław  Kałdunelc — 33D proc., W ła 
dysław  W ierzchow icz — 330 proc., 
B ron is ław  K a łdunek — 327 proc. 
oraz Jan B iu ra , k tó ry  p ie rw szy u - 
zyskał ponad 400 proc. no rm y i  k i l  
kakro tn ie  już  zdobywał przodujące 
m iejscy
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P R Z E W O D N IK I turystyczne są z a - I wyłożone są podstawowe objaśnienia

W ĘGIEL jest podstawą naszej gospodarki. Nauczyliśmy się ro ­
zumieć to i odpowiednio poważnie traktować wszelkie za* 

gadnienia, związane z górnictwem węglowym. W życiu codziea* 
nym przywykliśmy nawet pod pojęciem „górnictwo“ rozumieć wy­
łącznie kopalnictwo węglowe. A przecież wraz z górnikami śląski­
mi w dniu 4 grudnia obchodzą swoje święto górnicy Wieliczki 
i Bochni.

Kopalnictwo solne nie odgrywa dziś 
takiej roli, jak węglowe, historycznie 
jednak kopalnictwo to wyprzedza o wie 
le wieków górnictwo czarne. Konsumcja 
soli związana jest z życiem człowieka 
bodaj od zarania jego bytowania. Trud 
¡no nam dziś wyobrazić sobie, jakimi spo 
sobami człowiek zaopatrywał się w sól 
kilka tysięcy łat temu, nie ulega jednak 
wątpliwości, że w jakiś sposób musiał 
się w nią zaopatrywać. N ic więc dziw­
nego, że kopalnictwo solne wcześnie na 
brało znaczenia, równego kruszcowemu.

STARE TRADYCJE
W  Polsce kopalnictwo solne ma naj 

dłuższą, nieprzerwaną tradycję. Posia­
damy dowody stwierdzające istnienie 
żupy solnej w Wieliczce już w pierw­
szych latach XI wieku. Nie ulega jed 
nak wątpliwości, yc musiano tu wydo­
bywać sól dużo wcześniej. Początki wie 
lickiego górnictwa sięgają prawdopodob 
nie potowy IX  wieku.

W  swojej historii Wieliczka miała 
okresy rozkwitu i zaniedbania, nigdy 
jednak nie doszło do porzucenia eksploa 
tacji. Z  objętości próżni poeksploatacyi 
nych można obliczyć z dużym przybliżę 
niem, że dotychczas wydobyto tu około 
110 milionów ton soli. Przy założeniu, 
iż  Wieliczka pracuje istotnie jedenaś 
cie wieków, otrzymamy średnią pro­
dukcie roczną za cały ten okres w wy 
sokości mniej więcej 100.000 ton.

Jest to cyfra bardzo duża, jeśli weź­
miemy pod uwagę, że obecnie przy du 
żym zapotrzebowaniu na sól przemysło 
wą, rcc~na produkcja wynosi około 150 
tys. ton ( r : 't  1947), przeciętna Zaś o- 
kresu przedwojennego kształtowała się 
również mniej więcej na • tym poziomie. 

T ym  więcej, że obecnie przecież sól u- 
rabia się mechanicznie. Człowiek posłu 
guje się elektrycznością, parą i sprężo­
nym powietrzem. Transport dysponuje 
doskonałymi środkami przewozu i na­
pędu. Ługowanie gorszych' gaftinków so 
li stoi na najwyższym poziomie techni­
ki, jaki może dać dzisiejsza wiedza. A 
jednak przeciętna produkcja dawnych 
wieków niewiele’ się różni od dzisiejszej 
iv cyfrach wydobycia.

W IE L IC Z K A

Górnictwo solne różni się w wielu 
dziedzinach od węglowego. Pierwszą za 
sadniczą różnicą jest łupliwość ’ pokła­
dów. W  kopalni węgla nie do pomyśle 
nia jest odbudowa koniorowa, jaką ob­
serwujemy na terenie Wieliczki. Spoty 
kamy tu stare komory kilkudziesięciome 
trowej wysokości o własnym sklepieniu 
i bez odbudowy. Kopalnia soli jest su 
cha, odpada niebezpieczeństwo metanu, 
a pożar zagrażać może jedynie drew­
nu, użytemu do wyprawy chodników i 
komór. W  historii W ieliczki zanotowa­
no tylko dwa groźne pożary, z których 
drugi w X V II w. trwał osiem miesię­
cy. Na ogól więc biorąc, praca w soli 
jest bezpieczniejsza, jednakże twardość 
pokładu utrudnia samą odbudowę. N ic 
też dziwnego, że dzienna wydajność 
nie dochodzi do 2 ton.

W  najwyższych formacjach znajduje 
się t.zw. sól zielona, zalegająca w so­
czewkowych kawernach, którą też naj­
pierw eksploatowano, prowadząc roboty 
w komorach. Sól w regularnych pokła­
dach zawierają dopiero niższe war­
stwy. Takich pokładów' posiada Wielicz 
ka, w partii dotąd odkrytej, siedem. 
Najniższy z nich dochodzi do 50 m 
grubości. Zalegają tu pokłady soli spi­
żowej, bielszej od t.zw. zielonej, a bez

pośrednio pod nią występuje t.zw. sól 
szybikowa, najczystsza z trzech Wytnie 
nionych gatunków. Odkrywa się ją szy 
bikami kopalnianymi. Stąd też praw­
dopodobnie wzięła nazwę. Poza tym na 
drugim poziomie odkryto blisko dwieś­
cie lat temu grotę zupełnie czystej i 
przezroczystej soli kryształowej, używa, 
nej do celów specjalnych, jak badania 
optyczne itp.

Do celów konsumcyjnych _ przeznacza 
się prawie' wyłącznie sól szybikową. 
Najwartościowszą jest warzonka, pro­
dukowana na miejscu we własnej wa­
rzelni. Pozostałe gatunki, a więc sól spi 
żową i zieloną przeznacza się na cele 
przemysłowe oraz dla bydła. Przed za 
ładowaniem kolejowym ulega ona v cal 
kowitemu zmieleniu w młynie . solnym.

SÓL D L A  PRZEM YSŁU
Znaczenie soli dla przemysłu jest nie 

małe. Wystarczy wymienić tylko naj­
ważniejsze gałęzie produkcji, dla któ­
rych s,tanowi ona cenny surowiec. Wy-, 
twarza się z niej mianowicie sód i sodę, 
sól glauberską, chlor, kwas solny; po­
ważną rolę odgrywa w przemyśle szkla­
nym i ceramicznym, przy hartowaniu sta

li w hutnictwie. Soli używa się również 
przy ■ fabrykacji mydła, w przemyśle gar 
barskim, farbiarskim, przy rafinowaniu 
tłuszczów, sporządzaniu mieszanek ty ­
toniowych, przy fabrykacji wód minerał 
nych, konserwowaniu przez impregnowa 
nie drewna na budowę okrętów, i w wie 
lu innych' dziedzinach. Poważnym kon 
sumentem soli jest przemysł spożywczy, 
szczególnie konserwowy w zakresie so 
lenia ryb, mięsa i tłuszczu. Wreszcie 
korzysta z niej przemysł farmaceutycz 
ny, nawozów sztucznych i hodowla by 
dla. Nawiasem wspomnieć wypada ce­
le balneologiczne.

Powyższe krótkie zestawienie obrazu 
je różnorodną przydatność soli a tym 
samym jej znaczenie gospodarcze. Dla­
tego też kopalnictwo solne ma zapew 
nioną pracę, zapewnione zapotrzebowa 
nie i zbyt. Bezwątpienia przyszłość 
przyniesie nam odkrycie nowych złóż 
soli kamiennej. Zapasy jednak Wielicz 
ki wystarczą, jeszcze na wiele wieków. 
Dodać jeszcze należy, że niedaleko od 
niej położona Bochnia produkuje sól 
przemysłową.

Wieliczka stanowi niewielki ośrodek 
górniczy, ale zato ośrodek o bogatej 
tradycji. Wprawdzie odwieczne tradycie 
poszły juiż dzisiaj w zapomnienie, nie­
mniej jednak górnik solny, zjeżdżają­
cy co dnia w podziemia Wieliczki, zjeż 
dża na tak samo trudną i ciężką pra­
cę, jak górnik śląski. W  dniu jego świę 
ta pamiętamy również o nim.

I M AREK DĄBROW A

PRZEW O DNIKI
zwyczaj niepomiernie nudniejsze od 

obiektów, o których traktują. Weszło w 
zwyczaj, że tego rodzaju książeczka po­
daje w nieciekawy sposób uszeregowane 
spisy tzw. rzeczy godnj'ch obejrzenia. Na 
marginesie dorzuca się kilka uwag ogól 
nych, któtki rys historyczny, upstrzony 
datami, i wreszcie szereg, mniej lub wię 
cej istotnych i nieistotnych adresów.

Od tego ’ szablonu odbiega wydana 
niedawno w Krakowie praca Jana Sło­
wika pt. „W ieliczka, przewodnik po ko 
palni, mieście i okolicy“ . Właściwy 
przewodnik obejmuje tu zaledwie jedną 
czwartą całości. Reszta poświęco­
na jest topografii miasta, jego dzie­
jom, historii kopalnictwa solnego, 

iąnkom heraldycznym. Dalsze

za- I wyłożone są podstawow'e objaśnienia t*  
ku prryiy w kopalni.

Wystarczy dla . przykładu przytocz)'® 
zdanie o odbudowie filarowej: „Odbu' 
dowa filarowa, zastosowana do regular 
nych pokładów soli, polega na pozosta* 
wianiu naturalnych podpór w odbudo­
wanym pokładzie. Sól 'wybiera się na 
długościach wynoszących 12 — .20 m, 
pomiędzy którymi pozostawia się na­
turalne fila ry oporowe“ .

„F ilary , solne, po zasypaniu zroboW 
kopalnianych materiałem sprowadzo­
nym z powierzchni, odbudują i wyko­
rzystają kiedyś przyszłe pokolenia, do­
konując w ten, sposób zupełnej odbu­
dowy złóż wielickich“ .

Ten sposób objaśnienia rzeczy ma 
, zasadnicze znaczenie dla czytelnika 
¡młodocianego. Co roku wiosną Wielio*r/zzniąnKom neraiaycznym. uaisze roz

działy traktują o geologii złóż solnych : ke zwie(j zają dziesiątki tysięcy m!odz:e 
Wieliczki, o samej kopalni i warzelni w szko1n;j Zazwyczaj ustne wyjaśnię 
i wreszcie^ o nadaniach naukowych w n;-  ̂ podawane przez przewodnika, albo 
kopalni wielickiej. | nie docierają do świadomości zwiedza-

Dziełko jest niewielkie, znać w nim ! jących, zachwyconych ogromem i p'?* 
rzetelną, pracę autora. Specjalny nacisk nem podziemi, albo też szybko wyła« 
wypada położyć - na jasność wykładu, j ią z pamięci. Dlatego też książeczka 
Nawet najbardziej niefachowy czytel- ‘ J. Słowika winna znaleźć się w 
nik, który nigdy nie zetknął się i  tech każdego zwiedzającego, by mogl 
niką górniczą, zda sobie sprawę z jej niej nieraz wrócić, utrwalając sobie

rekach
do

istoty. Terminologia górnicza, ta naj­
bardziej popularna, powtarzana krocie 
razy przez prasę, jest często niezrozu­
miała dla wielu czytelników. Słowik w 
rozdziale „Kopalnia, warzelnia i inne 
urządzenia zakładu“ , daje krótki rys 
rozwoju techniki kopalnictwa solnego. 
W  tych' niewielu zdaniach z nadzwy­
czaj przystępną precyzją ' 1 ~~~

znajomość najstarszej gałęzi górnictwa 
polskiego. Tymbardziej, że książeczka 
ta, mimo swych niewielkich rozmiarów, 
jest swego rodzaju bogatym zbiorem 
wiadomości o Wieliczcą. Szatę grafie^ 
ną wydawnictwa okraszają dwie wspa 
nlałe- barwne reprodukcje obrazów Sta 
chiewicza: „Dawny chodnik“  i ,,P>e' 

jasnością kiekia , jazda“ , (db)

P r z e m y ś l  s o ln y  w P o ls c e
zyrrne obecnie zakłady produkcji 

V y soli znajdują się w dwóch okrę­
gach: południowym i północnym. Na 
południu pracują żupy solne w-W ie licz 
će , 1 Bochni, oraz Salina w Baryczu, 
która eksploatuje zachodnią część zło­
ża Wielickiego. W  okręgu północnym 
czynne są: odległa o 50 km od Gniez­
na Kopalnia Soli w Wapnie, Warzelnia 
Soli w Ciechocinku i Kopalnia Soli 
„Solmo“ , która odbudowuje południową 
część złoża Inowrocławskiego.

Istnieją ponadto miejsca występowa 
nia soli, wzgl. solanek naturalnych do­
tąd jeszcze nie poddane eksploatacji. 

.Najbardziej znane, zbadane już daw­
niej złoże na Górnym Śląsku znajduje 
się między Rybnikiem, Żorami a Orze­
szem oraz odkryte w ostatnich latach 
złoże miedzy Łęczycą a Izbicą, z o- 
środkiem robót poszukiwawczych w 
Kłodawie. Wobec żywego tempa robót 
poszukiwawczych i badawczych w ob­
szarze północnym, spodziewać się moż­
na, że lata najbliższe przyniosą dalsze 
odkrycia o zasadniczym znaczeniu.

Złoża w Bochni, .Wieliczce i na Gór 
nym Śląsku powstały stosunkowo nie­
zbyt dawno. Formację tę geologowie o- 
znaczaja nazwą m i o c e n u. Nato­
miast złoża w Wapnie, Inowrocławiu; 
Górze, Kłodawie i Rogoźnie są znacz­
nie starsze od poprzednich. Nazywamy 
je hercyńskimi.

ZASOBY
Jak długo trwa odbudowa złoża, czy 

li eksploatacja, tak długo wyjaśniają się 
stopniowo szczegóły budowy podziem­
nej, która zawsze kryje w sobie za­
gadki. Stosownie do przyjętych zasad, 
rozróżnia się zapasy pewne, prawdopo­
dobne (czyli mniej pewne) i możliwe 
(o małym stopniu pewności).

Według najnowszych obliczeń techni­
ków górniczych zapasy te 5vynoszą na 
czysto, tj. po odjęciu strat przy cdbu 
dowie: w Wieliczce —  27.000.000 t., 
w Bochni —  2.144.000 t., w Inbwrocła 
wiu —. 81.000.000 t., wreszcie w Wap 
nie —  22.362.000 t.

Złoże w Kłodawie jest „gigantem": 
zapasów jego jeszcze nie można ccenic,

wobec niedostatecznego stopnia zbada­
nia. W  każdym razie zasób jego prze 
wyższa wielokrotnie dotychczas znane 
zapasy.. . ......

Żupa Solna w Wieliczce produkuje 
jo l kamienną szarą, kruchową i mielo­
ną, a także . warzonkę próżniową. Żupa 
Solna w Boch.ni wydobywa sól kamień 
ną szarą, kruchową i mieloną. Żupa Sol 
na w Inowrocławiu i Warzelnią Soli w 
Ciechocinku wytwarzają sól warzoną 
pa-nwiiową. Kopalnia Soli w Wapnie 
wydobywa sól kamienną białą, krucho­
wą: i mieloną..„Wreszcie Zakłady w 
Baryczu i Solnie dostarczają solanki, 
przeważnie do wyrobu sody. Solankę 
kieruje się rurociągami wprost z salin 
do fabryk sody znajdujących się w 
Borku Fałęćkim koło Krakowa i  w M ą 
twach obok Inowrocławia.

Warzonka próżniowa, wytwarzana w 
specjalnych aparatach pod zmniejszo­
ny™ ciśnieniem, odznacza się równo-

sam i wynosi ok. 97 proc. Różnica w 
-barwie spowodowana naturą domieszek, 
jest .wynikiem „osadzania“  się w odmień
nych ach geologicznych.

PRO DUKCJA
Znamienne jest, że spożycie soli ja­

dalnej tym bardziej się powiększa,. im 
prostszy jest sposób odżywiania się lud 
ności. I tak np. w r. 1535 spożycie 
wynosiło na głowę rocznie: w woj. za­
chodnich —  7,2 kg. do 7,6 kg., a w nie 
których województwach , wschodnich od 
9,3 do 9,5 kg. .

.Spożycie soli na cele jadalne może 
wzrosnąć dzięki zwiększaniu się liczby 
ludności. Licząc się j.ednak poważnie z 
podniesieniem stopy życiowej w kraju 
.należy przypuszczać, że spożycie na 
głowę mieszkańca —  zmniejszy się.

Wzrost produkcji, soli powinien poste 
pować zgodnie ze ’wzrostem zapotrzeibo 
wania przemysłu oraz możliwościami 
eksportu. Na rynku poszukiwana jest

miernym, drobnym ziarnem, natomiast głównie warzonka. 
warzonka panwiowa —  produkowana w | Sól kamienną '¡a zwłaszcza sól kamień 
prostych, otwartych panwiach ma nvę- i ną szarą kupuje się niechętnie i to za 
dzy innymi cechami większe ziarnka I równo dla bezpośredniego spożycia, jak 
soli, .przez co jest bardziej „puszysta“ , i i dla celów przemysłowych. Zużycie so 
czyli ma mniejszy ciężar nasypu. l i  na

Sól kamienna, biała różni się zasad- jeszcze 
niczo od soli kamiennej szarej tylko ód rokrotnie powiększyć, 
cieniem. Skład chemiczny, tj. zawar- j Produkcja soli w 
tość chlorku sodu, jest prawie taki wynosiła:

W ie liczka —  g ó rn ik  p rzy  pracy

znajdują się źródła solanki i węgla-

3 kwartałach br.

Z a k ł a d Rodzaj produkcji
Ilości wyprodukowane

tonny procent

; Wieliczka . ,  . kamienna szara . 57.276 10,9
warzonka próżn. 57.59 < 11,0

Bochnia . . . . kamienna szara . 31.294 6,0
Inowrocław . . , warzonka panwiowa . 22.570 4,3
Wapno . . . . kamienna biała 134.595 23,7

Razem P M. Solny — 303.331 57,9
Ciechocinek . . warzonka panwiowa . 2.756 0,5

Razem sól sucha . — 1 306.087 58,4
Barycz . . . . w solance dla sody . 9i).< 30 17,2
Solno . . .  . .. .................... 127.46 i 24,4

Ogółem . .
-

523.586 100,0

Wieliczka —  idealny przekrój kopalni według sztychu Gottfryda Bor-
lacha z 1109 r.

cele rolniczo-hodowlane jest wciąż j Warunkowi temu odpowiada zarówno 
; bardzo niskie i powinno się pa , złoże górnośląskie: w okręgu Rybnik'

Żory - Orzesze, jak i slup solny w Kło­
dawie, dzięki sąsiedztwu pokładów 
gla- brunatnego w Koninie.

Naczelnym zadaniem Polskiego Mono 
polu Solnego jest podniesienie w ciąg^ 
najbliższych lat zdolności produkcyjni 
soli, zwłaszcza zaś waraonki w zaklo 
dach istniejących. Po te] lin ii idą te i 
usiłowania P. M . Sol. Rozbudowa t«»' 
rzelm w Wieliczce postępuje naprzoc1. 
Już wkrótce zaopatrzenie ludności w 
rzonkę do celów jadalnych będzie znao® 
nie sprawniejsze i lepsze, niż dotycn 
czas. ' .

Pi M . Solny prowadzi w chwili obe 
nej prace geologiczne na 3 terenach-

Pierwszy, to okolice Kłodawy, g „
gto łl' 
szcze

Jak widać z zestawienia największą, 
ilość soli produkują obecnie kopalnie 
Wapno i Solno, położone w okręgu 
północnym.

Jeśli chodzi o plan produkcji na rok 
1949 to przewiduje on wytworzenie:
104.000 ton warzonki, 176.000 ton soli 
kamiennej białej, 114.000 ton soli ka­
miennej szarej, razem 394.000 ton soli 
suchej i, ponadto ok. 421.800 ton soli 
w postaci solanki do produkcji sody.

Roczna zdolność produkcyjna soli su 
chej wynosi ok. 457.000 ton, w tym:
115.000 ton cz. 25,2 proc. warzonki,
180.000 ton cz. 39,3 proc. soli kamien­
nej białej, 162.000 tan cz. 35,5 proc. 
soli kamiennej szarej.

Jak wynika z tego „wąski przekrój“  
przemysłu solnego nie leży w dziedzi­
nie produkcji, ale w zakresie zbytu.

Większe możliwości istnieją dla pro 
dukcji soli kamiennej szarej i warzonki, 
natomiast produkcja soli kamiennej bia­
łej dosięga prawie granic możliwości,

PERSPEKTYW Y ROZW OJU
Żupy solne w Wieliczce i Bochni są 

od kilkuset lat. Dziedzictwo przeszłości 
nie łatwo jest pogodzić z wymagania­
mi dzisiejszej sztuki górniczej. Nąsuwa 
się myśl budowy nowoczesnego zakła­
du na nowym złożu, wedle zasad dzi 
siejszej techniki. Zakład taki odznacza!

przy pomocy wierceń i sposobów gei 
zycznych dąży się do poznawania 
golowego budowy złoża, oraz zebrań1 
niezbędnych danych dla zaprojektowa

ch, ania przyszłej kopalni soli potasowy 
przypuszczalnie także kopalni soh
miennej. 

Drugim terenem pracy Okoh(e
rcetn*

Bochni, gdzie prowadzone są 'vl er,iołyy 
zmierzające do wyjaśnienia hu' 
brzegu Karpackiego. Wiercenia «  « e 
twierdziły przypuszczenie geologom, . 
w okelicy tei znajduje się ukryty '  ^ ¡ .  
bi ziemi fałd górotworu. Jedną c ^  

Żupa Solna •.tego fałdu odbudowuj« z u m  — - ,
by się większą wydajnością pracy «  Bochni cd wielu wieków, druga « •  *J Z l u V J . I JJOGIMII V>U WICIU WIl-łWYY, ‘-o £0-
mniejszymi kosztami własnymi-, aniżeli 1 na p05uJn;e. Ja« e Są tam zapasy 
kopalnie stare. Rzecz oczywista, że do j i . _  usta]a dopiero dokładniejsze ba 
póki nowy zakład nie będzie gotów do
podjęcia produkcji, —  zakłady stare 
muszą być utrzymane w ruchu i to 
przy1 pełnej swej sprawności prcdukcyj 
nej. Z  uwagi na to, iż odbiorcy żąda 
ją prawie wyłącznie warzonki, nowy 
zakład powinien być zbudowany jako 
warzelnia. I jeszcze jedno —  warzelnia i 
zużywa przy procesie odparowywania 
solanki dużo paliwa, najstosowniejszym 
więc miejscem budowy nowego zakładu | 
byłby talii teren, gdzie blisko siebie

es*

dop
¡nia, przewidziane

Trzecim terenem zaimrresu"-- ^  
Wieliczka. Zapasy soli pod samyfh £ 
stem uległy , tu z biegiem czasu kopal*1'

„  rok 1949-
zainteresowań

nchćd od nr asta zalega 4 n”0,¿na

wsch^ 
na’

nemu wyczerpaniu, w polach 
jednak rozcirgaiących się na 
i na z;
poważne złoża, które 
eksploa' :ać. —

JA N U S Z  W C D C IE C KO W  
n i d f

bedzie
0

Już. 4°":
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Węgiel
Eksport drogą morską

polski idzie w świat
\ \ T  ZW IĘKSZAJĄCYM  się stale naszym wywozie węgla zaobser­

wować można rosnący udział portów, które już w r. ubiegłym 
*do!ne były do załadowania więcej niż 1/3 całości eksportu. Analiza 
tynków zbytu węgla skłania do przypuszczenia, że ciężar wywozu 
c°raz bardziej będzie się przenosił na drogę morską, mając możność 
^dobywania nowych rynków podczas gdy pub • importowe sąsia- 
tluÍ4cych z nami państw są bardziej ograniczone i nie będą rosły 
P°za maksymalne zapotrzebowanie. Ponadto ze względu na rozwój 
hansportu morskiego jak również ze względu na trudności komu- 
^'kacyjne wewnątrz kontynentu nawet do tych państw, które jak 
‘ lochy sprowadzały przed wojną polski węgiel lądem, znacznie 

dogodniejsza stała się droga morska. >

,^ °d  koniec okresu międzywojennego 
Aportowaliśmy ok. 11 tys. . ton węgla, 
ujmowaliśmy wówczas 4 miejsce wśród 
Aporterów świata po Anglii, Niem- 

.^c h  ¡ USA, górując nad Belgią, Ho-
jandią 
di
Piery

i  Związkiem Radzieckim. Po 
f ugięj wojnie światowej Polska była 

r le,nvszym spośród krajów europejskich, 
tQry podjął eksport tego towaru i utrzy 

swoją pozycję, mimo poważnej kon 
«rencji węgla amerykańskiego, dostar 

'innego na kon ty n en t do państw za­
gadnień. -
, ^m ieniły stę też nieco cele eksportu, 
^w iąza liśm y bowiem kontakty handlo 
ty , z krajami ZSRR i przejęliśmy nie- 
, tore rynki, obsługiwane uprzednio przez 
Ptylię lub Niemcy. W  r. 1937 prawie 
u państw kupowało polski węgiel. Po 

Austrią, Czechosłowacją, Węgrami i 
Niniunią wszystkie te kraje korzystały 
Sfty imporcie z drogi morskiej (przez 

dynię i Gdańsk). Stąd też przeciętnie 
0 proc. eksportu węgla przechodziło 

**rzez porty. Znaczny, niemal , dwukrot 
wzrost eksportu węgla (w porówna-1 

11,11 do lat 1933 —  1936) a także znisz 
Ztnia . portów spowodowały, że udział 

Portów w wyzozie wyniósł w r. 1947 
7'ko 36,8 proc. Poszczególne porty par 
-'typowały w tym wywozie następująco: 

typ ó l G D  —- 89,7 proc., Szczecin — 
■'.proc., Listka —  2,2 proc. Obecnie 

Podział ten ulega racjonalnej zmianie ną 
korzyść Szczecina, który faktycznie 
Przeładuje w r. bież. 20 proc., zaś ma* 
f  porty — Ustka, Kołobrzeg i Darłowo 
-większą swój udział do ok. 10 proc. 
Resztę przeładuje zespól Gdańsk — 
/*%nią. W . stnr.ie morski eksport yregląi 
większy się znacznie w porównaniu z 

r°kiem. pÓpi'ż'ediiiim i <ianow:ć będzie' 
Pdęćęi niż połowę całej .kwoty wywo* 
Ł°"'ei. Droga morska wyjdzie bowiem 
ty . planu 43,1 mini t. przy całości 
tywozu 23,2 min. t.

. Cyfra morskiego eksportu węgla u- 
*b!ona została w Planie Gospodarczym 
tye fn ie  dokładnie, co dowodzi real- 
ty ch podstaw planowania. Jeśli wywóz 
$ drogą będzie .faktycznie większy, co 
Vdaie- się niewątpliwe; będzie to głów: 
'c zasługą polskiego robotnika portowe 

®0 oraz racjonalnego wykorzystywania 
Ptyowych urządzeń przeładunkowych i 

transportu dowozowego.

nić możliwość ulokowania wywozu pol­
skiego węgla w ilości odpowiadającej 
nadwyżce produkcyjnej. Zadanie to .bę 
dzie wymagało jednakże . spełnienia za­
sadniczych postulatów: mocnego uplaso 
wania się na rynkach w pozycji ekspor 
tera (akwizycja, umowy długotermino­
we), modernizacji portów w zakresie 
przeładunków masowych dalszej rozbu 
dowy lin ii dowozowych oraz rozbudowy 
flo ty  interwencyjnej.

Pozycja Polski jako eksportera jest 
dość silna. W  przyszłości zagrozić nam 
mogą jedynie Anglia i Niemcy. Niemiec 
k i eksport węgla jest jednak sprawą 
prawdopodobnie dalszej przyszłości, na 
razie bowiem kolidowałby z interesami 
węglowymi USA, które sprzedają drogo 
swój węgiel na niektóre rynki europej­
skie w ramach „pomocy oiarsballow- 
skiej“ . Należy się jednak liczyć z od­
budową eksportu angielskiego, już zresz 
tą wznowionego, który może w przy­
szłości stanowić pewną konkurencję.

Skutecznym .przeciwstawieniem się 
tej konkurencji są długoterminowe unio 
wy handlowe, intensywnie prowadzona 
akcja akwizycyjna oraz usprawnienie 
warunków ekspedycji węgla dokonywa 
ne przez modernizację portów i lepsze 
powiązanie ich liniami dowozowymi z 
okręgiem produkcyjnym. Czynione w 
tym , kierunku inwestycje, obejmują prze 
de wszystkim instalację nowoczesnych, 
wydajniejszych transporterów, zwiększe­
nie ilości dźwigów chwytakowych (we 
wszystkich portach), a także dostosowa 
nie węzłów kolejowych i lin ii przeloto­
wych do zwiększonego, szybszego . tran 
sportu. Szczególne znaczenie dle ekspor 
tu węgla będzie miał niewątpliwie Szcze 
cin, połączony tanią drogą wodną ze 
Śląskiem.

W  związku z preliminowanym wzro­
stem eksportu węgla wiele mów! się o 
ewtl. specjalizacji portów, czyli podzie­
leniu ładunków’ między porty tak, aby 
ustalić „bazę węglową“  w  którymś z 
nich. Jednakże wywóz węgla jest u nas 
zbyt wielki aby mógł być dokonywany 
w jednym tylko zespole, nie mówiąc już
0 tym, że nastawienie portu na przeła­
dunki jednostronne jednego rodzaju“ to 
waru nie jest korzystne z punktu w i­
dzenia racjonalnej eksploatacji portu i 
raczej' powinno być zaniechane. Specjali 
zacia może natomiast obiąć inne towary 
jak bawełna, juta, drzewo, których 
eksport da się skoncentrować łatwiej 
■technicznie i handlowo.

1 . (K rz.)

Dla uczczenia Kongresu Ẑ einoczerswap
Plyziif dalsze meldunki ze wszystklali stron

R o bo tn icy  z a tru d n ie n i w  obvyo- i chowie, pow. gdański, w y k o p a ć  w  
cizie S.P.B. —  Opole m eldu ją , że w  c iągu jednego tygodn ia  600 m. 
niedzielę, 5 b.m. staną wszyscy do ' sześć, g lin y . „S ka la “ , w yko na ła  
pracy, a przypada jący za ten dzień swoje zobow iązanie, p ie rw sza Z 19
zarobek p rze le ją  na* kon to  budow y 
Dom u Z jednoczonych P a r t i i  w  
W arszaw ie.

O ddzia ł S P.B. Bydgoszcz zaw iada 
m ia , że na 10 d n i przed wyznaczo­
nym  te rm inem  ukończone zosta ły 
ro b o ty  p rzy  budow ie  suszarni ob­
ro to w e j w  fab ryce „S o lva y “  w  
M ątw ach.

R o bo tn icy  za tru d n ie n i p rzy  b u ­
dow ie  k o n s tru k c ji żelazo-betono- 
w ych  w  P aństw ow ych Zakładach 
W yd a w n ic tw  Szkolnych w  B ydgo­
szczy, w y k o n a li p rzy ję te  ńa siebie 
zobow iązanie na jeden tydz ień  
przed term inem .

O ddzia ł E le k try f ik a c y jn y  S.P.B. 
w  Ło dz i, w y k o n a ł w szystk ie  robo­
ty , zw iązane z założeniem  l i n i i  w y  
sokiego nap ięc ia  na te ren ie  W y- 
m ys łpw ic , p rzedterm inow o, łącz­
n ie  z ustaw ien iem  słupów  i  na ­
c iągn ięc iem  przewodów.

R obo tn icy  p racu jący  p rz y  rozbu­
dow ie  fab r. ,,W i-F a -M A “  Maszyn u- 
koń czy li na tydz ień  przed wyznaczo 
nym  te rm inem  prace związane z 
zakładaniem  in s ta la c ji i  z uz ie ­
m ien iem  s iln ik ó w  na te i'en ie  te j fa 
b a ryk i.

P racow n icy Z ak iadów  Chem icz­
nych pod W arszawą, k tó rz y  zobo­
w ią z a li się w ykonać do dn ia  o tw a r 
c ia  Kongresu ponad p lan  tow ary, 
w a rto śc i 45 m il j .  zł., zobow iązanie 
to  w y k o n a li w  d n iu  30 lis topada.

C egie ln ia  .Skala“  w  N iezaby-

Przez irspółzaujodnictiuo do dobrobytu msi

Obrady przsdsMkó® pracy ® rolnictó

si
Perspektywy morskiego eksportu wę 
a są bardziej pomyślne, niż dla wy- 

t y zU drogą lądową i być może w tym 
,'erunku pójdą korekty planu dlugo- 
jtywego, rozpoczynającego się w r.

t y  r. przyszłym,, ostatnim roku Pla 
ty  Trzyletniego, wydobycie węgla po 

"uio osiągnąć ok. 80 min. t., czyli
" ’ukrotni więcej niż wydobywano w

atnim roku przedwojennym. Ponieważ 
^Potrzebowanie rynku wewnętrznego, 

Zrastające proporcjonalnie do rozwoju 
tyeniyslu, da się ustalić dostatecznie do 
.idnie. przeto spodziewać się można 
?"’nie ściśle przewidzianych nadwyżek 

'A — -  ’ min.
mor

, Aportowych. Wyniosą one ok. 10 
sty skierowane będą głównie drogą

r>.tyaki podział eksportu węgla uzasad 
'a fakt nasycenia rynków obslngiwa- 
Jcli droga lądową. Pogłębianie się róż

‘'lCv i '» z . ' - *
d

Itytye (ponad 90 proc. droga morską) 
^'lieważ największy importer ZSRR od 

1 uie fnve zagłębia węglowe i przesta 
sie interesować naszym węglem (8—

j t y  na korzyść transportu morskiego bę 
‘‘,ę w nicdalekiei już przyszłości osta

Ity
E t y .

min. ton kwoty umownej) a nawet 
tyiw.nie, może się stać. podobnie jak 

^tyed wojną, eksporterem konkurującym, 
. / ' ła je  się stąd wątpliwe aby już po 
t y 11 1950 nasz eksport drogą lądową 
tytynął w sunnę więcei niż 5 min. t.

j więc uwzględnimy maksymalne spo 
¡ty 'e wewnętrzne, szacowane na okrą ■ 
¡ty 45 min. ton. oraz porównamy su 
ty  tych cvfr z możliwościami produk­
ty w n i (80 —  90 min. ton) —  staje 
ty  jasne, że utrzymanie eksportu na 

naszych potrzeb zależeć będzie 
„tynków dostępnych drogą morską. _ 

rv 8‘°rąc pod uwagę zapotrzebowanie 
ty 'ty  europejskiego oraz rozwój prze- 
p ty lt węglowego Anglii 1 Niemiec.

braku zainteresowań eksportowych
s-ty - *

Pod hasłem „Współzawodnictwo to dro 
ga do zjednoczenia ludzi pracy i dobro 
bytu w s i“  obradował w dniu 3 bm. w 
Warszawie ogólnokrajowy zjazd . przo­
downików pracy na odcinku współza­
wodnictwa w rolnictwie. Wzięło w nim 
ttdźiał -t50‘"T^®<dtfWńtk<5yt, 1 pBWf
downiczek pracy, z całego kraju.

’ tJo żCbrahych ptżćmówił, młńMer 
Rolnictwa i R. R. Dąb - Kocioł, który 
m.in. powiedział:

„Stoimy w obliczu wydarzenia O włel 
kiej wadze historycznej, w obliczu zied 
noczenia partii robotniczych. Ta kon­
solidacja przodującej klasy robotniczej, 
przyśpieszy realizację idei socjalistycz­
nej w Polsce.

W  zrozumieniu wagi tego wydarzenia 
świat pracy postanowi! uczcić ią darem 
największym jaki posiada —  to jest 
swoją pracą.

Idee współzawodnictwa pracy podjęta 
również wieś, podnosząc wydajność swo 
jej ziemi, zwiększając produkcję rolną i 
osiągając większy dochód z hodowli by 
dla i trzody chlewnej.

Przodownicy, którzy tego dopięli po­
winni dać przykład, aby za nimi poszli' 
najbardziej światli chłopi w Polsce i mlo 
dzież, która w okresie walki z okupan­
tem hitlerowskim wykazała . tyle ofiar 
ności, poświęcenia, bohaterstwa i hartu.

W  imieniu rządu i własnym —  mó­
wił dalej minister —  składam Wam o- 
bywatele przodownicy - bojownicy o 
lepsze jutro wsi polskiej życzenia dal­
szego powodzenia, dalszej pracy przo­
downiczej.

Następni i  minister Rolnictwa dokonał 
uroczystego rozdania dyplomów i na­
gród dla tych, którzy wysunęli się na 
czoło w akcji współzawodnictwa.

Nagrody i dyplomy otrzymali: Ko­
gut Jakub. Kuciński M ikołaj, Krakowiak 
Antoni, K ielin Józef, Paszkiewicz Anie 
la, Radoń Józef, Modzejewska Euge­
nia, Ciupa Franciszek, Styczyński Stani 
sław, Grabiec Józef, Janor Franci­
szek, W łodarczyk Michał, Górką. W in ­
centy, Krzykawśka Janina, Jurewicz Jó 
zef, Sobczyk Stefania, Poprawka Stani­
sław, Obsźański Antoni, Cyran Maria 
i Maliszewski Józef. Ponadto dyplomy 
otrzymało 130 przodowników z całego 
kraiu. Dla wyróżnionych gromad M in i­

sterstwo Rolnictwa i R. P. przeznaczy­
ło 300 biblioteczek rolniczych.

Ponadto gazeta rolnicza „Chłopi" o- 
fiarowala dla zespołów gromadzkich:

zamrci t-5u\vdn - r-. K i, ■. . .
tyku Radzieckiego, możnaby oce- Domu M ło d z ie ż

Sunący SP wydobyli
105 ton węgla

W  ramach młodzieżowego „Czynu 
kongresowego“  junacy ,,S.P.“  w Trzebi 
ni pracując w ciągu lednej z ostatnich 
niedziel w kopalni, „Zbyszek“ , wydoby­
li 105 ton węgla. .Całkowity zarobek 
przeznaczono _ na budowę Centralnego

Gołkowice Górne, Żelislawfce, Kracz- 
ków, Wronowo i Sławki nagrody w po­
staci siewników rzędowych, wialni i ra 
dioodbiomików, a dla wyróżnionych 
przodowników pracy: Mazurka Jana, 
Wielkowskiej Anny, Paska Stanisława, 

¡G isety Adama i Rogalskiego iStaniala-
iw b  rower, krowę' t  ’ pługi; ■ *-r<.....
« ‘ Zjazd "’tichwaliJ' przesiać unaupęce Bre 
zydenta Rzeczypospolitej Boleslasva Bic 
ruta deklarację, w której przodoirnicy 
pracy w rolnic“--ie, zrzeszeń! w Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej deklarują w 
przededniu Zjednoczenia Partii Robot­
niczych swoją ścisłą współpracę z kia 
są robotniczą i zobowiązują sie wzmóc 
nić wysiłki w kierunku podniesienia wy 
da ¡Pości pracy.

Następnie programowe przemówienie 
wygłosił sekretarz generalny ZSCh pos. 
Bodalski, podkreślając, że zapoczątko­
wany ruch współzawodnictwa na wsi 
jes t- podstawą przyszłego kulturalno-tech 
nicznegd rozwoju wsi, otwiera drogę, na 
której można osiągnąć najwyższe wskaż 
nik i v/ydajnóści plonu i  poprawić byt 
materialny chłopów.

Przytoczywszy dotychczasowe wyniki 
współzawodnictwa wskazał na szereg 
niedociągnięć i braków, jak: niezwróce- 
nie należytej uwagi na zespolowość pta 
cy, brak planowej kontroli t spfawoz 
dawczości ze strony organizacyjnej o- 
gniw ŻSGli, niewciągnięcie nowych lu ­
dzi, wyrosłych w ruchu na kierownicze 
stanowiska w aparacie produkcyjnym, 
organizacyjnym i  społecznym oraz zbyt 
wielka ilość podejmowanych zagadnień 
we współzawodnictwie, nie związanych 
z ogólnym planem gospodarczym rolnic 
twa, podkreśli! jednak, że w wyniku 
tegorocznych ; doświadczeń akcja współ 
zawodnictwa da w roku przyszłym jesz 
cze większe wyniki i przyczyni_ się do 
wykonania i przekroczenia zakreślone 
go przez Państwo planu gospodarczego 
oraz do podniesienia zamożności mało 
i średniorolnych chłopów.

Następnie w imieniu robotników prze 
mawiali przodownicy kopalni „W ujek 
Chytrowski oraz z jpZPB Nr. t ob. Cie 
ślakowa, którzy podkreślając znaczenie 
soizszu robotniczo - chłopskiego wzy­
wali przodowników wiejskich do wztno 
żenią wysiłku i do umasowienia akcji 
współzawodnictwa.

Następnie przemawiali chłopi —  przo 
downicy. przedstawiciele wszystkich wo 
jewództw z całego kraju, dzieląc się 
swymi doświadczeniami w pracy nad 
podniesieniem poziomu gospodarczego 
swych gromad i gospodarstw chłopskich.

Na zakończenie krótkie przemówienie 
wygłosił przewodniczący Seimowei Korni 
sil Rolnej poseł Chetcbo.wski; podkreśla­
jąc rolę współzawodnictwa w toczącej 
się walce klasowej.

Obrady zakończono rezolucją i w któ 
rej zobowiązano się przekroczyć plany 
produkcyjne .w zakresie zlikwidowania

odłogów, przekroczenia planów upraw 
przemysłowych, planu hodowlanego by­
dła rogatego, trzody chlewnej i owiec. 
Zobowiązano się ponadto do podniesienia 
zdrowotności człowieka pracy przez 
zwrócenie uwagi na higienę domów i 
osiedli oraz zas,tp£p>yaRia racjonalnego 
odżywiania. Ostatnie słowo rezolucji 
brzmiało apelem .b y  cliiopi wzmogli 

dziedzinie rolnic

ceg ie ln i, należących do Gdańskie 
go Z jednoczenia w y tw ó rn i ce ram ik  
czerwonych.

C a ły p o w ia t kam iennogórsk i w y  
w ią z a ł się z kongresowych zobow ią 
zań, w yko n u ją c  przed te rm inow o 
roczne p lan y  produkcy jne .

G azownia M ie jska  w  G dyn i w y  
kona ła  p lan  p ro d u k c ji w  119 pioc., 
a w  dzia le  in s ta la cy jn ym  — T50 
proc., zakładając urządzeń i  iinsta 
la cy jne  w a rto śc i 1,875 000 zł

B e to n ia rn ia  M ie jska  w  G dyn i, 
w yko na ła  betonowe ogrodzenie 
2 -k ilo m e tro w e j d ługości dla M ie j­
sk iego S tad ionu w  G dyn i i  ukoń­
czyła  przed ts rm in e m  rem ont 
IV -g o  ośrodka zd ro w ia  na Ohlużu.

P racow n icy  Państwowego Z k i*  
du P rzem ysłu W łókienn iczego w  
G łuszycy zakończy li na 6 tygodn i 
przed te rm in em  rea lizac ję  rocznego 
p lanu  p ro d u kc ji.

P aństwow a F a b ryka  K o n fe k c ji 
w  P ila w ie  G órne j pow. D r  - że- 
n iów , w yko na ła  do 15 lis topad- 120 
proc. rocznego p lanu  p ro d u k c ji

Załoga K am ien io łom u  Br.: Uu 
„G racze“  w  pow. n ie m o d łiń rk im  
ponad ro tz n y  p la n  p ro d u k c ji w y ­
kona doda tkow o 30 proc. ro c r-c g o  
p lanu  p ro d u k c ji.

B rygada M łodzieżow a Fa / f i l  
M aszyn Roln iczych, k tó ra  p ian  • ocz 
ny  w ykona ła  11 lis topada, p rz y ; ’ ą- 
p iła  do p ro d u k c ji nadprogram o—ej.

124 b rygady m łodzieżow e . Pa- 
fa -w agu“  p ra cow a ły  bezo’ - ' nie 
przez dw ie  n iedz ie le  p rzy  budow ie  
l i n i i  tram w a jow e j, łączącej fa b rykę  
ze śródm ieściem , n iw e lu ją c  odc i­
nek o d ługości 500 m., a ponadto 
w yko n a ła  w yko p  pod to ry  d !ngo- 
ści 250 m. P rzy  budow ie l i n i i  tra m  
w a jo w e j pracow ała  rów n ie ż  m ło ­
dzież fa b ry k i śrub , A rcbrm e Ns“ , 
w yko n u ją c  200 m. w ykopu.

U czn iow ie  szkoły przem ysło­
w e j p rzy  hucie  „B a ild o n “  w y k o n a ­
l i  w  d n iu  29 lis topada b r. r.cm-ce 
dźw ign iow e, k tó re  m ia ły  być w y ­
kończone w  d n iu  1 stycznia 1949 r. 
ł  po godzinach p racy za jm ow a li się 
w y ła d u n k ie m  złom u i  n iw e la c ją  
ziem i. w ..ob ręb ie  .huty,,.., ,,v„  <

W arszaty W ydz. T ransportu  P o l­
skiego Radia ukończy ły  budowę 
dwóch samochodów propagando-

współ z awodn i c t wo w 
twa, tak by tą drogą powiększyć ilość 
żywności dla miast i surowców dla prze w ych , k tó re  m ia ły  być wykończone 
myslu. . w  d n iu  5 g ru d n ia  b r.

Dąbrowskie Zlednsczeaie Węglowe
jako pierwsi© wykc-aala ?©cmy plan piedakcp

Górnicy kopalni Zagłębia Dąbrow­
skiego „wykonali jako pierwsi w pol­
skim przemyśle węglowym w przed­
dzień dorocznego święta górniczego rocz 
ny plan wydobycia.

W  godzinach popołudniowych przyby 
la z Sosnowca delegacja Zjednoczenia 
w celu złożenia meldunku dyrektorowi 
generalnemu CZPW  Szczęśniakowi, iż 
w ’ dniu 3 bm. kopalnia „M ilow icc“  wy 
dobyła ostatnią, tonę węgla, która dopel 
nila cyfrę wydobycia przewidzianą pla 
nem Zjednoczenia na rok bieżący. Rów 
noeżeśnie załogi kopalń Zjednoczenia 
Dąbrov/skiego zobowiązały się wydobyć 
do końca br. 550.000 ton.

Dziękując załogom Zjednoczenia Dą 
browskiego za ten wynik dyrektor gen. 
CZPW  Szczęśniak oświadczył m. in.: 

„Zagłębie Dąbrowskie posiądą piękną 
kartę w historii walki z wyzyskiem czto 
wieka przez człowieka, z reżimem sana 
cyjnym, i  z najeźdźcą hitlerowskim. To

ny 'vydob3'tego węgla mówią o entuzjaz 
mie z jakim wasze załogi witają zjedno 
czenie partii robotniczych, likwidując 
wieloletnie rozbicie. Ten entuzjazm poi 
skiej klasy robotniczej sprawił, że w 
listopadzie górnicy polscy wydobyli dzię 
ki czynowi kongresowemu tysiące ton 
węgla ponad plan, co przed niedawnvm 
czasem wydawało by się jeszcze nie­
możliwe“ .

Na zakończenie dyr., Szczęśniak do­
kona! dekoracji Krzyżami Zasługi zastu 
ż-onych pracowników przemysłu węgio 
wego. Złotym Krzyżem Zasługi odzna­
czony został pracownik Centrali Zaćpa 
trzenia Materiałowego Przemysłu Wę 
glowego —  Wacław Bugajski, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi —  pracownik f r - c z  
ny CZPW  —  Franciszek Guban Brą­
zowymi Krzyżami Zasługi -— Śliwiński 
Marian —  pracownik fizyczny CZPW  
i Wycisk Gustaw —  pracownik fizycz 
ny ĆZPW.

Trzeci elap współzawodnictwa zakoteony
Spośród p ra cow n ikó w , k tó rz y  

w z ię li udz ia ł w  trze c im  etapie 
w spó łzaw odn ic tw a p racy w  Zaod- 
rżeńsk ich  Zakładach B udow y W a­
gonów. i  M ostów  w ysunę ła  się na 
czoło tró jk a  ro b o tn ik ó w  —  trz y ­
k ro tnych  zwycięzców.

Na p ie rw szym  m ie jscu  znalazł 
się c ieśla —  sto la rz S tefan P io tr, 
k tó ry  osiągnął w  p ierw szym  etapie 
280 proc. norm y, w  d ru g im  — 370 
proc., a w  os ta tn im  — ’433 proc. n o r 
m y. 4

Bolesław  W e rte l za ją ł d rug ie  
m iejsce. W  p ie rw szym  etap ie  zdo­
b y ł cm 365 proc., w  d ru g im  396 
proc., a w  trzec im  410 proc, norm y. 
P racu je  w  zakładach od. marca 
1946 r.

T rzec im  z t r ó jk i  jes t ślusarz Sta 
n is ła w  H ausdorfe r k tó ry  osiągnął 
w  p ie rw szym  czapie 345 proc no r­
m y, w  d ru g im  .370 proc., a w  t££e* 
c im  407 proc. norm y.

Mieszkania dla w lékitlr fr e »

C e n tra lny  Zarząd Przem ysłu 
W łókienn iczego przeznaczył na bu 
doivę m ieszkań pracow niczych w  
Ło dz i na 1949 r . kw o tę  435 m il io ­
nów  zł. Za sumę tę w ybudow ane 
zostaną dwa . o s ied la . robotnicze. , 

P ra ce 1 p rz y . budow ie pJe m ss iso j 
osied la na przedm ieściu  S tok i 'zó- 
s ta ły  rozpoczęte ju ż  w . bieżącym  
roku . W  m a ju  1949 r. oddanych bę

dzie do uży tku  8 b loków  
m ieszkań, o łączu ; 
49.828 m. sieśc. :-Te?i , 
kończonych 1 Iz ie ’ 7 
b lokó w  na 100 m i t y ’ " ■’ 
turze 33i700 m sześć 

Budow a, drugiego osi,. : 
jącego się z 9 biel-,v n- 
kań rozpocznie .się wiosną 
go roku

-1«
-e
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Przez bagna i piachij puszczańskie

O żywy p o m n i k  Chopina
y  elazowa W ola leży na p ra s ta - 

ry m  szlaku b iegnącym  z W ar­
szaw y poprzez Babice, Zaborów , 
Leszno, K a m p in o s  aż do Sochacze­
w a  odległego od n ie j o  siedem  k i ­
lo m e tró w . T ra k t  ten  je s t zarazem 
po łu d n io w ą  granicą puszczy K a m ­
p in o s k ie j, owego „podstolecznego 
Po les ia“ , o k tó ry m  os ta tn io  sporo 
p isa liśm y.

S łowem , leży ow a Żelazowa W o­
la  na pogran iczu  trzech św iatów - 
N a  pó łnocy d łu g i i  szeroki pas 
puszcz, bagn isk i  p iachów  b iegn ie  
w  o p a rc iu  o W is łę  aż do W arsza­
w y , na po łudn ie , po lasy s k ie rn ie ­
w ic k o  - ży ra rdow sk ie , c ią gn ie  się 
bezleśna ró w n in a  m azow iecka, na 
zachód, za pob liską  B zu rą  —  wi.el 
k ie  obszary p ó l ró w n ie ż  bezleśnych 
bagn iskam i licznych  rzeczek p rze ­
dzie lonych, c iągną się po Łow icz, 
Ż y c h lin . G ąb in  i  k o ry to  W is ły .

W  nadchodzącym  ro k u  Polska i 
z n ią  ś w ia t ca ły  ma uczcić stu lecie  
śm ie rc i na jw iększego syna tych 
z iem  —  F ry d e ry k a  Chopina. Teraz 
po w in ie ne m  chyba napisać szereg 
pa te tycznych zdań o tym , że z ie ­
m ia  ta  i  je j ludz ie  też coś n ie  coś 
p a rty c y p u ją  w  spuściźn ie  w ie lk ie ­
go kom pozytora , k tó ra  w łaśn ie  d la  
tego jes t og rom n ie  polska, że b a r­
dzo p o ls k i b y ł jego „ k ra j la t  dzie­
c in n y c h “ .

O tóż n ie  napiszę tych  w zn ios łych  
frazesów. Bo to się samo przez się 
rozum ie. M am y d łu g  wobec te j zie 
m i za to , że w ych ow a ła  nam  Cho­
p ina  ta k im , ja k im  by ł, A  d łu g i po 
w in n o  się spłacać.

Z IE M IA  M O G IŁ  I  N Ę D Z Y

Przez k i lk a  dn i, dom  po domu, 
zw iedzałem  jeden skraw ek  te j z ie­
m i, na c h y b ił t r a f i ł  w yb ra n y . W 
sum ie k i lk a  w iosek  g m in y  K a m ­
pinos, dość typo w e j d la  obszaru 
puszczańskiego i  d la  p o w ia tu  so- 
chaczewskiego. P rze jeżdżaliśm y 
przez w io s k i, gdz ie  w szys tk ich  mę? 
czyzn N iem cy  w y m o rd o w a li, i  
przez osiedla „ ja s k in io w c ó w “  m iesz 
ka jących  w  dz iu rach  p o k ry ty c h  
chrustem . No i  zab ie ra liśm y  oczy­
w iśc ie  —  za zgodą m ie jscow ego in  
spektora —  te dz iec i, k tó ry c h  już  
n ie  sposób by ło  pozostaw ić w  do­
tychczasowych w a runkach . A  za 
naszym autem  b ie g ły  inne  i  sk ła ­
da jąc ręce ja k  do m o d litw y , b łaga­
ły  o zab ran ie  ic h  do Dom u D ziec­
ka.

Przez z iem ię  C hop ina przecw-ało 
w a li jeźdźcy a p o ka lip tyczn i i  nie 
nowe p o m n ik i trzeba ta m  staw iać, 
ale dz iec i ra tow ać przed zagładą. 
K u ra to r iu m  ro b i w  ty m  k ie ru n k u  
n ie w ą tp liw ie  dużo. Zupe łne s ie ro ­
ty  np. w  w iększości poumieszczało 
do ro d z in  zastępczych. I  n ie  jego 
to  w ina. że rod z in y  te przeważnie 
a n i n ie  s to ją  na w ysokości zadania 
a n i też dzieciom , pom im o (skrom ­
nych zresztą) za s iłkó w  k u ra to ry j­
nych, n ie  mogą zapew nić lu d n ie j  
egzystencji.

W ysta rczy pow iedzieć, że po zba 
d a n iu  m ałego sk raw ka  jedne j t y l ­
k o  g m in y  w y ty p o w a liś m y  do Do­
m ów  Dziecka z górą dziesięć s ie rot 
i  pó łs ie ro t o raz jedno  dz iecko  po-

siadająee oboje rodziców . P op rze -’ 
s ta liśm y zresztą, z rozm a itych  
względów , na zab ran iu  ty lk o  czwór 
ga (w  ty m  jedno w z ię ło  bezpośred 
n io  k u ra to r iu m , jedno będzie kszta ł 
cone na koszt p ry w a tn y  —  dw o je  
in n ych  poszło do D om ów  W K O S -u).

Rozładoy/an ie nędzy dziecięcej 
na ta k  m a łym  sk ra w k u  je s t osta­
tecznie w  g ran icach m ożliw ośc i Re 
d a k c ji i  zap rzy jaźn ionych  z n ią  in  
s ty tu c ji.  A le  ju ż  w  ska li p o w ia tu  
ta k ie  doryw cze „p o ry w a n ie “  dz ie ­
c i do p rzepe łn ionych  z re g u ły  do­
m ów  —  w  in n y c h  krańcach  w o je ­
w ództw a —  spraw y n ie  ro z w ią z u ­
je. Nędzę dziecięcą Sochaczew&zczy 
zny mogą roz ładow ać ty lk o  Dom y 
Dziecka na m ie jscu. A  tych  w ła ś ­
n ie  n ie  ma, poza je dn ym  zakon­
nym  (p rzepe łn ionym  do g ra n ic  moż 
liw o śc i) i  dom em  d la  dz iec i m i l i ­
c jan tów , k tó ry  w ła ś c iw ie  n ie  wcho 
dz i d la  te j k w e s tii w  rachubę.

„G N IA Z D O “  IM . C H O P IN A
P isa liśm y  ju ż  o ty m  i  na apel 

nasz p ierw sze odezwało s ię  T ow a­
rzys tw o  G niazd S ierocych i  W iosek 
K ośc iuszkow sk ich  z p ię kn ym  p ro ­
je k te m  uczczenia p a m ię c i C hopina 
przez założenie nowego ,,G niazda“ 
czy li po prostu  n ie w ie lk ie g o  Dom u 
Dziecka na dw udz ies tohek ta row e j 
resztówce T ow arzys tw a  w  M a ria -, 
now ie  pod Sochaczewem. T o w a rzy ­
s tw o  pode jm u je  Się p row adzić  
(„G n iazdo“  w łasnym  sum ptem , p rzy 
'no rm a lnych  do tac jach k u ra to r iu m , 
pod w a ru n k ie m , że znajdą się fu n  
dusze na rem o n t dom u, k tó ry  jest 
tam  m ocno zniszczony. Chodzi o 
ja k iś  m il io n  z ło tych. A  T o w a rzy ­
stw o G niazd S ie rocych jes t od czter 
dz iestu  dw óch la t  jedną z n a jm n ie j 
zamożnych in s ty tu c ji w  Polsce. 
Is tn ie je  zaś i  p ro w a dz i sw o ich  p ięć 
Dom ów Dziecka oraz B ursę dla  
D ziew czą t w  K ra k o w ie  kosztem  o- 
f ia r  sw ych n ie liczn ych  członków , 
k tó rz y  przew ażn ie  p a m ię ta ją  jesz­
cze zam ierzch łe czasy za ioż jm ie li 
T ow arzystw a: S ienk iew icza , K onop 
n ic k ie j i  Reym onta.

A  w ięc : „G n iazdo  Sieroce im . 
F ry d e ry k a  C hop ina“  w  M arianow ie , 
k tó ry  postaram y się przem ianow ać 
na F ry d e ry k ó w  (w  Polsce o to  jest 
n a jła tw ie j) .  W  samej Żelazow ej 
W o li n ie  da łoby się oczyw iśc ie  cze­
goś tak iego  założyć, bo przecie  oca 
la łe j o f ic y n y  - m uzeum  na te n  cel 
się n ie  zabierze, a in n y c h  odpow ied 
n ich  gm achów ta m  n ie  ma. .O czyw i 
ście w szystko  to  i  ta k  m ie jscow e j 
nędzy dziec ięce j w  p e łn i n ie  roz 
ładu je , ale po zw o li p rz y n a jm n ie j

na w y rw a n ie  z n ie j n a jb a rd z ie j u -  
pośledzonych przez los dzieci. S ło­
wem , będzie to  za ledw ie skrom na 
w iązan ka  k w ia tó w  rzuconych na 
grób W ie lk ieg o  C z łow ieka —  a nie  
śp iżcw y  pom nik . A le  w  skutkach 
sw oich może być trw a lsze  od pom  
n ika .

Cóż w ięce j m ożem y dodać: że 
wszystko zależy od o fia rno śc i pub­
liczn e j oraz, że kon to  T ow a rzy­
stw a W iosek K ośc iuszkow sk ich  i 
G niazd S ierocych w  P K O  m a n u ­
m er 1-1357 i  że na p rzekazie  należy 
dopisać: ,,na rem o n t gm achu D o­
m u D ziecka im . F r. C hop ina w  
M a ria n o w ie “ .

I  jeszcze jedno! A r ty k u ł dz ienn i 
k a rs k i ży je  k ró tk o  —  przec ię tn ie  
jeden dzień. s A  „ ju t r o “  ta k  ła tw o  
zapom ina się o szlachetnym  posta­
n o w ie n iu  po w z ię tym  „w c z o ra j“ . 
Chyba, że dźw ię k i m u z y k i chop i­
n o w sk ie j ko ja rzyć  się odtąd będą 
w  duszy C zy te ln ika  z obrazem  dzie 
c i b iegnących za samochodem i 
sk łada jących ręce ja k  do m o d litw y : 
. N iech  pan  nas zabierze do D o­
m ó w  D ziecka“ ! Tak, ja k  ja  je  w i ­
działem . I  b y ły  to  z pewnością w laś 
n ie  p ra w n u k i tych  dziewcząt, k tó ­
rych  śp iew  k sz ta łto w a ł duszę C lio 
p ina . B O H D A N  G Ę B A R S K I

Muzyka Moniuszki w alpejskim klimacie

tbwe razporząil zenia 
w „Dziennika Ustaw”
Prezydent Rzeczypospolitej zarządził 

ogłoszenie w Dzienniku Ustaw Rzeczy 
pospolitej Polskiej następujących ustaw 
z dnia 18 listopada 1948 r.:

o dostawach, robotach i usługach na 
rzecz Skarbu Państwa, samorządu oraz 
niektórych kategorii osób prawnych;

o przejściu na własność Państwa nie 
których lasów i innych gruntów samo­
rządowych; ;

o pomocy sąsiedzkiej przy odbudowie 
wsi.

jVT ie wszyscy pamiętają zapewne to wy'
'  darzenie, kiedy w październiku 

1933 r. wykonano w Szwajcarii „H a l­
kę“ . Dzieło to, tak nam Polakom dro­
gie, doczekało się już, mimo że M o­
niuszko za granicą nie jest zbyt głoś­
ny, cflego szeregu wykonań zagranićz 
nych. M iło  nam było wówczas dowie­
dzieć się, że i w Alpach rozbrzmiewa­
ją tony polskiej opery narodowej.

Obecnie dochodzą nas z Szwajcarii 
nowe wiadomości, które nie z naszej wi 
ny podajemy z. pewnym opóźnieniem. 
Oto dnia 8 października rb. teatr w Ber 
nie wystąpi! z premierą opery Moniusz 
ki, noszącei w niemieckim tłumaczeniu 
Jana Śliwińskiego (1937) ty tu ł: „Das 
Geisterschloss“  czyli „Zamek duchów“ , 
a po prostu „Straszny Dwór“ .

Przyglądając się wymienionej na afi 
szu obsadzie, spotykamy nazwiska nam 
nieznane: M aria Sigri (Hanna), Wel- 
traut Demmer (Jadwiga), W illy  Frey 
(Stefan), Jacob Keller (Zbigniew), F ri­
dolin Mosbacher (Maciej), Albert Kunz 
(Damazy), L. Öieden (M arta), M . Ja- 
kisch (Grześ).

Obok tych nazwisk, widzimy jednak 
bardziej nam już znane. O to: Annie 
Weber (Stryjenka Cześnikowa), która 
kreowała w 1933 r. rolę Halki, Erich 
Frchweim (M iecznik), który śpiewał 
wówczas partię, Dziemby, i Feiix Loeffel 
(Skołuba), który grał rolę Stolnika. Nie 
koniec na tym.

Nazwisko kapelmistrza jest już nam 
bardzo bliskie. K urt Rothenbuehler, dy 
rygent jeszcze młody (ur. w 1905  ̂ r.), 
przestudiował i prowadził zarówno 
„Straszny Dwór“ , jak w  swoim czasie 
„Ha lkę“ . W  rok po jei _ wystawieniu 
przybył do (Warszawy, gdzie dyrygował 
tą operą w Teatrze 'Wielkim, jak rów 
nież wystąpił na koncercie w Filharmo. 
nii Warszawskiej. Oba jego występy 
sprawiły na nas jak najlepsze wrażenie.

Wreszcie ostatnie nazwisko to reży­
ser obu tych dzieł a równocześnie 
szwajcarski Jontek i Stefan, zasłużony 
jnicjator, organizator i „inspirator“ , a 
zarazem uprzejmy dostawca materiału 
prasowego, dotyczącego tych przedsta­
wień —  W iktor Bregy. Jemu to g!ów-

Z e w u s i æ c ç t â  o  a w f Æ a g s i B e i r i M

A W  Grudziądzu d ru k a rn ia  „W ie d z y “  
uczc iła  ju b ila tó w  pracy d ru k a rs k ie j:

D yp lo m  honoro-wy za 50 la t p ra cy  za­
w odow e j o trz y m a ł in tro lig a to r  A n to n i 
D em ski. Za 25-letnią pracę zaw odow ą 
d yp lo m y  o trz y m a li:  l in o ty p iś c i: F ra n ­
ciszek A n d rze je w sk i i Jan La toszew ski, 
zece rzy: B o les ław  B ie l ic k i i  P aw eł 
K la t t ,  m aszynista Leon G o ld ian , me- 
tram paż F ranciszek K rauze, k a lk u la to r  
— W ik to r  W yczyńsk i, in tro lig a to r  — 
B ro n is ła w  W iśn iew sk i, od dz ia łow y—Jan 
Jaw orsk i, s te reo typ e r — F ranciszek R y- 
kaczew ski, nakładaczka Helena W ińska 
i  d y re k to r  Z y g m u n t K u b iń s k i.

A  W  w o je  wód zt.v/ie rzeszowskim w  rb . 
zap lanow ano do zagospodarowania 
53.933 ha, zagospodarow ano zaś 79.039 ha,

22np numer Shilełynn In formacy jnego Paulu 
Komnnistycznych i Robotniczych  

„ 0  TRW AŁY POKÓJ, 0 DEMOKRACJĘ LODOWA”
zawiera ciekawe I aktualne artyku ły  po­
lityczne m. iun. „Fakty o zdradzieckiej 
polityce zmarshallizowanych socjalistów  
austriackich“ ; „31 rocznica W ielk ie j 
Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej“ ;
„Zw iązek Radziecki ostoją pokoju i nie­

podległości narodów“ . K r 3922-0

Już ukazał się w sprzedaży w kioskach „Czytelnika’

„ZEMSTA“ Al. Fredry
w Teatrze Rozmaitości

ystawienie „Zemsty“  to wielka 
' "  uroczystość w teatrze. Ta wspa­

niała komedia jest jedną z najdosko­
nalszych pozycji w  klasycznym reper 
tuarze. Przyznaję, że szliśmy na pre­
mierę z dużym zaciekawieniem; mieli 
śmy ujrzeć konfrontację dawno minio 
nych lat z najaktualniejszą rzeczywi­
stością.

Już przed wojną krytyka dobierała 
się do świata Fredry, już przed wojną 
odbrązwwywano postawę autora. W ysi­
łek by ł chybiony. N ie iest żadną rewe­
lacją, że hrabia-komediopisarz miał sen 
tyment do swego środowiska. Cóż z 
tego? Każdy karykaturzysta ma sen­
tyment do swego modelu. Fredro był 
przede wszystkim wielkim artystą i nie 
zależnie od zamiarów, wzrok jego z do 
kładnością fotograficznej soczewki u - 
chwycił każdy rys postaci

Co widownia dojrzy... to inne zagad 
nienie. Zależy to wyłącznie od jej po­
stawy społecznej.

Ong!, jakże rozczulano  się nad sło­
wami:

W e wódź mnie tut pokuszenie 
Ojców moich wielki Boże 
Wszak gdy wszedł on w progi moje 
.Włos mu z gtoioy spuść nie może

Cześnik wyrastał wtedy do znacze­
nia symbolu cnót szlacheckich. Od te­
go czasu minęło wiele łat. Zauważono 
w międzyczasie finansową zapobiegli­
wość półparrka, słabą piśmietmość i 
skłonność do pieniactwa... Ale rozgrze­
szano te wady w imię hojności i służ­
by żołnierskiej dia Najjaśniejszej Rze- 
czytpospolitej. Tymczasem znów czas 
upłynął i  dzisiejszy widz teatralny za­
stanawia się, jak to jest z tym  patrio­
tyzmem Cześnika. W  scenie, w której 
wybiera karabelę do pojedynku z Re­
jentem z ¡rozrzewnieniem poświęca pa­
rę ’ słów „Patii Barskiej“ , ale przyznaje, 
że dużo lepiej leży mu w ręku ta dru­
ga. Ta druga nie wsławiła się czynem 
bojowym, jeno sejmikową zwadą.

Tak, dla trwainego widza Fredro sam 
pomniejszył swego bohatera.

Jego antagonista Rejent odrazu był 
potraktowany z niechęcią. To dorofokie 
wicz, to początkujący kapitalista, któ­
ry  odmawia słusznej zapłaty robotni­
kom.. Faryzeusz, który się .nisko kła­
nia, nie znajduje uznania w oczach Jaś 
nie Wielmożnego Cześnika Raptosiewi- 
cza —  to też niezbyt wierzymy w  koń­
cową zgodę.

Papkjp, to trzecia wielka rołą w ko,.

medii. Papkin jest rezydentem, jakich 
pełno było po dworach. Wkupuje się w 
łaski Cześnika blagą i buffonadą, nie 
traktuje sam siebie nazbyt poważnie.

Postacie kobiece są ubożej uposażo­
ne, a jednak sprycik Podstolkiy ma 
swoją dużą wymowę. W ie lk i pisarz 
strącił z piedestału, kobietę, na którym 
tak chętnie w owych latach ją stawia 
no. Nawet lirycznej Klarze nie dowie 
rzatrny... jak to .z czasem będzie.

Nie łatwo grać w Zemście. Każda 
rola miała swoich świetnych wykonaw­
ców i żyją jeszcze tradycje. M imo woli 
nasuwają się porównania.

Cześnika grał bodaj jedyny jeszcze 
dziś aktor do roli „kontuszowej“ . Kon 
tusz nie jest dla niego kostiumem, lecz 
drugą skórą. Chwycenie za karabelę, 
■poprawienie pasa... każdy ruch doskona 
ły , tak daleki od ruchu, „pana w tu- 
żur.ku“ . Swoboda niezmierna, wiersz 
nieskazitelny, bez deklamatorstwa.

Rejent w interpretacji A. Łodzińskie 
go jest. figurą obmierzłą. Powinien ta­
ki być. Łodziński nadał mu rysy 
ohniańskie i trochę^ uegzotycznił typ. 
Koncepcja może być słuszna, choć nie 
co odbiega od klasycznych wzorów. 
A ktor nie może zapomnieć, ie  rejent 
to także szlachcic, więc jego uniżoność 
w stosunku do Papkina musi być mniej 
sza, tym bardziej, ie  to pasjonat. Sto­
sunek "jego do syna nie jest tak chłód 
ny jak to wynikało z interpretacji.

Nie udała się rola Paplana, Może

co s tan ow i 115 proc. p lan u . N a specja lne 
w y ró żn ie n ie  zasługują p o w ia ty : Jasio, 
gdzie z likw id o w a n o  ok. 19.900 ha od ło ­
gów, t. j .  395 proc., Sanok 14.091 ha t.  j .  
180 p roc. p lanu  i  Lubaczów , gdzie zao­
ra n o  8.38*? ha, osiągając 140 proc. p lanu .

A R obo tn icy  łódzcy za p e w n ili O K ZZ , 
że dla pogłęb ien ia  sojuszu robo tn iczo - 
ch łopskiego p rz y jd ą  z pomocą m a te­
r ia ln ą  i  k u ltu ra ln ą  b ie d n ym  ch łopom  z 
w o j. łódzk iego K o m ite t z p rzew odn iczą ­
cym  O K ZZ  'p o s ta n o w ił w ys łać  b ryg a d y  
ro bo tn icze  do ośrodków  m aszynow ych.

A W  K a liszu  o tw a rto  w ystaw ę  o b ja ­
zdową W ie lkopo lska  w  czasach przed­
h is to ryczn ych “ .

W ystaw ę zorgan izow a ło  M uzeum  P re ­
h is to ryczne  w  Poznaniu ,

A  R obotnicza Łódź gorąco w ita ła  
p rz y b y łą  z W arszaw y znaną * p iąa rkę  i  
dzia łaczkę p o lity czn ą  W andę "Wasilew­
ską, k tó ra  w yg ło s iła  odczyt o cz łow ie ­
k u  ra d z ieck im  i  o  osiągn ięciach n a ro ­
dów  ra dz ieck ich  na po lu  k u ltu ra ln y m , 
spo łecznym , gospodarczym  i  p o lity c z ­
nym .

Po p re le k c ji, W anda W asilew ska od­
pow iada ła  na szereg p y ta ń  ro b o tn ik ó w  
łódzk ich .

i  / % , 'ę g s a —  
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to częściowo wina reżysera. Aktor po­
kazał nam cyrk, a /wiersz Fredry pisa 
ny piękną, jędrną polszczyzną rąbał bez. 
litośnie. Papkin odskoczył od otoczenia 
swoją grą, znalazł się poza stylem przed 
stawienia. Zapewne, że jest to rola bar 
dra trudna, ale też bardzo wdzięczna.

Papkin nie jest głupi. Papkin szarżu 
je na benefis Cześnika i jego dworu, 
lecz nie na benefis widowni —  to du­
ża różnica. Aktora poniosło... ale k la­
syczna komedia ma swoje wymagania 
—  to nie jest rewia.

Bardzo dobrą Podstoliną była Z. Gra 
bbwska. Zagrała z  dużą kulturą. Jej 
uśmiech, jej ¡ruchy, wypełniały wymów 
¡nie dialog. Niedużą rolę wysunęła na 
przód sceny. Należy się jej pełne uzna 
nie.

M iłą  Klarą była J. Kuryłuk. W  po­
stawieniu tej roli jest najcięższy grzech 
reżystra. Z  tej roli można wydobyć 
dużo liryzmu, dużo wdzięku —  lecz 
nie wolno się tak spieszyć. Klara i W a 
cław śpieszyli się tak batąlzo jakby, ba 
li. się spóźnić na pociąg'. Początkujący 
kochankowie tak się nie śpieszą. W a­
cław był sympatyczny, niepotrzebnie 
ty lko mruga do widowni. Dyndalski 
Morawskiego był wzorowym sługą, 
zgodnie z najlepszą trad /tią .

Dekoracje i kostiumy Jana Kosiń­
skiego dobre, i  .przyjemne.

. ZA S T.

nie zawdzięczają Alpy szwajcarski^: ^  
usłyszały pieśń polskiego Podhala ' ; ^  
zow.sza, jemu też zawdzięcza Mo**1 
ko swą sławę także w Szwajcarii, a c 
telnicy niniejszy felieton. ^

Niestety, nie dane ¡rani było Pc6. , ,  
chać moniuszkowskich kurantów w 
mińskim wykonaniu, przeto Tichyln 
się od wszelkiej recenzii, a °P 'eraijj<, 
się na głosach szwajcarskiej prasy, n 
jest nam powtórzyć, że wykonanie  ̂
mimo dużych trudności, było bardzo 
bre. »

Interesuje nas za to inna _ kwesty 
mianowicie muzyczne wrażenie, J? 
dzieło Moniuszki wywarło w Szwaj 
r i i .

Zdajemy sobie doskonale sprawę *
go, że „Straszny D " iest operą bat

dziej dojrzałą niż „H a lka“ , glrbs?4 ^  
posiadającą wszelkie cechy techniki^* 
pozytorskiei. Zamyka on już własci* 
twórczość Moniuszki, gdyż jedynie r 
ria“  i „Beata“  nastąpiły po jego 
Bonowaniu. Zawierając może 
bardziej natchnioną, niż „Halka , 
siada równocześnie o wiele głębsze 
cby narodowe. Cała jego akcja i 
za na z nią ściśle muzyka owiana 1C 
cienia atmosferą pewnej intymności, 
bliskiej dla sv/oicli a tak w u oh- ^  
szym razie obojętne! dla obeveh- 
tych zapewne względów „Strasów 
Dwór“ , mimo swych dużych warto5/  
mniei iest znany za granica niż 
ka". Tak przymajmniei sądziliśmy, 
r. 1890 grano go w Pradze (dyr. ■* 
ger), w r. 1936-37 pragną! go vr~ 
„sympatię polityczną“  wystarać B/* 
i wówczas to dokonano ..zgeistersen ^  
sowanego'-' tłumaczenia. Ostatnio t r p  , 
diowa.no go w  Czechosłowacji.  ̂ ł  

Słuchacze berneńscy zrozumieli ’ 
nak „Straszny Dwór“ . Szersza P'1'5 
ność owacyjnie przyjęła mazura, _s î'h^ 
golnie oklaskując dumkę Jadw ig iJ a 
Stefana. Fachowa krytyka przeszła^, 
sze oczekiwania, oceniając ogólnie -  
lo jako operę comique w stylu zac- ^¡boi

nio-europejskim, wysuwając analog^ 
twórczością Lortzinga, Nicolai, 
ra. Marscbnera, Ąubera, Boiełdieu i - ^  
żarła. Podkreśla się, że muzyka t*  ^  
może być określona jako bezwzglty^, 
narodowa. Musorgski —  pisze „B- ,
Tag wacht" z  10/X —  a z  ¡nim jego 
warzy&ze o k re ś lil ib y  ją. ja k o  , zaon 
n ią" lub jako „europejski rom anłfo  
muzyczny" („Neue Bern er Nadto'3/  
ten" z 13/X). ^

„M uzyka ta mocniej oddziaływa j  
słuchacza zachodnio -  europejskiego h 
wydaje mu się znacznie sympatyczny 
sza, niż szeroko zakrojona, patetyc®1̂  
narodowa „Halka“  —  pisze „Bernef ^ 
gebłatt", dodając, że nie zawCra^ ^  
właściwie żadnej charakterystycznej! ^  
rodowej lub słowiańskiej nuty i g r * ^  
je raczej ku bledermayerowsko-m:- . 
orońskiemu Zachodowi, co współcz 
słuchacz zachodnio - europejski, 
mu dzieło to jako narodowe iest z 
prezentowane przez inną Polskę, 
przyjąć z pewnym uśmieszkiem. _* ^  
żeli nawet akcja opery opiera 5’f  
pewnych polskich historycznych lTl~ y  
wach, zasadniczo jednak odznacza ^  
ona tak dalece ogólnoludzkim cha: 
rem, iż mogłaby się odgtywać w n»s - 
starym Bemie“ . ,c 4

Inny głos („Neue Bemer Zwtcmg > 
11/X) twierdzi, że treść opery j  
w swej czarującej naiwności z  8^.

11 vi
,1 -w—« . , ------------ - J. i
ludowa o tętniącej życiem i 
serca twórcy płynącej muzyce, a ¿g 
twórczy kompozytora/ pomimo 
łączących go z folklorem, nadaje 
ci zdecydowane piętno odrębnej, r  
razowej indywidualności. . ¡ji

„Der Bund“  (10/X), podkreślaj?® ^  
wrócenie się Cłicpina i Mon i to 
Zachodovd, porównuje Moniu5® j  
Smetaną, ..Halkę“  z „L ib u s ^ ? ^ ^  
„Straszny Dwór“  ze „Sprzedaną 
esoną“ . . Jit1

W  cytowanych glosach widzu 
io  sprzeczności, ale też niemałe .^ce 
Glosy te są dla nas bardzo 
i pouczające, oraz, ęo najwaznici'' ¿o*

-----------
‘ JK--------- -------------  * n,fgiC
sadniczo przeczą naszym efP
r.iom o niezrozumiałosci 
Dworu" dla zagranicy, _ ^

Nadmienić wypada, że 
wirstanóenia polskiego arcydzie^ p/A 
czynił się też kierownik choro' gp» 
ter Fi-rrer, bałetnrstrze B aum a^^jje i' 
li-nger i Ristic oraz dekorator ‘ .¡Iflr 
Proiekty dekoracyjne dał H- 
kostiumy — Opera śląska. ¡g» !^ 

Dziękując szladtetnrm _ ^ z'V'r,3r°^il  
za przyczynienie się do 5 o.'K'î  
wego naszego arcydzieła,. P0. '' .■fz'ri'
zaprosić wykonawców do W  a-5 p(0

------------ ' •oCZCZĆ' * tV
oÓTAft nasza p ieuruchom iona Je-
wizoryczna Opera ząnrerZ’  ,,y w
stav/ic . Straszny Dv-ór“ . G°sC' i n t <  
stęp Szwajcarów byłby baidz y f jt :* ,  
jący. Może tedy usłyszymy w szg* 
wie była Halkę, a obecnie f
carską Stryjenkę i popatrzymYi^ 
giąda zalpinizowane Kalinowo^ ^  i?) 
niestrudzony Ęrćgy i tym • f iP
m i- M
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Koniec koszmarnego procesu

zottcio di Kamieńsku i G orcM cach
sl 0 jednodniowej przerwie Sad W oj- 

"O’ w Łodzi -wznowił rozprawę prze 
u 5° 11 inspiratorom i sprawcom po- 
. ' studentów, przeprowadzających z
tulenia M in . Kultury i Sztuki inwen 
P y^ację zabytków w Kamieńsku i
^zkowicach.
n

sąd odczytał uchwałę mieszkańców
u 0 przesłuchaniu dodatkowych świad
{ *  .«d  o d c z y t a ł ...............................
^5mieńska, którzy na publicznym wie- 

' . odbytym . bezpośrednio po zajściach 
0pVlerdzili, że część mieszkańców padła 
s,laf% zorganizowanej przez wrogie u- 
r®j°wi demokratycznemu elementy pro 

e-*acji j postanowili zwrócić się do 
. 'j Biskupiej w Częstochowie o usu 

Gpasewicza ze stanowiska 
®ooszcza w Kamieńsku.

|j *1° zamknięciu przewodu sądowego za 
^  głos oskarżyciel publiczny. 
Gdmalowat on wypadki w Gorzkowi 

,ch i w Kamieńsku na tle walki wstecz 
s.chva i reakcji z postępem i podzielił 
jeżących na lawie oskarżonych na 
% Stupy.
Yrupa pierwsza —  to przedstawiciele 

„ ?sci reakcyjnego kleru wykorzystujące 
5® nieuświadomienie mas dia swych wla 

Y ”  ciasnych interesów, 
s . grupą tą —  ciągnie prokurator —  
¡^'izane są we wspólnej walce przeciw 

Postępowi elementy spekulanckie że- 
$ ce na wyzysku i krzywdzie ludzkiej, 
'rzecią grupę reprezeńtdwaną na la 

oskarżonych stanowią ludzie tenden 
ijnie utrzymywani w ciemnocie, któ- 
y  posłużyli za wykonawców zbrodni- 

t?)’ch inspiracji. Są to oskarżeni Glu- 
®Jj'ski, Moneta i Roczek.
Ksiądz Opasewicz jeszcze w okresie 

■^Ydwojfnnym znatiy  byl ze swych wro 
tlch postępowi' i kulturze wystąpień, 
y ly! dalszym toku przemówienia pro- 
y ^ to r  podkreśla ¡nasilenie zlej woli 
,Sl?dza Opasewicża, który tragicznym

W  konkluzji prokurator wnosi o wy 
mierzenie oskarżonej Izabelli Dukowicz 
cary 15 lat więzienia. Oskarżonemu 
księdzu Opasewiczowi, Władysławowi 
Obstowi i K iżlikow i kary 12 la t wie-* 
zienia, oskarżonemu Obstowi Wacławo 
wi, Strzeleckiemu Kazimierzowi i W y ­
sockiemu 10 lat więzienia, oskarżonemu 
Głuchowskiemu 7 lat więzienia, oskarżo 
nym Monecie i Roczkowi 5 la t więzie­
nia.

W  stosunku do oskarżonego Czesła­

wa Strzeleckiego oskarżyciel wniósł o 
uwolnienie go od winy i kary.

Następnie przemawiali obrońcy o- 
skarżonydh prosząc o łagodny wymiar 
kary dla oskarżonych oraz oskarżeni, 
którzy jak ks. Opasewicz, Strzelecki i 
Głuchowski prosili o uwolnienie ich od 
kary, pozostali zaś oskarżeni o łagodny 
wymiar kary.

W yrok ogłoszony będzie w dniu 6 
bm.

75 ko lejarzy na 100
w ofiarnym współzawodnictwie pracy

. ...... inspirowanych przezeń a roz­
d a n y c h  przez swą gospodynię Duko- 
¡'¡5Z prowokacyjnych plotek —  mógł 

,,nym swym wystąpieniem zapobiec 
■ %o jednak tendencyjnie nie uczynił, 
w Mówiąc o oskarżonej Dukowicz pro 
pM tbr uwydatnia jej ińspiratorską ro-

zajściach.
xOdnośnie oskarżonych: Kuźlika, braci 
>|st, Kazimierza Strzeleckiego i W y- 
^ ie ą 0! c_ profetótoi* stwierdza/ że o- 
^rżeńi stanowiąc pasożytniczy- ele- 
vnt —  spekulantów, paskirzy i boga» 
P  t ‘wiejskich, związanych osobistymi 
Mkanii z przedwojenną polityką sana 
v}nej reakcji i wstecznictwa w imię 
zlewania swych zagrożonych ciem-

interesów w walce z nowym spra 
Y'd!i'wym ustrojem społecznym nie za 
|^ia li* się wstąpić na drogę najnikczem 
J^zych prowokacji. 
i  ^skarżonych: Strzeleckiego Czesia 
jA  Monetę, Głuchowskiego i Roczka, 
^pośrednich uczestników pobicia siu- 
^ fó w , prokurator uważa za wykonaw 
A  działających pod wpływem prowo

Dnia 3 bm. w siedzibie Związku Za 
wodowego Kolejarzy przy ul. Czerwone 
go Krzyża odbyło się plenarne posiedzę 
nie Gł. Komitetu Współzawodnictwa 
Pracy w kolejnictwie z udziałem dele­
gatów z całego kraju.

Jak wynika ze sprawozdań poszcze­
gólnych okręgów średnio 75 proc. pra­
cowników PKP bierze udział w zbioro 
wym i indywidualnym współzawodnic­
twie pracy.

Na podkreślenie zasługuje usprawnię 
nie regularności ruchu pociągów. Pocią' 
gi pasażerskie wykazują średnio 96 ■— 
99 proc. regularności. Przoduje Dyrek 
cja Lubelska —■ 99 proc. regularności. 
Natomiast dalszego usprawnienia wy­
maga ruch pociągów towarowych.

Współzawodnictwo przyczyniło się do 
wzrostu wynalazczości i racjonalizacji 
pracy. iM. in. do Dyrekcji Katowickiej 
wpłynęły na naradach wytwórczych 174 
wnioski zmierzające do ulepszenia i 
usprawnienia pracy.

W  Dyrekcji Wrocławskiej w paździer 
niku i listopadzie zgłoszono 17 ulep­
szeń i wynalazków. Z  licznych ulep-

WYCHOWA WIE

sień na uwagę zasługuje projekt skrzy 
nek rdzeniowych do odlewów, opraco 
wany przez pracowników odlewni żeli­
wa stacji Warszawa -— Praga: W ójc i­
ka, Żuchowicza i Buchwalda. Możłiwos 
ci produkcyjne dzięki temu ulepszeniu 
wzrosły z 4,4 ton odlewów do 11,4 ton 
w tej samej jednostce czasu, Jednocześ 
nie koszt 1 kg. odlewu zmniejszył się 
z 10,3 do 9,2 zł.

Z  niedomagać współzawodnictwa pod 
kreślano m. in. niedostateczną jeszcze w 
niektórych wypadkach .współpracę mię 
dzy związkiem a administracją. Zdarza 
ją się wypadki, że administracja uchy­
la się od tej współpracy. Wskazywano 
również na niedomagania sprawozdaw­
czości.

Omawiając potrzebę wzmożenia opie 
ki nad przodownikami pracy, uczestni­
cy narady zwrócili uwagę na koniecz 
ność upowszechnienia wśród kolejarzy 
metod pracy i ulepszeń stosowanych 
przez przodowników.

Ś LĄ S K  W Ł A S N Y M I S IŁ A M I 
P R A G N IE  P O K O N A Ć  W ĘGRÓW

Śląsk chce koniecznie odnieść zwycię 
stwo nad Węgrami, a że Ślązacy są ara 
bitni, więc postawili wszystko na jedną 
kartę.

Obca wygrać tylko dzięki własnym 
siłom i zrezygnowali ze wzmocnienia 
składu przez zawodników zamiejsco­
wych.

Ostateczny skład Śląska na mecz so­
botni wygląda następująco (od muszej): 

Gumowski, Brzeziński, Bazarnik, Bi- 
brzyęki (Rodak), Sznajder, Nowara, Pa 
te rok i Mleczyński.

Kogut Brzeziński to miody zawodnik 
myslowickiej Lechu zapowiadający się 
bardzo dobrze, a Mleczyński jest ostat 
nim „szlagierem“  Śląska. Na razie wal 
czyi tylko na ringach śląskich i wszyst 
kie swoje walki wygrał zdecydowanie.

Zainteresowanie meczem powiększyło 
się jeszcze bardziej, kiedy ślązacy do­
wiedzieli się, że walczą ty!ko ich kra­
janie. Chętnych jest dużo więcej niz 
zdoła ich pomieścić hala powystawowa. 
Organizatorzy przydzielili 100Q sztuk 
biletów dla świata pracy a 20 oddal’ 
bezpłatnie przodownikom pracy.

W  K IL K U  W IE R S ZA C H  
T a rno y ia  znowu prc-testujc. W y­

dz ia ł G ier i  D yscyp lin y  PZPN  od­
rz u c ił p ro test T a rn o v ii odnośnie 
przegranego 'przez n ią  spotkania 
z P o lon ią  w  B y tom iu . K lu b  ta rnow  
sk i postanow ił wobec tego ponow ­
nie zw rócić  się w  powyższej spraw ie 
do zarządu PZPN.
■ Mecz p iłk a rs k i P olon ia  —  Legia, 

W  n iedzie lę , 5 bm. o godz. 12-ej w

k ry te j w  P oznan iu rew anżowe spot 
ka n ie  p ły w a c k ie  W roc ław  —  P o­
znań. D rużyna W roó ław ia  zapowie 
dz ia ła  swój na js iln ie jszy  sk ład  _ z 
K ro to ch w iłe m , Iw anow sk im , L ip iń ­
sk im , M anow sk im  i  F ranczak iem  
na czele.

P iłka rze  ręczn i nd odbudowę sto 
lic y . W  n iedzie lę  w  sa li P o lsk ie j 
Y M C A  odbędzie się trzecie , aecydu 
jące spo tkanie o m is trzostw o W ar 
szawy w  siatkówce kob iecej potnię 
dzy AZS i  SKS. W  meczu tow a rzy­
sk im  spotka ją  się m ęskie zespoły 
koszyków k i AZS — Y M C A , Do­
chód z obu im p rez  przeznaczono 
na odbudowę W arszaiyy.

W ita m i Ä
w rąkawkikacfo 

i m m  
P r a ż e n i e ”
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K V A  sprzeda o 'r s ’i t  rp ñ J ó r’ t 'n ia  
Inży-n ic ry inc  B w  G ’ i'.vice,
G órnvch W alóv/ 1 te l. r ’

K r. L-928-1
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Poszukujem y technik - m ccha-
po łudn ie  na stad ion ie  W ojska P o l- j n ik ó w  na stanow iska k a lk u la to ró w  
skie.go odbędzie się tow a rzysk i i n o rm a liza to tów  w  cctncn tow niaca

Tylko do 31 grudniu 1948 r.
zgłaszanie praw mafigfkowych obywateli polskich 

na terenie Niemiec
Celem ochrony praw majątkowych w 

Niemczech tycli obywateli polskich,. kto 
rych miejsce pobytu jest nieznane lub 
którzy, nie. mieszkając obecnie w Niem 
czech, nie mogą tam bezpośrednio bro 
nić swoich praw ¡majątkowych, jak rów 
nież w poszukiwaniu ich ewentualnych 
spadkobierców lub następców praw­
nych —  sąd polski jako władza opiekuń 
cza ustanowił kuratora nieobecnych.

Akcja zgłaszania roszczeń o przywro 
cenie utraconych w Niemczech praw 
majątkowych wymienionych obywateli 
polskich jest w ‘ toku, przy czym w stre 
fie amerykańskiej Niemiec termin skła 
dania wniosków upływa już w dniu 31 
grudnia 1948 r. W  związku z tym kura 
tor wzywa odnośnych obywateli pol-

C S S  „ S  P  O  Ł  E  JVL“
O titS s S faS  O f c r ę y o n / « ,  W o m f f l w o

ZA W IA D A M IA
że w szystk ie  jego b iu ra  zosta ły  przeniesione na u l. W olską 84/86 z w y ­
ją tk ie m  Ref. T ransportow ego. . . , ,

Sprzedaż pełnego aso rtym e n tu  to w a ro w  odbyw a sie na u l. w o l- 
sk ie i 84 d la  W arszawy, n a tom ias t d la P rag i na u l. S ta low e j 77 i  w  Porcie 
H and low ym  u l. Zam oyskiego Z.

Do czasu ukończenia  przew ożenia to w a ro w  z m agazynów p rzy  u l. 
S ta low ej 77 P.T. O db io rcy  z p ra w e j s tro n y  W is ły  p roszeni są o uzu­
pe łn ien ie  aso rtym e n tu  tow arow ego w  m agazynach p rz y  u l. W ol-

K Ci Sprzedaż węgla odbyw a się z m agazynów  S talowa 77 i  S ta w k i 4 — 
sprzedaż m ą k i ze w szys tk ich  sk ładn ic  ja k  dotychczas._______ K  „929-1

lïXgaEKWOUUTCTCOXaM

ULTRAMARYNĘ luzem i w paczkach 
O pony i dętki roineroine
Esencję octową w butelkach

oraz inne artykuły chemiczne

skich lub ich spadkobierców względnie 
następców pratynych do -glasr.uni.i w 
jafc ' najkrótszym -terminie, rosz,c-zeń,:,,o. 
zwrot, mienia; opuszczonego y t N iem ­
czech lub wywłaszczonego ńa podsta­
wie przepisów hitlerowskich w okresie 
między 1 stycznia 1933 r. a 8 maja 
1945 r. Zgłoszenia nadsyłać należy do 
Banku Gospodarstwa Krajowego (De­
partament Likwidacyjny) na' ręce kura j w yg raną  Szwajcsflłów 0:1. 
tora D-ra Henryka Gielba. W  zgłoszę

dane:

mecz p iłk a rs k i zespołów lig o w ych  re jonu  Opola, S zczoko -~ j Sbsr.ow-
1 ca, oraz cem entow ni w  Rejowcu 
Lu be lsk im , w  Podgrodziu ko ło  Leg 
n ićy  i w  G iosołom ach Czernica 
pow. R yb n ik . Zgłoszenia p rzy jm u ­
je  Z jednoczenie F ab ryk  Cementu. 
Sosnowiec, 3* M a ja  22. K r .  3925-0

P o lon ia  —  Legia.
Z Z K  i  R ym er płacą g rzyw ny. W y 

dz ia ł G ie r i  D yscyp lin y  PZPN  uka 
ra i g rzyw ną zl. 12.500 Z Z K  Poznań 
za n iew ysta rcza jącą opielcę nad sę 
dzią spo tkan ia  Z Z K  — Ł K S  w  Po 
znan iu  w  d n iu  28 bm.

Tą samą g rzyw ną uka rano ZKS 
Ryrńer za wyznaczenie n ieodpo­
w iedn ich  porządkow ych, podburza­
jących,. pub liczność *: -do. w ys tąp ię ń  
podczas, meczu R ym ęr •— .V fis ła  W 
d n iu  2:8 lis topada br.

A n g lia  g rom i Szwajcarię. M iędzy 
państwowe spo tkanie p iłk a rs k ie  
A n g lia  — S zw a jcaria  p rzyn ios ło  
zw ycięstw o gospodarzom .6:0 (3:0). 
U p rzedn ie  spotkanie zakończyło się

niu podać należy następujące 
imię, nazwisko i .adres osoby zgłaszają 
cej roszczenie i jej tytu ł do roszczenia, 
rodzaj mienia (nieruchomość gruntowa, 
czy budynkowa, przedsiębiorstwo, udział 
w takowym, rachunki bankowe, depozy 
ty, papiery wartościowe, wierzytelności 
hipoteczne i inne); miejscowość _gdzie 
ono się znajduje (w miarę możności na 
leży podać dokładny adres); osoba lub 
organizacja, będąca obecnie w posiada 
niu omawianego mienia; możliwie do­
kładna charakterystyka mienia umożli­
wiająca jego indentyfikację; przybliżo­
na wartość; nazwisko i ostatni znany 
adres właściciela; kiedy, przez kogo, w 
jakich okolicznościach i na jakiej pod 
stawie nastąpiło odebranie mienia, czy 
właściciel otrzymał odszkodowanie i ja 
kie. L

T an ie  b ile ty  d la  św ia ta  pracy. 
Na n iedz ie lne  zawody: „C ra cov ia “  
—  ..W isła“  przeznaczono znaczną 
część b ile tó w  w stępu po zniżonych 
cenach do dyspozycji, cz łonków  
Z w ią zkó w  Zawodowych. Rozprowa 
dzeniem  tych  b ile tó w  za jm u je  się 
re fe ra t spo rtow y O KZZ.

A n g lia  —  S zw a jca ria  6:0 (3:0).
W  obecności 48 tys. w id zó w  odby­
ło  się na s tad ion ie  „A rse n a łu “  w  
Lo n d yn ie  spotkanie p iłk a rs k ie , m ię  
dzy zawodową reprezentacją  A n g li i 
ą am atorską rep rezentac ją  S zw a j­
ca rii. P iłka rze  angie lscy zrewanżo 
w a li s ię  S zw ajcarom  za porażkę 
0:1, poniesioną w  tyh) ro k u  w  Z u - 
r ich u , zw ycięża jąc w  w yso k im  sto 
śunku  6:0 (3:0).

W roc ław  —  Poznań w  p ływ a n iu .
W  sobotę i  n iedzie lę  dn. 4 i  5 bm. 
rozegrane zostanie aa p ły w a ln i

R Z E C z ro s ro u iA  
l  DZIENNIK (308P0!)-VKCZł 

R ED A K C JA : Warszawa, ul Marsza) 
kowska 3/5. Telefony 87-682 red. eo- 
spodarczei: 88-717 S e k re ta rz  Rednueu

tćfzyJPmlp ód 11 do 12-el 
A D M 1 NISTUtAC •..! A'7X-. W a rszn wg 1 » ’ 
szyńskleco 16. (el .1^)1,80 A d m in i­
stracja czynno W . godz Od

w sobotę od srod: 9 — 12 ,
W YDAW CA: Sw''dzielnJa W ydaw ni­
cza ..Czytelnik" Warszawa ul Da­

szyńskiego 14.

D O S TA R C ZA  HÍJRTOW O:

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
Oddział w  K atow icach, u l. W arszawska 3, tel. 319-11. Pododdzia ł 
w Opolu, ul. Reym onta 16, tel. 819. Pododdział w  B m lsku , ul. Jag ie i-

u l

PRZETARG USTNY
Z ak łady  Państwow ego M onopolu Spiry tusow ego w  Poznaniu 

. K om a nd o ria  5, Sprzedadzą w  drodze p rze ta rgu  ustnego:
3 samochody osobowe m a rk i W anderer
2
2

1
1
1
1
3 ciężarowe

F ia t
O .pel-Kadett w zg lędn ie  O pel-
O lym p ia
Mercedes
F ord  Taunus
A d le r-J u n io r
D. K . W.
O p e l-B litz

°nska 1, tel. 30-38. K r . 3908-0

L ic y ta c ja  w yże j w ym ien ion ych  samochodów odbędzie się 
dn ia  9 g ru d n ia  1948 r . o godz. 9 -te j na te ren ie  Z ak ładów  p rzy  u l. 
C ieszkowskiego 5.

Do ceny kupna  dolicza się 1% op ła ty  skarbow ej.
Powyższe samochody m ożna oglądać w  m ie jscu  w yże j poda­

nym  'dnia 7 g ru d n ia  1948 r.
Z ak łady  P.M.S. w  P oznan iu zastrzegają sobie praw o un iew aż­

n ien ia  prze ta rgu częściowo lu b  w  całości. K r  3931-1
P A Ń S TW O W Y  M O N O P O L S PIR YTU SO W Y 

Z ak łady  w  Poznaniu

C E N N IK  OGEOSZEN 
Drobne: 30 zl. za wyraz. Doszukiwa­

nie pracy 15 zł. za wyraz,
10 słów, maxim um  40. tłu s ty  druk 
100% drożej. Oglosz. wym iarowe, łza 
1 mm. szer. 1 szpa lty ): za teks.em 
dcT70 mm. zł. 60: 71-120 mm. z l 80. 
121—200 mm. zł. 100: 201—300 m rm jzł. 
130: ponad 300 mm. -zł. 180: tekstowe 
do 70 mm. Zł. 100: 71-120 B m .z tH ' . 
121-200 mm. zł. 175: 201-300 »  
225; ponad 300 mm. zł. 300: 'Ońjjsh® 
zastrzeżone 50% drozeG nek rolom , 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 75, 
121—200 mm. zł. 120; 201—300 mm. «■ 
150; ponad 300 mm. zl. 200. B ilam e 
1 uk ład tabelaryczny o 100% drozei- 
W numerach niedzielnych t swiątec? 
nvch 30% dopłaty. Za term inow y 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie os- 
powiada. Należność z a  ogł-¡żenią na­
leży k ierować przez P.K.O. na konto 
N r. 1-717 — Dział Ogłoszeń.

A D R E S Y !
A dm in is trac ja  główna: Warszawa, uh 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. B iu ro  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, teł. 857-»ę 
1-887-70S. Oddziały w  k ra ju : S l ą s K .  
Bytom , Stelmacha 16. tel. 531 -93, 50-79 
— Katow ice, 3 M aja 12, 1H- 309-74— 
W rocław, K rupn icza 13, tel. 68 — Łódź 
P io trkow ska 96. Redakcja 261-5». 
A dm in is trac ja  tel. 123-33. — W y ­
b r z e ż e :  Gdynia, M ściwoja 9, tel. 
222-07. — Sopot, PI. Arm ii. Czerwonej 
34. tel. 513-67. — Szczecin, PI. Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M, 
Focha 6. — K r a k ó w .  W ielopole 1, 
tel. 545-60.— L u b l i n ,  3 M a ja  4, teł, 
25-88. — P o z n a ń ,  ul. Focha 16. tel.

P R E N U M E R A TA :
Miesięcznie pocztą na prow incje  z*. 
135.— z odbiorem na m iejscu zł. 
z odniesieniem do dotnu zl. 170. na­
m ówienia p rzy jm u ją : Dzia ł Prenu­
m era ty  „C zy te ln ik “ , Daszyńskiego'1 6  
1 oddziały. W płacać na konto P K O , 
C-4692 „Rzeczpospolita 1 Dziennik Go­
spodarczy“  zaznaczając na odwrocie 
b lank ie tu  dokładny adres. W ysyłkę 
rozpoczyna się z dniem I-go  lub ib-go 
każdego miesiąca. Prenum erata za­
graniczna wynosi mieś. złotych l l o  

kw a rt. zł. 675.—

O G ŁO SZEN IA  P R ZY JM U JĄ :
B iu ro  Ogłoszeń „C zyte ln ik" — , 9 enI  
tra la  w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p „ tel. 857-93 i 887-08, oddziały 
m ie jskie : M arszałkowska 3/5. Poznań­
ska 38, Praga, ul. Targowa 67 (księ­
garnia Jeżewskiego). Księgarnia „Gzy 
te ln ik " ul. Nowy Świat 47, ul. M ar­
szałkowska 62, ul. Puławska 49, księ­
garnia „W olność" ul. Marszałkowska 
95; w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika" 1 B iu ro  Ogłoszeń.

Sp, W yd, „C z y te ln ik "  D ru k , Nr. Z 
B -65 613
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ŻE N IK T  N IE  w ie  ja k im  celom 
służyć ma mocno uszkodzony obe­
lis k  po ko lum n ie  lo tn ik a  na PI. 
U n ii. Jak okazało się nowego od­
le w u  pom nika n ie  da się zrobić. 
Cokół m ia ł być ju ż  rozebrany w  
lecie, ale przeszkodziło tem u zało­
żenie zieleńca i  k w ie tn ik a  w okó ł 
cokołu. Obecnie nadarza się  na jlep  
sza okazja do usunięcia zbędnego 
słupa. .Bo na w iosnę będzie znowu 
za późno. Bo na w iosnę W ydzia ł 
O grodn ic tw a znowu posadzi k w ia ­
ty  dokoła. Na co w ięc  czekamy?

ŻE PO D ZIŚ  dzień k la tk ę  scho­
dową B anku Gospodarstwa K ra jo ­
wego (A l. S ikorskiego) zdobi odia 
n y  w  brązie, znany w arszaw iakom , 
posążek ,,chłopca z krokody lem “ . 
Posążek jest znany, ponieważ przez 
d ług ie  la ta  b y ł ozdobą skw eru na 
PI. Dąbrowskiego. Czemu Zarząd 
M ie js k i do te j po ry  n ie  p rz y w ró c ił 
p lacow i jego starej ozdoby? „C h ło 
piec z krokody lem “ wcale n ie  pasu 
je  do k la tk i schodowej banku.

i le p ie j
Warszawski Czyn Przedkongresowy

( 3  obotn icy warszawskich przed- 
s ięb io rs tw  budowlanych, robot 

n jcy  za trud n ien i p rzy  rea liza c ji po 
tężnych rozw iązań urban is tycz­
nych s to licy  k ra ju  p ie rw s i w  sto li 
cy zg łos ili się do przedkongresowe 
go w spó łzaw odn ictw a pracy, w y ­
znaczając sobie dodatkowe norm y 
do w ykonania .

A kc ja  ta, zapoczątkowana została 
przez załogę pracowniczą, za trudn io  
ną p rzy  budow ie trasy W — Z. Już 
na d ru g i dzień po podaniu przez 
prasę codzienną uchw a ł gó rn ików  
z Zabrza postanow iono zw iększyć 
tem po p racy i Skrócić g lobalny 
czas w ykonyw anych  robót. D z ięk i 
w y s iłk o w i d rużyn  robotniczych, 
pracujących na „w uzecie“ , ju ż  dziś, 
na parę tygodn i przed poprzednio 
usta lonym  term inem , m am y zabe­
tonowany cały tune l trasy W— Z. 
D z ięk i zw iększeniu tempa • pracy 
w zn ies iono przed term inem  trzecią

Pierwszy w Polsce
Władze m ie jsk ie  p rzys tąp iły  do 

uruchom ien ia  na te ren ie  szpita la 
dziecięcego im . K a ro la  i M a r i i p ie r 
wszego w  Polsce żłobka tygodn io ­
wego.

Ż łobek tygodn iow y polega na 
tym , iż  dziecko przebyw a w  n im  
bez p rze rw y ca ły  tydzień, od po­
n ie d z ia łku  do soboty, a m a tk i m o­
gą czas w o lny  od pracy spędzać ra ­
zem z dziećmi. W n iedzie lę  dziec­
ko oddawane jest rodzicom .

P ierwszeństwo w  korzystan iu  ze 
żłobka będą m ia ły  pó łs ie ro ty  (jedno 
z rodziców  nieżyjące) i dz iec i prze 
byw ające w  złych w arunkach  m ie ­
szkaniowych.

Ponieważ żłobek jest ob liczony 
na pomieszczenie zaledw ie 60 dzie­
c i w  w ie k u  od , pó ł ro k u  do la t

Bezpłatne
zabiegi chirurgiczne

W  2 O środku Z d row ia  p rzy  ul. 
W ie jsk ie j 19 czynna jest bezpłatna 
poradnia ch iru rg iczna  d la  m iesz­
kańców  stolicy.

W po radn i lekarz przeprowadza 
w sze lk ie  drobne zabiegi ch iru rg icz  
ne. P rzyjęcia  chorych odbyw ają 
sie w  godzinach od 13 do 15 prócz 
sobót.

trzech, ponieważ wreszcie w a ru n k i 
m ieszkaniowe ludności pracującej 
są bardzo złe, p rze w id u je  się lic z ­
bę zgłoszeń k ilk a k ro tn ie  w iększą 
od m ożliw ości żłobka. Selekcja 
w ięc kandyda tów  do żłobka ' w inna  
uw zględniać rów n ież  i  finansow e 
w a ru n k i rodziców.

Rem ont lo k a lu  żłobka zna jdu je  
się na ukończeniu. Z akup iono ró w  
nież wyposażenie d la  żłobka. B ie ­
liznę  i  odzież szyje spó łdz ie ln ia  
„W spółdz ia łan ie“ . O tw arc ie  żłobka 
nastąpi w  s tyczn iu  1949 r.

serię sześciu, domów m ieszkalnych 
budowanej k o lo n ii na M arienszta­
cie. Wreszcie ju ż  |e ra z . kończym y 
m ontować osta tn ie  przęsło mostu 
Ś ląsko-Dąbrowskiego. E fe k t tak  
poważnego skrócenia te rm in u  ro ­
bó t to  zaoszczędzenie dz ies ią tków  
m ilio n ó w  z ło tych inwestow anych 
ze Społecznego Funduszu Odbudo­
w y  S to licy  na prace związane z bu 
dową a r te r i i W— Z, to —• w  kon ­
sekw encji — m ożliwość inw estow a 
n ia  oszczędzonych sum w  dalsze, 
p ilne  inw estyc je  m ie jsk ie .

A le  n ie  ty lk o  d rużyny  robocze 
trasy W— Z przyśp ieszyły tempo 
prac. R obotn icy M ie jsk iego  Przed­
s ięb io rstw a Robót Budow lanych, 
za trud n ien i p rzy  budow ie domu 
Ośrodka In fo rm a c ji Zarządu M ie j­
skiego i  przyszłej s iedz iby Naczel­
nej Rady O dbudowy W arszawy na 
rogu Nowego Ś w ia tu  i  A l. S ik o r­
skiego, zobow iąza li się wykończyć 
dom  w  stan ie surow ym  do dn ia  10 
g rudn ia  b.r., to  znaczy —  praw ie
0 m ie s iąc 'w cze śn ie j n iż  p rze w id y ­
w a ł to p ie rw o tn y  harm onogram  ro 
bót. D la  um o ż liw ie n ia  dotrzym ania 
nowych, zobowiązań cieśle i  stola­
rze za trud n ien i p rzy  budow ie tego 
domu po s tanow ili p row adzić prace
1 w  nocy.

Po tych dw u p ierwszych decy­
zjach przyśpieszenia prac nastąp iły  
inne, ze strony dz ies ią tków  innych 
zespołów budow lanych za trud n io ­
nych w  W arszawie.

T ak np. P rzedsięb iorstw o Budów  
n ic tw a  Przemysłowego N r  1 zgod­
n ie  z uchw a łą  swych p racow n ików  
zdwaja tem po p racy p rzy  budow ie 
Dom u Towarowego przy u l. B rac-

Chaotyczoie i wbrew  przepisom

Kiedv się skończę harce szoferów
na ulicach Warszawy

To, co dzieje się na jezdniach 
w arszaw skich n ie  ty lk o  odbiega 
bardzo da leko od zarządzeń m ie j­
skiego W ydzia łu  Ruchu i  M o to ry ­
zacji, ale jest c a łk o w ity m  zaprze­
czeniem  m in im a ln ych  zasad bezpie 
czeństwa.. W ydzia ł Ruchu ju ż  w  ub. 
ro k u  podw yższył m aksym alną szyb 
kość kursow an ia  po jazdów  do 40 
km. na godzinę, a w ięc  do szybko 

I ści w iększej o 10 km . na godzinę 
i od przedw ojennej. W istocie rze-

B 9 i i ś  w  iiol/c«|
Odczyty

O godz. 17 w  sali odczytow ej Muzeum 
Narodowego (A l. S ikorskiego 3) odczyt 
ad iunkta  dr. S. S ko ru pk i p t. „¡Przenoś­
nie języka potocznego“ .

K i n a

Koncerty
O godz. 16 w  sa li k lu b o w e j M. B. P. 

(A l. W yzw olenia 1-3-5) W ie lk i K once rt 
z któ rego dochód przeznaczony jes t na 
s ie ro ty  po po leg łych b o jo w n ikach  z fa ­
szyzmem.

Wysîawv
M U ZEU M  W O JSKA PO LSKIEG O : W y­

stawa poświęcona 5 -le tn ie j rocznicy 
„B itw y  »od Lenino*'

M U ZEU M  NARO DO W E: W ystawa ce­
ra m ik i Pabla Picasso. W ystawa K siążk i 
R adzieckie j 1 pokaz m alarstw a ro s y j­
skiego. W ystawa współczesnego m a la r­
stwa francuskiego i  g ra f ik i b e lg ijs k ie j — 
zb io ry  stale zam kn ię te  z powodu orga­
n iza c ji w ys taw y D un ikow skiego. M u­
zeum o tw a rte  w  godz. 10 — 15, w  sobo­
ty  i  n iedzie le 10 — 19, w  pon iedz ia łk i 
M uzeum  zam knięte.

K LU B  M ŁODYCH ARTYSTÓW  T N A U ­
KOWCÓW 'K ró lew ska  13): W ystawa o- 
brazów  malarza czeskiego JarosławaPb’ir n t W-» rcrrdtya 1Q4P‘*

K L U B  M ŁO D YC H  ARTYSTÓW  I  N A U ­
KOW CÓW  (u l. K ró lew ska  13) W ystawa 
>n. „M a la rs tw o  g ó rn ik ó w ".

i A T L A N T IC  (Chm ielna 33): ..W ie lk ie  
1 N adz ie je " pocz. 14, 16,30, 21,30 Zw . Zaw. 
i o godz. 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „P ieśń T a j­
g i" ,  pocz. 12.30, 14.15, 19.15, 21.30 Zw.

| Zaw. o 17.
| P O LO N IA  (M arszałkowska 56): „K la t -  
! ka s łow icza", pocz. 13, 15, 19, 21. Zw . 

Zaw. 17.
( STYLO W Y (M arszałkowska 112): „T a ­

jem n ice  Nocy W ig il i jn e j" ,  pocz. 13, 15, 
17, 21.15. Zw . Zaw. o  19-e).

A K T U A LN O Ś C I N r. 1 (Marszałkowska 
112) N ow y pręgram  n r. 54 pocz. godz 
11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r. 2 (Inżyn ie rska  2) 
P rog ram  N r. 53, pocz. seansu o godz. 
13-ej.

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): „C h ło ­
piec z p rzedm ieścia", pocz. 15, 17 1 
21. Zw . Zaw. 19. N iedz. i  św ięta pocz. 
o 13-ej.

TĘCZA (Suzina 4): „P rzeczuc ie " pocz. 
15, 17 i  21. Z w . Zaw . o 19. N iedz. i  św ię­
ta pocz. o 13-ej.

Teatyy
P O LS K I (Karasia 2): godz. 19 „P an 

Jo w ia lsk i“ .
TE A TR  ROZM AITOŚCI (M arsza łkow ­

ska 8): o godz. 19 „Z em sta " F re d ry  
p l a c ó w k ą  (K ró lew ska ; i ): o godz. 

19 „S yn o w ie ".
t e a t r  m a ł y  iMarszatkowska 81): o 

godz. 19 „Szczęście F ra n ia “ ,
„N A S Z  TE A TR “  (M arszałkowska 81): 

godz. 15.15 „R om antyczność" M ic k ie w i­
cza.

TE A TR  POW SZECHNY (Zam ojskiego
20): o godz. 19 „A rch ip e la g  L e n o ir" .

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): o godz 
19 „D om  O tw a r ty "  (przedstaw ienia zam­
kn ię te ).

TEATR  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13): 
o godz. 19 „K ob ie ta  we m g le ". 

CO M O ED IA (Szwedzka 2): n ieczynny. 
Y M C A  (K on opn ick ie j 6): o godz. 19 

rew ia  p .t. „O b iecank i - T ru m a n k i"  z He­
leną Grossówną.

TE A TR  D ZIE C I W ARSZAW Y (YMCA):
O godz. 12 „B u d o w a li m ost" (przedsta- 
D', 0 " ,o "11® '«7$irół>

W R Ó BELEK W AR S ZA W S K I (Zygm un- 
tow ska 8): re w ia  p. t .  „N a jp iękn ie jsze  
F o lk i" ,  pocz. 17.15 i  19.15. n iedz ie le  1 

pocz. 1?

pa tro le  m otocyklow e, mogące do 
Znaczeni.e °po r ad n ić t wa ścignąć kpiącego sobie z przepisów 
pog. 17.00 K oncert roz- ruchu  szofera. Kom enda M i l ic j i  od 

dw u la t domaga się przydzie len ia 
je j m o to cyk li —  ja k  dotychczas 
bezskutecznie .Bez tego, konieczne 
go sprzętu w ą tp liw e  jest aby ruch

W  dn iu 6 bm. (poniedziałek) usły­
szymy m. in. następujące audycje:

12.04 W iad. połudn. 12.20 Konc. so­
listów. 12.45 Aud. dla wsi. 15.30 Wy- 
dawn. gwiazdkowe dla dzieci. 16.001 me 
Dz. popoł. 16.30 „B udujem y Central­
ny Dom Młodzieży“  pog. dla m ło­
dzieży. 16.50 ~
zawodowego" pog.
rywkowy. 17.50 „Komsomolec Kan- 
ta r ia “  pog. 18.35 Muz. popul. z płyt.
18.35 „Dzieje jednego s tra jku " wspo­
m nienia W andy W asilewskiej Odci­
nek I. 19.40 „Wszechnica Radiowa" 
w ykład z cyk lu  „Podstawowe zagad­
nienia Polski“ . 20.00. Dz. wieez. 21.00 
I  aud. z cyk lu  „Od M oniuszki do 
S iatkowskiego“ . 21.30 „Opowieść o 
prawdziwym  człowieku“ . 22.00 Konc. 
M ałej O rk. P. R. 23.00 Ostat. wiad.
23.10 Muz. taneczna z p ły t. 23.30 
Hymn.

W ARSZAW A I I
17.15 Pieśni ludowe czeskie. 17.30 

„Oblicze dnia“  fragm . powieści W an­
dy W asilewskiej. 17.45 Muz. rozryw ­
kowa z płyt. 18.00 Dz. popoł. 18.40 
Muz. ludowa. 19.00 „Stare i nowe“
22-gi odcinek pow. Lucjana Rudnic­
kiego. 19.20 A ntoni Rubinstein sona­
ta G-dur op. 13 19.40 Mtiz. popul.
z płyt. 20.00 Dz. wiecz. 21.00 Muz. 
rozrywkowa. 22.15 Aud. z cyk lu  
„Kom pozytor Tygodnia" z płyt. 22.59 
H:

rzy  rzadko k tó ry  z pojazdów m oto 
row ych  (poza tra m w a ja m i) stosuje 
się do tego przepisu. Wśiród samo­
chodów n a jw o ln ie j jeżdżą taksów  
k i,  u trzym u jąc  swą szybkość tuż  
ponad g ran icą  szybkości dozwolo 
nej. W szystkie pozostałe auta jeż­
dżą przecię tną szybkością 80 km. 
na godzinę, ro z w ija ją c  na bardzie j 
pustych odcinkach jezdn i do 100 
k ilom e trów . Czynią to zarówno po 
tężne, czarne lim uzyny , ja k  i  auta 
ciężarowe, a nawet trolleyfouśy, k tó  
re  na  tras ie  A le i U jazdow skich  po 
t ra f ią  w  godzinach w ieczornych o- 
siągnąć szybkość ponad stu  k i lo ­
m etrów .

Poza tym  odbyw a się stale ła ­
m anie i innych' przepisów  ruchu  
kołowego. Nie trzeba być specjal­
nie bystrym obserwatorem, aby 
dostrzedz mijanie 'się na jezdni aż 
trzech aut jednocześnie, aby obser 
wować równoległą jazdę dwu wo­
zów — coś nakształt wyścigów sa 
mcchodowych. A uta  m a ją  poza tym  
zwyczaj jeżdżenia środk iem  u licy , 
na jchę tn ie j po szynach tra m w a jo ­
w ych. W ten sposób przechodzień, 
zna jdu jący się na środku jezdni, 
jes t narażony na potrącenie przez 
któreś z m ija ją cych  się aut.

N ic  dziwnego, że cudzoziemcy 
p rzybyw a jący do W arszawy w y ra ­
żają n ie  ty lk o  zdz iw ien ie  z powodu 
natężenia ruch u  na jezdniach, ale 
s tw ie rdza ją  jednogłośnie, iż  przej 
ście przez jezdn ię  warszawską w y  
maga dużej dozy z im nej k r w i i... 
odwagi. S tw ie rd z il i to  pa rokro tn ie  
p rz y b y li do W arszawy paryżanie, 
m im o, iż  P aryż posiada k ilk a d z ie ­
s ią t razy  w ięce j samochodów.

Dopóty n ie  zostanie opanowany 
ta k i stan rzeczy, dopóki M il ic ja  

zostanie wyposażona w  lo tne

k ie j róg  A l. S ikorskiego. Inn a  gru 
pa budow lana tego samego przed­
sięb io rstw a postanow iła  przyśp ie­
szyć budowę pierwsze j stołecznej 
fa b ry k i kon fekcy jne j. Do 15 grud 
nia  b.m. zadeklarowano wykończe­
nie  gmachu M in , P rzem ysłu i Han 
d lu  na PI. Trzech K rzyży. A b y  to 
wykonać, p racow nicy na czas do 
15 g rudn ia  z rzek li się odpoczyn­
ków  n iedzie lnych i  świątecznych.

Załog i pracownicze warszawskie 
go oddziału Społecznego Przedsię­
b io rs tw a Budow lanego uch w a liły  
oddać przed te rm inem  do użytku  
budowane przez siebie domy m ie ­
szkalne W arszawskiej Spó łdzie ln i 
M ieszkan iow ej, ną M okotow ie  oraz 
domy osiedla Zakładu Osiedli 
Robotniczych (ZOR) na M łynow ie. 
Podobne wreszcie uchw a ły  pod ję ły  
inne załogi pracownicze na czele z 
robo tn ikam i za trudn ionym i przy  bu­
dowie stołecznego kolejowego mostu 
l in i i  średnicowej.

'Rzecz zrozum iała, iż  przyśpieszę 
nie  tem pa robó t bez jednoczesnego 
zachowania odpowiedniego bezpie 
czeństwa pracy i  bez u trzym an ia  
w yso k ie j jakości w ykonyw anych 
p ra c  — nie m ia łoby żadnego sen­
su. Ilość n ie  może bow iem  w  żad­
nym  w ypadku  zastąpić jakości. To 
też w  przyśpieszonym  obecnie, tern 
p ie  prac budow lanych ^nac isk  na 
dokładne ich w ykonyw an ie  n ie  jest 
m nie jszy n iż  przed miesiącem. A 
przyśpieszenie tempa tych robót 
stało się m ożliw e do przeprowadzę 
n ia  n ie  przez obniżenie jakości, ale 
przez lepsze zsynchronizowanie te­
c h n ik i pracy, przez częściowe zrze 
czenie się przez p racow n ików  
p rze rw  odpoczynkowych, przez, prze 
dłużenie n ie k ie d y  o jedną godzinę 
dziennie czasu trw a n ia  robót. W ar 
szawa, k tó ra  oddawna ju ż  b ije  re ­
k o rd y  szybkości budow lane j, p o b i­
ła  tym  razem sw o ja  w łasne re k o r­
dy. W y jdz ie  to  ty lk o  na pożytek 
samemu m iastu , którego droga do 
ostatecznej, odbudowy jes t jeszcze 
ta k  bardzo długa.

(W)

MEGA»
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Zdrowa myśl
Już przy deptaku w Krynicy, u i# *  

podnóża Cjóry Parkowei, Liga Pop<er 
nia Jurysiyki wybudowała przed WO0 
niewielki budynek.

Kto był ostatnio w Xrynicy, ten 
trzył na budynek z niechęcią, zaw1" 
i smutkiem. Budynek nadawał się zruf 
komicie na knajpę czy cukiernię, ty,,l” 
czasem zamiast służyć celom utyldar 
nym — marnował się w sposób najzw 
pełniej nieprodukcyjny, urągający zdr°' 
wemu rozsądkowi i gastronomicznym u" 
podobaniem kuracjuszów.

Mieścił bowiem —  aż wstyd po,,,,e 
dzieć —  Miejską Bibliotekę PubłiczM-

Niestety tak.
Co gorsza, biblioteka owa dzięki upf 

rowi magistratu oraz Naczelnej T)yt'e'- 
cji Bibliotek w ministerstwie Oświaty 
i ministerstwie Administracji Pubłicznd 
rozwijała się pomyślnie. Liczyła już 3 
tys, tomów a trzeci tysiąc wiata otrzy 
mać przed końcem grudnia.

Wydawało się więc, że nic i 
nie polrafi wyrwać budynku z *4* 
książkowych maniaków. Na szczęści? 
Liga Popierania Jury styki znajduje 
obecnie w stanie likwidacji i na widoj 
ni pojawiło się ministerstwo Kotnunm 
cji jako spadkobierca LPJ.

—  Jeszcze nigdy nic dobrego l,ie 
wynikło z czytania książek —  P°lVI 
dzieli faceci z ministerstwa. —  Po c0 
tumanić publikę książkami?!

7  zaraz wystosowali do biblioteki k? 
tełuszek, żeby się biblioteka wynos1 
z budynku na t.zw. zbitą twarz.

Do 15 grudnia! tt
Bo . w budynku będzie wypożyczali11 

sanek oraz bufet dla wygody i rożCf 
ki P J  Klienteli. Z  wyszynkiem —  rzec 
zrozumiała. '

Słuszną decyzję ministerstwa X o" . 
nikacji redakcja Dziennika Zażaleń * 
ta z szczerym zadowoUnićm i 'entuZlr 
m  em.

Saneczkarstwo to piękny sport. ¿
Zwłaszcza, jeśli potem można wyP1 

czterdziestkę pod kabanosika ńp.
. . . MLQAÏÏ

Nagrody artystyczne m. Warszawy
zoslonq przyznane w br.

W  m yśl uchw a ły  M je js k ie j Rady nie  Sądu Konkursowego 
Narodowej, Zarząd M ie js k i m. st.
W arszawy us ta now ił nagrody m ia ­
sta W arszawy na ro k  1948: p lastycz 
ną, muzyczną, naukową i  za tw ó r­
czość d la  dzieci. Nagrody będą przy 
znane w  drodze konkursu . Posiedzę

nagrodź
plastycznej odbędzie się w  dn*1! 
7.X I I .  1948 r., nagrody muzyczne
— 9.X I I .  1943 r., nagrody naukoWfJ
— 11.X I I .  1948 r., nagrody za 
czość dla  dzieci — w  d n iu  14.Xl ■ 
1948 r.

Zła informacja i...
—  D ziennikarze? —  Ptroszę b a r­

dzo, ale uprzedzam, że n ie  w o lno  
m i. udzielać żadnych in fo rm a c ji, — 
oświadcza m łody, szczupły, n ieogo­
lo n y  inżyn ie r.

Dlaczego? —  pytam y, w ysiada jąc 
z samochodu W.D.O., k tó ry m  re fe ­
re n t te j in s ty tu c ji p rzyw ióz ł g ru ­
pę dz ien n ika rzy  na teren odbudo­
w y  pałacu Potockich.

—  Bo dzienn ikarze do swych a r­
ty k u łó w  w prow adza ją za dużo poe 
z ji.

Po tak  „m iły m “  przy jęc iu , k ilk u  
dz ienn ika rzy opuściło teren budo­
w y. Reszta, n ie  p jfta jąc  o n ic, od­
jecha ła w  parę ''m inu t ¿później.

Jak  należało spodziewać się, 
dn ia  następnego n ie  ukazała się w  
prasie an i jedna no ta tka  na tem at

»Gwiazdka«
w żłobkach miejskich
We w szystk ich  m ie jsk ich  żłob­

kach będzie urządzona gw iazdka 
dla dzieci. Dzieci popiszą się dekla 
m ocjam i i  śpiewem. W szystkie, dzie 
ci o trzym a ją  paczki ze słodyczami, 
ponadto m a tk i dostaną: 1 kg. cu-

pałac na Krakowskim
odbudowy tego zabytkowego . 
cu, k tó ry  od ro k u  1730 b y ł ozdoh

ko łow y  w  s to licy  dał się na nowo , k ru , 1 kg. m leka w  proszku, 1 kg. 
w tłoczyć w  ram y przepisów. *  ciasta i  1 kg. jab łe .k  oraz odzież

M m  RUSZTOWANIACH
W A R S Z A W Y
W O S TA T N IC H  D N IA C H  zakoń 

czono przebudowę i  rem ont Domu 
M a tk i i  Dziecka na Bie lanach, w  
k tó ry m  uprzednio m ieściła się k l i ­
n ik a  położnicza. Dopa ten, ob liczo­
ny  na pomieszczenie 40 m atek i  60 
dzieci, pozostaje pod zarządem W y

dz ia łu  O p ie k i Społecznej i  odbùdo 
w any został z funduszów samorządo 
wych.

K rakow sk iego  Przedmieścia. A  
ba przyznać, że za trudn ien i tu  r 
b c tn icy  w ło ż y li w  odbudowę wie „  
w y s iłk u , d z ię k i czemu w  prawy 
jego skrzydle już  u lo ko w a ły  s. 
pewne w yd z ia ły  M in is te rs tw a  K■ . 
tu ry  i  Sztuki, a lewe skrzydło, *  _ 
re  m ia ło  być wykończone na 
w y  Rok, zostanie oddane juz  ̂
d n iu  15 g rudn ia , dz ię k i zdwojony_  
w ys iłko m  zatrudn ionych tu  mm

rzem ieśln ików . Odbudową ca-
r z y  1 x ¿ c n u c s m iA D  w  . w u o - iw w  .• ^
łego pałacu zakończona zostanie 
d ru g ie j po łow ie m aja lu b  w  P°cZ 
kach czerwca. __ y

Choć całość otrzym a • swój da'^ 
wyg ląd i n ie  będzie tu  ju ż  an i j 
pów  ju b ile rsk ich  i  fu trzanych, ,
księgarn i. Jedynie w  odbudów* h 
ju ż  kordegardzie będzie ski L0 
w zorcow n ia  w yrobów  państwow 
przem ysłu muzycznego. . f.

O granicza jąc się do ta k ie j n ° ̂  
k i,  uważam y za swój oboWi8 
podkreślić, że dziennikarze 
m n ie j n ie  m yślą o p isan iu  ,,Poe' ^ 0, 
ale nie. zna jdu jąc na teren ie 5 
w y  up raw n ionych  do udzie ‘ 
in fo rm a c ji inżyn ie rów , z b ie ra ł^  
form acje od ro b o tn ikó w  1 , ze- 
strów , k tó re  są n iew ą tp  iw ie  ^  t3 
czowe, ale n ie  zawsze podane 
k ie j fo rm ie , w  ja k ie j c h c i a f  
w idz ieć k ie ro w n ic tw o  ro'0. ' j a ­
danym  w ypadku  w in y  należy j 
kać w  n iew łaśc iw e j o r g a n iz a to r  
zb iu ro kra tyzow a n iu  systemu 
macyjnego. Wydaje się PrZe.c f’un- 
w dzisiejszej akcji zbierania^^j 
duszów na odbudowę stolicy .do­
menie informacyjno - propaS ^ c.

P R ZY  UL. P IU S A  X I  n r  44 podle 
ga gruntow nem u rem on tow i dom o 
sześciu kondygnacjach. Jest to  bu
dynek pryw atny, odbudowany przez ____„ ________ ____ _ ......
dawnych w łaśc ic ie li. Z końęem we odgrywa bardzo poważna ^ e 
bież. ro ku  odbudowa w  stan ie su- j Żałować należy iż nie wsz.V „ W* 
row ym  zostanie zakończona,- a w  i równicy robot budowlanych 
ro ku  przyszłym  wprowadzą £ię tu [ pamiętał? -ej{)
nowi loka to rzy, '


